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Rocznik X. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroezystych. 
Prenumerata wynosi: 


roczmie: || półrocznie: || kwartalnie: | miesięcznie: 

W miejscu af. 20 zł. w. a. | 10 zł. w. a. || 5 zł. w. a. Ao 

Na piowinoji, s yłką pocztową | 24 „ „ [132 n 6, 1 n o 

W Butatwia recti MI CESE O ao o» Al Take E aE 
De Włoch, Francji, Anglii, Belgii, | 

Sźwaleślyi, Mirzył 1 tiayciskrajówa|>82 57; |16 m «lime (| |GKAETa. 

Fojodynczy momer kesztuje KÓ uantów, z przónyłką pacztówą I9 ; — wa Lwowie w 


Biurze dzienników Plena, ul. Karola Ludwika 9, de nnbyola po IO ot. 
Prenumeratę przyjmuje stę tylko za cały miesiąc. F 
a pieniędzmi i przek ieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty} uprasza się nade 
mn niio Ee raa See t, w Kratowie, — Listy odka l nicopecsg. 
towane nie podlegają opłacie pocztowai, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękepisów nadsyłanych Kedakcya nie zwraca. 
Ulica św. Jana Nr. J2. 


Adrez Redakcyi I Administracyi: 


NOWA 


REFORMA 


Pronumoratę przyjmują; 


zamiejscową: Administracya , 


wą: Adminiatracys „Nowej Refi 


Nowej Reformy" i wszystkie urzęd we: miėjöse- 
F. A. drięare i Główna trafika 


ormy*. — Magazyn nowości 


w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowieza i 8. W. Niemojew- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


od 100 egzem. 


skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejacową prenumeratę i egłoszenia przyjmują Biurz dzienników: We Łwo- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarmowie Józef Pisz —W Przemy- 
élu FHeszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstain & Vov- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroołe- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachinm 
i Norymberdze). — W Paryżu Becietó Mutuelle de Publicitó A, Lorette, directenr, Rue 


Caumartin 61. 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zskażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłame po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Łmłączmiki do „Nowej Reformy“ (prospekta, eyrkniarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzempiarzy dla zamiejstowych, a 50 ceni. 
ała miejscowych prenumeratorów. — 


Nałeżytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. 


Od Redakcyi. 


Z dniem 1 stycznia 1892 r. rozpoczy- 
namy XI rocznik naszego dziennika. 

Redakcya, na której czele pozostaje 
nadal dr. Adam Asnyk, dołoży sta- 
rań, aby dział korespondencyj i telegra- 
mów z kraju i z po za jego granie utrzy- 
maó na wysokości zadania. — Oprócz 
głównego feletonu, który, jak dotąd, obej- 
mie oryginalne powieści, nowele, krytyki 
i rozprawy ze świata literackiego, arty- 
stycznego i t. p., — zamieszczać będzie- 
my, o ile ramy pisma naszego na to po- 
zwoly, feleton drugi. urozmaicony 
zarówno pracami oryginalnemi, jak tło- 
maczeniami celniejszych utworów litera- 
tury zagranicznej, a zwłaszcza słowiańskiej. 

Wierui dotychczas wyznawanym i gło- 
szonym przez nas zasadom, wzbogaceni 
dziesięcioletniem doświadczeniem, zdążać 
będziemy nadal w kierunku politycznym. 
jaki wytknęlińmy sobie pierwotnie, gdyż 
upatrujemy w nim jedyną i najkrótszą 
drogę, wiodącą do urzeczywistnienia idea- 
łów narodowsch i do wywalczenia dla 
społeczeństwa polskiego tego stanowiska, 
jakie się mu w imię przeszłości jego i 
-praw mieprzedawnionych, w imię żywo- 
tności jego, słusznie należy. 

Przeszłość nasza uwalnia nas, jak są- 
dzimy, od rozwijania dzisiaj programu, któ- 
ry spełnialiśmy z całą otwartością 
przez ubiegłe dziesięciolecie ; wystarczy 
więc, jeśli powiemy: program dotych- 
czasowy będzie podstawą przy- 
gszłej naszej działalności publi- 
cystyoznej. 
~ Niezaleźność w wydawaniu sądu 
e sprawach publicznych była i będzie 
zawsze (¿Cha naszego dziennika; niezale- 
¿nosé tę żtrzymać musimy wśród wszel- 
kich okoliczności, jeźli wywiązać się ma- 
my z zadania, jakie zakreślilismy sobie sa- 
mi i jakie dyktują nam potrzeby społ- 
czeństwa polskiego. W tym celu jednak 
liczyć musimy na życzliwe poparcie 
zwolenników wyznawanych przez nas prze- 
konań, — a mamy niepłonną nadzieję, że 
życzliwosć ta towarzyszyć będzie nasrej 
pracy w nowem dziesięcioleciu tak, jak 
pozwoliła nam wytrwać na trudnem sta- 
nowisku do tej chwili i stawić czoło 
wszelkim przeciwnościom. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu przy nad- 
chodzącym Nowym Roku upraszamy 
o wczesne odnawienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


Prenumaratorowie N. Reformy nabywać mogą, na mocy 
umowy zawartej przez nasz wydawcą, znane i piękne „AL: 
BUM PAMIĄTKOWE ADAMA MICKIEWICZA“ po ce- 
nie wyjątkowo zniżonej. Album to zawiera 70 wielkich 
i mniejszych rycin, odnoszących się do życia Miekiewieza, 
od lat dziecięcych aż do zgonu, a nadto obejmuje treści. 
wy życiorys poety. 

Cena zwykła wynosi Y złr. — a dla naszych Abonen- 
tów tylko 5 złr., za co już przesyłka nastąpi franko. — 
Należytośóć nadsyłać należy do Administracyi naszeg” 
pisma. 


„NOWE MODY** po cenie znacznie zni- 
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie. 


Gwiazdka wielkopolska. 


Poznań, 23 grudnia. 

Z krainy, gdzie chwile radości tak rzadkie, a 
bolesne zawody codzienną są strawą, cóż mam 
nieść w dani ua zbliżające się „święto Godów* ?. 
Opowiem krótko nasze cierpienia i nasze skromne 
radości; nie moja w»na, Że ostatnich będzie tak 
mało. 

Rok miniony obfity był w wielkie straty ma 
teryalne i moralne. Komisya kolonizacyjna 
poszczycić się może wspaniałemi zdobyczami dzięki 
niepatryotycznej robocie tych, na których przede- 
wszystkiem cięży obowiązek utrzymania tego, co im 
wieki przekazały. Czarna księga kolonizatorów zno- 
wu powiększyła się o karty nader smutne, znowu 
skompromitowane zostały najpierwsze imiona w 
Księstwie, a s uutne te wypadki nie powstrzymują 
jak powszechnie u nas wiadomo. od naśladowania 
wzorów, od bicia czołem u progu szafującej hoj- 
nie pieniądzmi komisyi, która wywłaszcza nas z 
najświętszego dobra, jakie nam jeszcze pozostało, — 
z ziemi ojczystej. a 

Mimo rozpaczliwego nawoływania naszej i wa- 
szej prasy, nasi posiadacza większej własności, 
nieraz reprezentanci Najpierwszych rodów, bez 
rumieńca wstydu „kurczą Ojczyznę”, i przykładają 
ręki do tego, że rząd pruski wypędza setki ludu 
z ojezystego zagonu, by go już nigdy pług pol- 
ski nie uprawiał. Co więcej, mnożą się złe duchy, 
które na tę zdradę narodowej sprawy mają słowa 
nniewinnienia, a nawet fałszywe rozpuszczają wie- 
ści. że do zakupna nabytych przez komisyę włości 
dopuszczeni zostaną i polsey włościanie. Ale wróg 
sam postarał się o to, by wymówki te nie mogły 
usprawiedliwiać zaprzepaszczania ziemi polskiej 
bo ogłoszono formalnie, że żadua zmiana w 
ustroju komisyi kólonizacyjnej już nie nastąpi. że 
jak dotąd tak i nadal nabywać ona będzie włości 


ckich, budować szkoły niemieckie i stawiać 
zbory protestanckie. Ozy ta straszna rzeczywistość 
nie zdolna stłumić w nas wszelkiej radości wigi- 
lijnej ? | 

Zagrożone w ten sposób w najkardynalniejszej 
podstawie bytu Swego społeczeństwo polskie, ruj- 
nuje „troskliwy“ rząd we wszystkich dziedzinach 
ekonomicznego życia. Døicnnik Poen. podał nie 
dawno dokladny wykaz posa4 urzędniczych, ja- 
kie Polacy w zaborze pruskim zajmują. Na 4 pra- 
wie miliony ludności polskiej liczba urzędników 
Polaków nie przenosi i setki, a i z tej liczby 
znaczna część zesłaną jest w dalekie okolice nie- 
mieckie, na pastwę germanizacji. 

Młodzież polska poświęcać się już może tyklko 
zawodowi lekarskiemu i duchownemu lub tym, 
które póżniej w prywatnem życiu zapewnią jej 
chleb powszedni; ta zaś młodzież, która miała 
odwagę poświęcić się karyerze, uprawniającej ją 
„de iure" do posad rządowych, „de facto“ ich 
nie otrzymuje, i albo przerzuca się następnie do 
zawodów praktycznych, albo marnieje. Zaledwie 
stróżem noenłym może u nas zostać Polak. 

Upadające u nas rolnictwo nie może dość wy- 
sokich płacić cen robotnikowi rolnemu a skut- 
kiem tego wychodźtwo z dzielnie polskich 
nie tylko że się nie zmniejsza, ale coraz większe 
przybiera rozmiary, W. ks. Poznańskie i Prusy 
Zachodnie dostarczają największego z wszystkich 
prowincyj niemieckich kontyngentu wychodźeów ; 
dość wspomnieć, że w roku bieżłąsym z samego 
księstwa emigrowało przeszło 12000 ludzi za mo- 
rze, by w dalekich ziemiach pędzić żywot tuła- 
czy i ginąć w części marnie dla ojczyzny. 

Ale obok tego gnębiącego nas ogładzania ma 
teryalnego, straszniejszy u nas panuje głód du- 
cha. Ze wszystkich urzędów, nawet autonomicz- 
nych, wydalony jest nasz język ojczysty, wszędzie 
na naszej ziemi rozwielmożuił się język niemie 
cki, a nawet ostatniego nam pozazdroszezono za- 
kątka, ogniska domowego i świątyń polskich i tam 
chytrze zastawiono na nas sidła. Ze szkoły, któ- 
rą cały świat cywilizowany popiera jako najwyż 
szą instytucyę humanitarną, rząd „cywilzowane- 
go“ narodu niemiecksego zrobił osobny rodzaj ko- 
szar ku gnębieniu języka, którego dziecię polskie 
nauczyło się od matki; zrobił z niej zakład przy 
musowej tresury polegającej na Kezmjślnem wbi 
jauiu w pamięć dziatwy polskiej frazesów nie- 
mieckich, na wytępianiu w niej wszelkich uczuć 
polskich i uczeniu jej patryotyzmu pruskiego. 

Oficyalnie dziecię polskie nie slyszy u nas ani 
jednego słowa polskiego, a nawet nauki religii 
nadużyto do tresury pamięciowej — i propagan- 
dy germańskiej, — Nie mniej pieśń polska 
zupełnie usunięta została 26 szkoły, a zastąpiono 
ją niemieckiemi „Licdami“. To też słyszysz dzi: 
siaj dziatwę polską, wyśpiewującą po ulicach piosn- 
ki niemieckie a serce przechodnia ściska Się, 
gdy eo chwilę o uszy jego odbija się „Heil dir 
im Sirgeskrange, — „Die Wacht am Rhein“, — 
„Teh bm ein Preusse*, — „ Deutschland, Deutsch- 
land fiber alles, i t. p. Śpiewy, sławiące wiel 
kość i sławę niemiecko-pruskiego Vaterlandu. 

Nie jednego też rodzica zachmurzy się czoło 
przy wieczerzy wigilijnej, gdy słyszy dziecię swe 
kaleczące język ojczysty, gdy z ust jego nie usły- 
szy ani jednej pieśni kołędowej, — jeżeli sam 


polskie, by na nich osadzać kolonistów niemie.|w domu własnym złemu nie zaradził. Nie dziw 


więc, że w duiu tym powszechnej radości i we-|i doświadczeń, a przetrwał go zwycięsko ; bo kie- 


sela rodzie polskina widok takiego swego wycho- 
wania dziecka gorzko zapłacze nad przyszłą dolą 
swego potomstwa. 

Jałmużna jaką nam dano w tym roku przy- 
zwalając na prywatną naukę języka polskiego, 
wcale tych obaw zmniejszyć nie zdolna, bo nie 
jest to nauka zorganizowana, pedagogiczna, a 
nadto nowy na rodziców nakłada podatek, tem 
mniej nsprawiedliony, że i tak wysoki przymuso- 
wy płacić musi podatek na szkołę obowiązkową, 
której głównem zadaniem jest zgermanizowanie 
dziecka polskiego. A jałmużny tej nie udzielono 
wcale Prusom zachodnim, nie udzielono Śląskowi 
i na próżno domagają się tego tamtejsze pisma 
polskie a rodzice polscy ślą petycye jedne za 
drugiemi. Opiekuńczy rząd nasz pracuje z całą 
świadomością swego postępowania nad obniżeniem 
poziomu umysłowego naszego społeczeństwa 1 


przyspasabia w ten sposób grunt dla zasad ko- |. 


smopolitycznych. które jednak, dzięki gorącemu 
poczuciu narodowemu całej ludności polskiej. do 
tąd nie zdołały wilniejszych w niej zapuścić korzeni. 

Wobee tak rozpaczliwego położenia materyal- 
nego i duchowego głodu nie dziw, że po długich 
latach wytrwałej walki, siły poczynają opadać 
ciężko strapionemu społeczeństwu i poczynają 
kusić je duchy zwątpienia i sbnegacyi, — że w 
własnym naszym obozie zaczyna się szerzyć duch 
niesforności i demoralizacyi, bo wróg wszelkiemi 
siłami starał się do tego obozu wnieść zarazę, 
aby go tem prędzej rozbroić i w puch rozbić. 

Narzucili się społeczeństwu różni fałszywi apo- 
stołowie, którzy wyrzekłszy się starych bogów 
społeczeństwa, poczęli się kłaniać nowym, jak 
oni fałszywym. Pojawiły się jednostki, które za 
jeden uśmiech łaski monarszej gotowe były za- 
przepaścić honor i nieskalaną przeszłość społe- 
czeństwa, poważyły się x trybuny parlameniarnej 
głosić słowa zwątpienia, odzierać nas z najszczy- 
tniejszego miana „Polaka“, a dyskredytować wo- 
bec swoich i obeych mężów, którym rozbudze- 
nie uczuć narodowych i patryotycznych w naj- 
niższych warstwach narodu zawdzięczamy. 

"Jeżeli do tego dołączymy inne jeszcze grzechy 
nasze, jak rujnującą wiele jednostek namiętność 
gry giełdowej i inpych -gier hazardowzeh, brak 
oszczędności 'w "naszem życiu ekonomicznem, 
chęć zabaw i iekkomyślne trwonienie fortuny, 
która to zaraza poczyna się już udzielać i wol- 
nym dotąd od niej niższym sferom społeczeństwa, 
to pojmiemy, dla czego troska o przyszłość co- 
raz bardziej zasępia nam czoło. 

Oprócz jałmużny zaprowadzenia prywatnej nau- 
ki języka polskiego, w kończącym się roku jeden 
tylko zaznaczyć możemy tryumf naszej sprawy, 
a mianowicie nominacyę Polaka następcą Św. 
Woiciecha na naszej stolicy arcybiskupiej. 

Radość też ztąd w narodzie jest niepodzielna 
i wszyscy powitamy nowego arcybiskupa, odzia- 
nego purpurą dawnych prymasów Polski, z nale- 
żytym szacunkiem jako Polaka, nie pomnąc wcale 
na jego działalność polityczną w ostatnim czasie 
Ale jest to jedyna radość nasza, ona będzie nam 
osłodą przy rczpamiętywaniu wszystkich innych 
zadanych i zadawanych nam razów. 

Ale i z innego jeszcze powodu nie oddamy się 
rozpaczy. Jest w narodzie naszym niespożyta si- 


dy przed 100 laty kilka set tysięcy czuło się za- 
ledwie narodem, dziś czują się nim miliony; bo 
kiedy przed stu laty handel i przemysł skromną 
tylko stanowił cyfrę w naszym budżecie narodo- 
wym, dzisiaj wzmógł się i spotężniał i stanowi 
siłę, z którą wróg kouiecznie musi się liczyć ; bo 
kiedy przed wiekiem mieszczaństwo było w za- 
wiązku a lud pogrążony w ciemnocie, dziś mia- 
sta i miasteczka nasze zaludniły się ekrzętnymi 
kupcami i pracowitymi rzemieślnikami, a lud 
nasz utrzymuje dziesiątki tysięcy pism polskich, 
pracujących nad jego oświatą. 

Prawda, zrobiono w obozie naszym straszne 
wyłomy, ale gdy starsza brać opuszcza w części 
ręce i opuszcza powierzone sobie sztandary, to 
łuki wypełniają się nowo zaciężnymi, którzy 
wprawdzie nie szczycą się tradycyjnemi nazwi- 
skami, ale krzepką mają dłoń do pracy. 

To nadzieja nasza, która pozwala nam przy- 
tłumić boleść, zadawauą nam skądinąd i z rado- 
ścią powitać gwiazdkę wigilijną, zwiastującą od- 
rodzenie ludzkości z wiekowych pomroków. Oby 
ona zwiastowała nam zaranie lepszej przyszłości, 
a piszącemu te słowa na przyszłość weselsze niż 
dzisiaj pozwoliła skreślić karty. (P.) 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 33 grudnia. 
(Pre dłużenie terminu użycia kredytów budo- 
wlanych.) 

Uchwałą z dnia 18-go listopada 1890 upo- 
ważnił Sejm Wydział krajowy do postawienia bu- 
dynku dla państwowej zawodowej szkoły ślusar- 
skiej w Swiątnikach górnych, kosztem naj- 
wyżej 35000 złr. i przyznał na ten cel na rok 
1891 kredyt w sumie 10.000 złr., jako pierwszą 
ratę. Kredyt ten wszakże nie mógł być w tym 
roku zużytym z powodu, iż zaszła zmiana w wy- 
borze miejsca pod budowę, skutkiem czego pier- 
wotny plan musiał być całkowicie zmieniony, tak 
że szkice planów dopiero x końcem bieżącego 
miesiąca będą Mogly być ministerstwu oświaty 
przedłożone. 

Również nie mógł być w ciągu roku badżeto- 
wego 1891 zużytym kredyt 65000 złr., uchwa- 
lony przez Sejm w „roku zeszłym na budowę 
i wewnętrzne urządzenie pawilonu chirurgicznego 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, a to 
z powodu, iż co do wyboru miejsca pod budowę 
zaszły ze strony rządu trudności, które dopiero 
w bieżącym miesiącu zostały rozwiązane. 

Także sprawa budowy internatu w Dubla- 
nach, wymagająca licznych studyów i narad 
wstępnych, nie dojrzała jeszcze do tego stopnia, 
aby już w ciągu roku bieżącego zająć się mógł 
Wydział krajowy przygotowaniem materyału bu- 
dowlanego. Wskutek tego nie będzie mógł Wy- 
dział krajowy zużytkować w roku bieżącym prze- 
znaczonego przez Sejm na ten ceł kredytu, w 
sumie 10.000 złr. Z uwagi, że wszystkie kredyty, 
jeśli po dzień 31 marca 1892 r. nie będą zuży- 
tkowane, straciłyby dla Wydziału krajowego moc 
obowiązującą, i nie mogłyby już wcale być uży- 


ła. Przetrwał on wiek cały najsroższych katuszy |te; z uwagi dalej, że skutkiem tego musianoby, 


Z CHOINKĄ. 


onn A M HI EE. 
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Grudniowe niebo, tysiącem gwiazd zasiane, 
sgmutnie spogiądało na strzechy chat wiejskich, któ 
re, tu i ówdzie porozrzucane, zdawały się bez życia 
wśród zamarłej natury. Przed niemi lśniąca lo- 
dowa skorupa więzi Wisły fale, a za nią. zdala 
Wawel, s dumą dźwiga majestatyczne mury 
zamku. 

Qisza.. nigdzie głosu ludzkiego, nigdzie szcze 
biotu ptactwa, — nawet psy ukryły się przed 
doknezliwym mrozem. 

Nagle, drzwi chatki jednej skrzypnęły, a w 
nich ukazał nio chłopczyna około lat dwunastu. 
Miserny był i licho odziany. Wyszedłszy z ciepłej 
izby na Mróz, wstrząsnął Się chłopiec, lecz się 
nie cofnął, « stojąc na progu, przymknął wrota 
za sobą. Główkę, lnianym ocienioną włosem 
zwrócił w stconę Wawelu. 

— O Jezu słodziusieńki! — szepnął z cicha, 
i patrzał » zachwytem na te olbrzymie mury 
oświetlone bladem Światłem księżyca, godne pę 
dzła malarza. l 

Chtopczyna stał na mrozie i drżał całem ciał- 
kiem, szęzękał zębami — skostniałą od zimna 
rączkę położył na drewuiauej klamce. 

— Wojtuś — odezwał się tuż z% nim głos 
cichy, drżacy — pójdz do izby. > 

— Pójdźcie ne haw dziadulu, patrzajcie ino, 
jak zamek świeci się cały. 

— Chodź, ehodź Wojtuś, — upominał sta- 
r16C — takie zimno okrutna, a i do izby wieje. 

— Dziadulu a czy będzie jutro ciepło ? 

Staruszek wychylił siwą głowę z izby i spoj- 
rzał ku niebu. 

— Ej! gwiazdy skrzą się na mróz. 

— A to z choinką nie pójdę ? 

Głos dziecka drżał od zimna i smutku. 

— Ano, może ża i zelży jeszcze, kto ta wie? 

Ohłopak sposępniał. Markotny wszedł do izby. 

— Wojtuś, Wojtuś — gderała matka, — wy- 
chodzisz na takie zimno, eo i psa wygnaćszkoda. 


— (ciałem obaczyć gwiazdy i niebo, i za- 
mek. i 

— (o cię ta opętało z tym zamkiem i nie- 
bem, a czy tobie dziwny zamek, Kczy co? Co- 
dzień go masz przed sobą i mało ci jeszcze? 

— Widzisz matuś, tam |króle nasi mieszkali. 

— To co, że mieszkali? ale dziś nie miesz- 
kają i tyla — odrzekła. 

Stary krzyknął: 

,— Nie swarzyłabyś Maryś na chłopaka — 
ujął się za prawnukiem. 

— Bobyście też dali pokój z temi bajami. 
chłopak po nocach nie sypia i tyla. 

— Głupiaś! — uniósł się starzec — to nie 
baje nijakie! toć ja sam własną krwią bronił tej 
Polski biednej... Ale eo tobie gadać o tem! głu 
piaś i tyle. 

— Bobyście przestali r 2 tem płakać i la- 
mentować. Ńmieją się z was udzie... A wam 
co po tem? 

Stary zamilkł; pomsrszczona twarz jego spo- 
sępniała. Kobieta ob.erała ziemniaki, a chłopiec 
przykuenąwazy pod piecem. marzył: 

Co on to kupi scbie? O tego i dziadu!owi 
jeszcze nie powiedział: nie powie mu, aż sprze 
ds drzewko, co mu „chrzestny“ darował. 

A jak dostanie za nie srebrniaki l... 

Pani „pr f sorka“ uczyła w szkole o królu, eo 
pierwszy kazał burzyć figury z kamienia, a krzy- 
że poustawiać; i o tym, co był tak waleczny, że 
aż miecz wySzczerbił; pokazała jm nawet obra- 
zek, na którym wymalowany był Bolesław z 
szablą w górę WZniesioną Jakby on rad z blizka 
Przypatrzyć się temu obrazkowi! dotknąć go choć- 
by końcem palca! Niechno on sprzeda choinkę, 
a kupi sobię taką książkę, a zacznie dziadulowi 
czytać. Toć dziadowi aż łzy pociekły po pomar- 
szczonej twarzy, jąk mu zaczął opowiadać, co 
słyszał w szkole. A jak jeszcze powtórzył słowa 
nauczycielki: „Nie mamy już Polski moje 
dzieci* to stary rozpłakął się na dobre, a ocie- 
rając oczy rękawem sukmany, Jał prawić o tym 
Kościuszce, co to Chlopków kochał jak braci 
1 chciał Ojczyznę z niewoli wybaw:ć. Toż to był 
wojownik wielki, a święty człowiek! 


Cóż dziwnego, że Wojtuś, wzrósiszy pod okiem 
pradziada który całą duszą czuł się Polakiem, 
2 wrażliwością młodocianej duszy, przejął się 
ową wielką miłością ku Tej, o której właściwie 
jasnego pojęcia nie miał, której jednak wyrzą- 
dzoną została wielka krzywda, niesprawiedliwość, 
o pomstę wołająca do Boga. i 

Kochał ją.. wierzył w lepsze Czasy, i modlił 
się za nią. i 

— Toć i pani pref: sorka tak simo myśli jak 
dziaduś, a takie ma śliczne błękitne oczy, kieby 
niebo, a włosy złote jak u świętych na obrazku, 

— (Chłopak kochał ią troszeńki mniej od Boga, 
a daleko więcej od matuli. 

Całą moe Wojtuś nie spał. Jutm miał iść do 
miasta z tą śliczną wysmukłą cholką. a jak ją 
sprzeda, pójdzie do sklepu i zażąda książki o kró- 
lach z kolorowemi obrazkami. 

— A co dziaduś powiedzą. jak b obaczą ? 
A jak on im jeszcze czytać zacznie! — Ale z 
tem czytaniem poczeka, aż matuś spać vójdą, to 
vu wstanie cicho z nościeli, zbudzi dzisaka i po- 
każe mu skarb swój... — A co powie Szymek ? 
Co wieś cała powie? toli poezażdroszczą,, Ale 
czy tylko tam w mieście kupią drzewko?,, Co- 
by nie kupili? Przejdzie bez Wisełkę. stanie 
między chłopakami, co drzewek mają moc, a pcu- 
stawiają je niby w jakim lesie, i jak Syojrzy 
błagalnie na tych panów z miasta, to i tupig. 
Żeby jeszcze wiedzieńi, że mu trzeba książyj o 
królach! Bo czy to w mieście nie Polucy, czy 
to? a jnści że Polacy, i pewno poznają. że on 
polskie dziecko. A jakby nie mieli wiedzieć, to 
on im o Polsce zaśpiewa; przecie ich Pani Świe 
wać uczyła, a jakże! To jak on Zacznie śniewąć: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”... bo, że nie zgiuęlą 
to pewno: sam dziaduś powtarzają codzień: 
„Niechno my Moskałowi skórę wytrzepiemy*. 
Oj, żeby to | sam Wojtuś ehętnieby chwycił za kosę.. 

I marząc w dalszym ciągu o książce, którą 
kupi za choinkę, uśmiechał się chłopczyna roz- 
kosznie, a oczęta, choć mu się do snu klei!y, 
skierował w stronę zamku, który przez małe 
szybki widać było, a serduszko biło mu mocno 
pod grubą koszuliną. 


Z pierwszym brzaskiem duia zerwał się 2 po 
ścieli, ubrał szybko, a zmówiwszy „Ojcze nasz“, 
pobiegł do towarzysza. 

, — Szymek — zawołał na chłopca, przeciera- 
lącego zaspane oczy — prawda, że zelżało ? 

A eo miało zelżeć ? 

— Bo widzisz, idę do miasta z choinką 
Twoja ? 

— Ano? chrzestny mi ją darował. Kupię se 
za nią książkę. 

— Głupi! co ci po książce | Kup se lepiej pas. 
taki, jak ma Bartek. 

— Qieee! pasbym ta kupował! — i rozgnie- 
wany trzasnąwszy drzwiami, wybiegł z chaty. 

Otuliwszy się w sukmankę i szal kgąciasty, 
czapkę nacisnąwszy na uszy, ruša ska drogę 
guąc za sobą na małych sanes i 
drzewko. W miescie już 
mnóstwo, a mieli po kilkanaście dr 
w równym poustawiali szeregu. Stam 
dzy niemi i czekał... x 

Ludzie rzadko się pokazywali, rzadziej jeszcze 
pytał się kto o drzewka.. Ku południowi dopie- 
ro ruch się zwiększył, towarzysze jego zaczęli 
targować, a wszystko się spieszyło bo mróz 
każdemu dał się dobrze we znaki, wypie- 
kając na nosach i policzkach ciemne rumieńce. 
I Wojtuś porządnego złapał gila, ale czekał cier- 
pliwie. Co uie miał czekać? Włożył oto ręce do 
kieszeń sukmanki, a przeskakując z nogi na no 
gẹ, przypatrywał się przechodniom. Coraz więk- 
szy ruch zaczął go bawić. Nadzieja weń wstąpi- 
ła. — Tyle ludzi, toć przecie znajdzie się choć 
jeden, który kupi, a jak kupi... — tu znów chło- 
peu stanął przed oczyma ten król z mieczem w 
górę wzniesionym, w takim ślicznym czerwonym 
płaszczu. jak matusina spódnica. Akurat! 

Ale zimno na dobre zaczyna mu dokuczać, a 
i głód powoli czuć się daje. Jakoś nikt o jego 
towar nie pyta nawet... - 

Dwunasta wybiła na wieży. Najsamprzód sły- 
szy jeden zegar — jak ci to bije: bim... bam..— 
+ jemu tak samo sercej bije... bo gdyby nie ku- 

ili L.. 
i Ma w kieszeni chleba, a sera spory kawałek, 


co mu matula dali na drogę, więc wyciąga chleb 
i kozikiem kraje i zajada... zajada. A ogląda się 
ciągle, czy kto nie spyta o choinkę, A tu jut 
wszystkie dzwony wybiły, i słychać trąbkę z wie- 
ży... a i ludzi dużo, coraz więcej... 

A u sindenci i panny i dzieci ze szkół prze- 
chodzą przez ten zielony szpaler choinek... ale ani 
spojrzą na niego. Więc strzeliła mu myśl do 
głowy, jakby tu zwrócić na siebie uwagę. Wie 
już co zrobi: Toć to wszyscy bracia jego, jednej 
matki dzieci... 

I z piersi dziecka wydobyła się ałaba melo- 
dya: „Jeszcze Polska nie zginęła“... 

Nie obudziło to zajęcia; nikt ani spojrzał na 

jięcbnięte dziecko, stojące koło wysmukłej” jo- 


Nie słyszą — pomyślał, i zanueił głośniej, 
w niej. 
äku siudentów oglądnęło się za małym, drżą- 
od zimna śpiewakiem i wesołym wybuchło 


| śmiechem. 


Nie zraziło to chłopca, lecz śpiewał coraz do- 
nośniej. Nie zważał na zimno i głód, zapomniał © 
jodełce, stanowiącej cały jego majątek, wiedział 
tylko, że „ona“ nie zginęła, Że „ona* powstanie... 
widzi w wyobraźui swej całe tłumy, spieszące 
ku niej, widzi wielkich panów, bratających się 2 
biednym kmiotkiem, jak. synowie jednej- motki... 

A tymczasem głośny gwar zbudził go £ 28- 
dumy, przerwał śpiew jego. A oto grupa stoją- 
cych dam i panów otoczyła go w koło. Młoda 
śliczna pani śmieje się wesoło, zasłaniając białe 
ząbki mufką futrzaną, a kilku panów w świecą- 
cych jakby szkło kapeluszach przypatryje mu się 
ciekawie. Czegoż oni cheg? gapią się, jakby na 
komedye jakie! 

— (o za patryotyzm! — zawołała wreszcie 
śmiejąca się pani. 

Wszyscy się śmiali. ad 

Pan jąkiś, ze szkiełkiem w oku odciągnął we- 
sołą panią p 

— Chodź, chodź, to pewno jakiś idyota. 

— A zapewne, że idyota, ale zabawny sobie! 

Wojtuś zrozumiał: We wsi był starego Macie- 
ja syn, co chodził od chaty do chaty i sebral, 
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celom wykonania tych budowli, kredyty powyż- 
sze wstawić do budżetu roku 1892, a tem sa- 
mem niedobór tego budżetu znacznie podnieść, 
a wraz z nim i cyfrę finansowej operacyi, na r. 
189% zamierzonej, — Wydział krajowy uchwalił 
odnieść się do Sejmu z wnioskiem przedłużenia 
powyższych trzech kredytów po koniec roku bu- 
dżetowego 1892. 


Organizacya kolei państwowych. 


Wczoraj ogłoszono w Wiener Zig. nowe roz- 
porządzenie ministerstwa handlu o zmianach w 
dotychczasowej organizacyi kolei 
państwowych. Określono tutaj zakres dzia- 
łalności tak dyrekcyi generalnej w Wiedniu, jak 
dyrekcyj ruchu, państwowej rady kolejowej it. p. 
Ostatecznie nowa organizacya odpowiada w pun- 
ktach zasadniczych temu, co pisaliśmy o niej w 
swoim ezasie, gdy zakończyły się w tej sprawie 
rokowania między rządem i Kołem polskiem. 

Zakres działania dyrekcyi general. 
nej w Wiedniu obejmuje: jednolite regulowa- 
nie służby we wszystkich gałęziach przez wyda- 
wanie powszechnie obowiązujących rozporządzeń, 
instrukcyj i t. p; budżetowanie, kasowość i ra- 
chunkowość całej administracyi kolei państwo- 
wych; wyrokowanie w sprawach osobistych, a- 
wansowanie, przydzielanie do służby i przenosze- 
nie urzędników, o ile ono nie jest zastrzeżone 
dyrekeyom ruchu; najwyższe kierownietwo kon- 
serwacji kolei i bndowli kolejowych i ruchu ko- 
lejowego ; ewidencya nad materysłem kolejowym; 
ustanawianie i zmienianie iaryf osobowych i towa- 
rowych, — interpretacya ich w razach wątpli- 
wych; roztrzyganie rekursów przeciw zarządze- 
niu niższyeh organów kolejowych. 

Rada kolejowa składa się z przewodniczą- 

i 66 członków, których mianuje minister 
bsndlu na przeciąg trzech lat. Z tych mianuje 
minister handlu 9 członków wedle własnego wy- 
boro, po dwóch na przedstawienie ministrów 
skarbu i rolnictwa, jed nego na przedstawienie 
ministra wojny; 36 na przedstawienie Izb han- 


dlowo-przemysłowych; 16 na przedstawienie 
rad kultury krajowej lub Towarzystw gospodar- 
ezych. 


Isby handlowe we Lwowie i Krakowie 
wybierają po dwóch członków, Izba handlowa 
w Brodaeh jednego członka, oba Towarzystwa 
rolnicze w Galicyi po jednym członku. 

Rada kolejowa „wydaje opinię* we wszy- 
stkich ważniejszych wnioskach, dotyczących spraw 

fowyeh; o planach i rozkładach jazdy; o za- 
sadach rozdziału robót i dostaw. Nadto 
„Na wezwanie ministra handlu“ może 
rada kolejowa dać swą opinię o wyborze miej- 
Bcowości na inspektoraty kolejowe, dyrekcye 
ruchu, warsziaty, magazyny i t. p. Radzie kole- 
jowej przysługuje prawo stawiać pytania i wnio- 


ski w sprawach kolei państwowych w ogólno- 
ści 


ci. 

Rada kolejowa zbiera się najmniej dwa razy 
do roku, na wiosnę i w jesieni, na zaproszenie 
ministra handlu Na zaproszenie przewodniczące- 
go mogą na posiedzenia rady kolejowej być 
wzywani znawcy, o ile nie są organami admini- 

stracyi kolejowej. Przewodniczącym rady kolejo- 
wej jest minister handlu, w zastępstwie prezy- 
dent dyrekeyi generalnej. 
Każda dyrekcya ruchu stanowi zamkniętą 
esłość dla siebie w sprawach: konserwacyi kolei, 
ruchu i zarządu materyałów, następnie dla ogól- 
nyeh spraw administracyjnych włączuie z zarzą- 
dem materysłu. Dyrekcyi ruchu podlegają: orga- 
na służbowe trzech najniższych rang, inspektorat 
dla budowy i utrzymania kolei, magazyny mate- 
ryałów i eksponowane organa kontrolujące, in- 
spektoraty kolejowe i departament rachunkowy. 
Miejscowości, gdzie ma być siedziba dyrekcji 
ruchu, wyznacza minister handlu za przyzwo- 
leniem cesarza i z uwzględnieniem wymagań 
służby. 

Na zewnątrz reprezentuje dyrekcyę ruchu jej 
dyrektor. 

Zakres działania dyrekcji ruchu obej- 


CESE O_o EE ny 


ehoć u ojca biedy nie miał. A jak dostał mleka 
trochę, albo chleba kawał, to zawył radośnie, nie 
jak ezłowiek, ale nieprzymierzając, jak ten pies 
na łańcuchu. Ludzie we wsi nazywali go warya- 
tem; a jak mu chłopaki dokuczyli, a Szymek 
śniegiem go obrzucił, to prefesorka też powie- 
działa: — Dajcie mu pokój dzieci, to idyota ! — 
akurat tak, jak powiedział ten młody pan ze 
sakiełkiem w oku. 

On idyota? Mój Boże, przecie on po żebrach 
do miasta nie przyszedł, jeno chciał drzewko 
sprzedać a książkę z królami sobie kupić. Ano, 
poczeka jeszcze. 

Więc czekał, ale śpiewać przestał, Wstyd go 
jskiś ogarnął na myśl, że go idyotą nazwali. 

A towarzysze jego starsi spoglądają nań, 
śmiewają się s niego. Jest z czego! Żal 
serce dziecka. Za co? przecie nie prosi, ani K 
czy, jak syn Macieja. Że zaśpiewał? Toć pa 
«ie nie między Niemcami ale między swoim: 


ko zaszło, a matuś o zmroku wracać ka- 


sywali. Więc położył drzewko na saneczki i smuđ 
tny wracał ku Wiśle... a 

I po drodze, zamiast myśleć o tej książce 
upragnionej, której wyrzec się musiał, myślał o 
tej pam ślicznej, ©o wyrzekła ze śmiechem „pa- 
tryota“, ezy jak tam, i o tym panu, co myślał, 
że on taki sam waryat jak ten ze wsi. 

Ciemno już było, gdy stanął nad Wisłą. Więc 
spuścił się powoli z brzegu, 1 stanął na lodzie. 
Po kostki grzęznął w śniegu, a ciągnął saneczki 
za sobą. Z dala widział blade światełka chałup. 
Matuś i dziadek pewno ciekawi, czy Sprzedał, a 
i Szymek czeka go w chałupie.. A otóż i on! 
stoi na drugim brzegu. 

— 0 rety! — zawołał, widząc drzewko na sa- 
neczkach, — to nie kupili ? 

— To nie, że nie kupili, ale wyśmiali ! 

łzy od kilku godzin powstrzymywane, poto- 
ezyły się po zmarzniętej twarzyczce. 

Regina Pmowerówna. 


KONIEC 


muje wykonywanie i czuwanie nad miejscowym 
ruchem kolejowym i służbą kolejową, a mianowi- 
cie: układanie preliminarza rocznego; przyjmo- 
wanie, awansowanie, uwalnianie od służby urzę- 
dników do wysokości rangi, połączonej z roczną 
pensyą 1200 złr. włącznie, aspirantów na urzę- 
dników, dyurnistów i służby, budników, personalu 
pomocniczego; przenoszenia we własnym okręgu, 
z wyjątkiem urzędników z płacą 1200 złr., któ- 
rzy są naczelnikami służbowymi; wszystkie inne 
sprawy osobiste i dyscyplinarne, z wyjątkiem u- 
rzędników pobierających 2000 złr. rocznej pensyi 

Do agend dyrekcyi ruchu należy także: 
udzielanie urlopów do 4 tygodni, a w wyjątko- 
wych wypadkach do 3 miesięcy, zezwolenia na 
remuneracye do kwoty 100 złr., przedkładanie 
wniosków w sprawie rozszerzenia zakładów kole- 
jowych, nadzór naczelny nad policyą kolejową, 
przedstawianie wniosków o zmianę taryf, ulgi 
frachtowe, wydawanie kart wolnej jazdy, Spra- 
wianie materyału użytkowego i czę 
ściinwentarzowych, z wyjątkiem środków 
ruchu, szyn i urządzeń maszynowych — a to w 
zakresie sumy kontraktowej 150.000 złr. przy 
publicznej konkurencyi. W innych wypadkach 
tylko do 30.000 złr. W razie równych warunków, 
należy dać pierwszeństwo materyałom z wła- 
gnego okręgn. 

W obrębie większych dyrekcyj ruchu mogą 
wedle potrzeby być ustanawiane inspektora- 
ty kolejowe, których zakres działania wedle 
potrzeb służbowych określi minister handlu. 

Rozporządzenie powyższe obowiązuje od 1 sty- 
cznia 1892 r. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 grudnia. 


Według telegramu, który w tej chwili otrzy- 
mujemy, urzędowa Wiener Zig. ogłasza nomina- 
cyę hr. Kuenburga na ministra bez teki. Po- 
wołanie jednego z członków klubu zjednoczonej 
lewicy jest zatem faktem dokonanym. N. Fr. 
Presse podała wczoraj przed rzeczywistą nomi- 
nacyą w naczelnym artykule komentarz, z które- 
go dowiadujemy się, iż układy z lewieą toczyły 
się jeszcze w czasie wiosennej sesyi Rady pań- 
stwa i wtedy już hr. Taaffe miał przyrzee, iż 
jeden z członków klubu powołanym będzie do 
gabinetu. Obeenie przy nowem nawiązaniu ukła- 
dów lewica wymieniła jako kandydata p. Ple- 
nera; prezydent rady ministrów uchylił jednak 
tę kandydaturę w sposób uprzejmy, lecz stano- 
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znajdują się grupy allegoryczne, prace bardzo pię- 
kne, które zdobić będą frontowe pylony budynku i 
osadzone zostaną zaraz po Nowym Roku. Kierownik 
budowy architekt Jan Zawiejski oświadczył nam, 
że jeżeli tak, jak dotąd, wszyscy nasi przedsiębior- 
oy wytrwają w pracy i pilności, to na rok przy: 
szły w jesieni teatr może być zupełnie ukończony, 
to znaczy © pół roku wcześniej, aniżeli p. Zawiej- 
ski kontraktem się zobowiązał. 

Nie możemy o tem wątpić, bo mamy naoczne 
dowody, że tego reku wiele więcej zrobiono, jak 
było postanowionem, a następnie nie możemy za- 
milczeć, że p. Jan Zawiejski dał dowody energii, 
wytrwałości, zapobiegliwości w kierowaniu budową, 
która mu zaszczyt przynieść może — i dobre jego 
imię i sławę w kraju naszym utrwalić, — przytem 
postępowaniem swem zyskał zanfanie komitetu bn- 
dowy i inspektoratu. Od chwili rozpoczęcia bndowy 
po dziś dzień nie zaszło żadne nieporozumienie, 
owszem wszyscy na bndowie pracnją w harmonii, 
zgodzie i wzajemnem Kkoleżeńskiem popieraniu się, 
a wyznajemy, że z przyjemnością takie fakta no- 
tujemy. 

Pp. Miarczyński, Kosydarski, Markus, Szczyrbuła, 
Kulesza, Putz, Kosobudzey, Oraczewski, dalej M. 
Zawiejski, Daun, Błotnicki, sami Krakowiacy, wy- 
wiązali się ze swych zadań bardzo dobrze, P. Gidl, 
który wobec odmownych odpowiedzi krajowych fa- 
brykantów żelaznych konstrukcyj, objął te roboty, 
wykonał je wzorowo, tanio i przed kontraktowym 
terminem, 

Roboty stolarskie mają otrzymać pp. Muranyi, 
ślusarskie p. Gramatyka, również tutejsi przemy- 
słowcy. 

Nie rozumiemy tedy kazań i morałów niektórych 
zamiejscowych dzienników, którzy, nie wiedząc, jak 
się rzeczy mają, hałasują i napominają komitet bu- 
dowy, ba nawet gminę i Sejm do „urwania łba hy- 
drze”, popierającej przemysł obcy ! 

Pierwsi zawsze stoimy na straży naszego prze- 
mysłu krajowego, ale z całem zaufaniem przygląda- 
my się budowie teatrn krakowskiego, a rzetelne in- 
formacye czerpiemy od inspektora budownictwa W 
Wdowiszewskiego, który z sumiennością spełnia swój 
urzędowy obowiązek czuwania nad przebiegiem tej 
budowy. 

Budowy gmachów dla szkół średnich w Kra- 
kowie oczekują z npragnieniem wszyscy ci, których 
dzieci uczęszczają obecnie do tych szkół, mieszczą- 
cych się prawie bez wyjątkn w lokalach, nie od- 
powiadających najpierwotniejszym wymaganiom 88- 
nitarnym. Przed miesiącem mniej więcej donieśliśmy, 
iż ministeryam oświaty zgodziło się na ofertę gmi- 
ny, co do budowy tych gmachów, — byłoby wiel- 
ce połądanem, aby sprawa została przyspieszoną i 
aby raz wreszcie wyszła ze stadyum rokowań, W 
nieskończoność ię przeciągających. 


niu. Porozumienie co do osobistości, mającej być 
powołaną na arcybiskupstwo mohilewskie, właści- 
wie już od pewnego czasu było osiągniętem ; po- 
mimo tego stolica mohilewska nie mogła zostać 
obsadzoną, ponieważ rząd rosyjski zaproponował 
równocześnie swego kandydata na biskupstwo ży- 
tomierskie i nalegał, ażeby obie nominacye ró- 
wnocześnie ogłoszone zostały. Otóż Watykan nie 
chciał przyjąć kandydata rządu rosyjskiego, i sku- 
tkiem tego sprawa obsadzenia stolicy arcybisku- 
piej doznała zwłoki, aż wreszcie w Petersburgu 
odstąpiono od warunku równoczesnego obsadze- 
nia biskupstwa żytomierskiego. Obsadzenie tego 
biskupstwa pozostaje zatem jeszeze niezałatwio- 
nem, i w Sprawie tej toczyć się będą dalej roko- 
wania pomiędzy Rosyą a Watykanem. 

Od czasu, kiedy się rozpoczęła oficyalna mi- 
sya p. Izwolskiego w Rzymie, — a trwa ona już 
trzy lata — nominacya ks. Kozłowskiego jest trze- 
cią z rzędu mominacyą biskupią w carstwie ro- 
syjskiem. Przy tej sposobności korespondent Pol. 
Corresp. nadmienia że p. Izwolski, o ile chodzi 
o jego osobę, był zawsze ożywiony jaknajlepsze- 
mi pojednawczemi chęciami wobec Watykanu, i 
jeżeli pomimo tego działanie jego wykazuje do- 
tąd tak małe pozytywne rezultaty, jest to sku- 
tkiem surowych zleceń , udzielanych mn z Pe- 
tersbnrga, a zakreślających życzeniom Watykann 
nader ciasne grauice. 


„O tym naszym stolarskim przemyśle, zwłaszcza 
meblowym, rokujemy sobie dobrze i piękną zapowia- 
damy mu przyszłość, jeśli tylko stolarze nasi na 
obranej drodze wytrwają”. 

Konfiskata. Z polecenia c. k. proknratoryi w Kra- 
kowie skonfiskowany został cały nakład świeżo wy- 
danej w drnkarni p. W. Korneckiego brosznry p. t. 
„Przyczyny npadku Polski*, napisanej przez Edwar- 
da Bvgnsławskiego. 

Loterya gospodarska jak co roku tak i wozo- 
raj odbyła się przy nader licznym ndziale publi- 
czności. Poknp losów był tak wielki, że w przecią- 
gu niespełna godziny rozebrano wszystkie. Wygry- 
wających szczęśliwców było nie wielu, liczny nato- 
miast zastęp zawiedzionych i niezadowolonych, któ- 
rzy jak zwykle sarkali na niechęć fortnny. Podczas 
loteryi przygrywała orkiestra „Harmonii*. Wobec 
powodzenia, jakie towarzyszyło zabawie, zapewne I 
skarbona Towarzystwa szpitalnego św. Kazimierza 
wspomoże się znaczniejszą kwota. 

Uezta wigilijna „Sokołów* krakowskich odbyła 
się u nas wczoraj przy bardzo licznym udziale ucze- 
stników. Po tradycyjnem łamaniu się opłatkiem 
przeszło 200 „Sokołów“ zasiadło do stołów w pod- 
kowę ustawionych. 

Pierwszy toast na cześć posłów Asnyka i Soko- 
łowskiego wniósł prezes dr. Styczeń, podnosząc, 
że jak w Pradze na zjeździe „Sokołów“ posłowie 
w jednym stawali szeregu z drnżyną sokolą, tak 
i nasi posłowie należą do pierwszych, którzy stanęli 
w szeregach naszego "Towarzystwa. W udpowiedzi 
na to zabrał głos poseł Asnyk, wnosząc toast na 
pomyślny rozwój krakowskiego „Sokoła“, poseł So- 
kołowski pił na solidarność wszystkich „Soko- 
łów* polskich; dr. Styczeń wniósł z kolei zdrowie 
wiceprezesa dra Cybulskiego i p. Michała Bału- 
ckiego, jako pierwszego prezesa krakowskiego „So- 
koła*. Dr. Cybulski wniósł zdrowie grona nauczy- 
cieli, p. Michał Bałneki podniósł zasługi radcy sẹ- 
dowego Szurka i prof. Ozubka około rozwojn 
Towarzystwa i wniósł ich zdrowie. Szereg toastów 
zakończył dr. Boroński staropolskiem „Kochajmy 
sig“. 
Serdeczny nastrój i swobóda panowały wśród ncte- 
stników tego zebrania od początku do końca. Do uroz- 
maicenia przyczyniła się obficie zaopatrzona loterya 
gwiazdkowa, która każdego niemal z nozestników 
darzyła wygraną Dzielny chór „Sokoła“ nprzyjemniał 
wieczór śpiewaniem kolend, 

Wypadki w mieście. Wczoraj o godz. 8',, wie- 
czorem zawiadomiono telefonicznie z filii lampiarzy 
gazowych straż pożarną o wybnohu pożaru w szyn- 
ku Tillesa przy nlicy Grodzkiej Wraz ze strażą po- 
żarną wyruszyło pogotowie Towarzystwa ratunkowe- 
go. Wskutek nieostrożnego obchodzenia się ze Świą- 
tłem przy przenoszeniu spirytnaliów z piwnicy za- 
palił się spirytus i 6 ludzi mległo oparzeniu. Straż 


S 
Z opłatkiem. 


„Bóg się rodei, moc truchleje“ — zabrzmi nie- 
bawem tradycyjna polska kolęda i rozwieje na 
chwilę ciężkie codziennych trosk chmury. I smu- 
tek zniknie z czoła kłopotami zoranego i roztają 
na chwilę serca zmrożone nieszczęściami i sil- 
niejszem, raźniejszem zabiją tętnem, — i „przy 
opłatku* — jak zwyczaj każe — składane będą 
życzenia lepszej, pomyślniejszej, jaśniejszej doli. 

„Bóg się rodzi, moc truchleje*: wiarą potężna 
pieśń ludu popłynie po całej ziemi naszej, wie- 
kowemi przygnębionej klęskami, napełni zamo- 
żnych domy i cbaty wieśniacze, ogrzeje nawet 
na chwilę zimnice Sybiru, tej nowoczesnej Gol- 
goty męczeństwa polskiego, i na całym świecie, 
gdziekolwiek srogim losem rzucona garstka roda- 
ków w krwawym pocie dobija się chleba powsze- 
dniego, pieśń ta połączy serca polskie myślą o 
dalekiej Ojczyźnie, da im wytchnienie i sił doda 
i napoi otuchą i wiarą... 

„Bóg Się rodzi. moc truchleje* —a pod wpły- 
wem tej pieśni rozradują się serca, bijące wolno- 


(ważnie obywatele i przemysłowcy niemieccy, któ- 
rzy kierują się wyłącznie względami natury eko- 


wczy. Wskutek tego przedstawiono kandydaturę 
obeenego ministra. 

N. Fr. Presge oświadcza, że klub zjednoczo- 
nej lewicy niemieckiej nie przyjął wskntek nomi- 
nacyi nowego ministra żadnych zobowiązań wo- 
bec rządu i nie związał się z żadną większeścią 
parlamentarną. Nowy minister według wymienio- 
nego dziennika będzie tylko reprezentantem klu- 
bu lewicy w radzie korony i strzedz będzie jej 
interesów. Nominacya nie ma równieź mieć ża- 
dnego wpływu na utworzenie większości patla- 
mentarnej, N. Fr. Presse omawia wreszcia pu- 
głoskę o usunięciu się Plenera z życia publi- 
cznego i zajęciu przez niego stanowiska prezy- 
denta najwyższego trybunału obrachunkowego, i 
lubo nie potwierdza tej wiadomości, jednak nie za- 
przecza jej. Ze źródła kompetentnego dowiadu- 
jemy się, że o ponowieniu układów z lewicą 
w bieżącej sesyi i o jej rezultacie Koło polskie 
nie nie wiedziało. Na fakt, dający lewicy nie ma- 
ły wpływ na tok spraw publicznych, nie wy- 
warło zatem Koło polskie żadnego wpływu i nie 
miało nawet sposobności wypowiedzieć swego 
zapatrywania na zmiany bądź, co bądź, pełne zna- 
czenia. 


P, Feliks Grzybowski, koncepista I klasy w mi 
nisterstwie spraw Zagranicznych, mianowany został 
sekretarzem  ministeryalnym przy temże minister- 
stwie. 

Zmarli. Włodzimierz Stebelski, znany w kra- 
ju całym publicysta i poeta - satyryk, odebrał sobie 
życie w Warszawie. Kuryer Warszawski z daty 
dnia wczorajszego przynosi o zgonie jego następują- 
cą wiadomość: Dziś rano w mieszkaniu przy ulicy 
Niecałej został znaleziony bez życia Ś p. Włodzi- 
mierz Stekeiski. poeta i literat. Obdarzony wielkim 
talentem, urodzony w r. 1844, od najmłodszych lat 
poświęcał sia zewocowi literackiemu. Jego poemat 
p. t. „Roman Zero“, % styla Hejnowskim pisany, 
pełen pesymistycznych poglądów na życie, zwrócił 
na siebie uwagę i krytyka rokowała młodemu ta- 
lentowi wielką przyszłość, Stało się przecież inaczej. 
Poeta wpadł w wir życia gorączkowego, szukał dla 
siebie wrażeń i podniety, a to wszystko trapiło nie- 
spokojny organizm. Rozpraszając się w różnych kie- 
runkach. jako puclicysta, poeta, nowalista i satyryk- 
humorysta, Stebelski wciąż zapadał na Zdrowiu i 
tylko po kilkakrotnie przeprowadzonej kuracyi w 
Fiirstenhofie, pod kierunkiem surowego hydropaty 
Czerwińskiego, powracał dv sił, aby je znów później 
rujnować, Od pięciu lat osiedliwszy się pa stałe w 
Warszawie, początkowo był stałym członkiem re- 
dakcyi Kuryera Codsiennego , później objął kieru 
nek literacki Kolców. Ostatnia większa praca Ste- 
belskiego ukazała się w Wędrowcu, a mianowicie 
poemat p. t. „Delirium tremens”, 

Krakowscy stolarze. W ostatnim numerze kra- 
kowskiego Crasopisma technicsnego znajdujemy ar- 
tykuł pod powyższym tytułem, przedstawiający hi- 
storyczny rozwój rękodzieła stolarskiego w Krakowie 
od roku 1419, w którym nadano krakowskim stola- 
rzom pierwszy przywilej, aż po dzień dzisiejszy. — 
Cech stolarzy nzyskał w roku 1547 potwierdzenie 
swych statntów od króla Zygmunta I, W końcn 
XV go stulecia Rada oddała cechowi stolarskiemu 
obronę jednej z głównych baszt miasta. Jest to ba- 
szta okrągła, do dnia dzisiejszego istniejąca, tuż z 
prawej strony bramy Floryańskiej (wjeżdżając do 
miasta) położoną. 

„Stolarze krakowscy — czytamy w Czasopiśmie 
technicznem — byli liczni i zamożni, Z upadkiem 
Krakowa upadli stolarze i długo o nich słychać nie 
było. Po zajęciu kraju przez Auatryuków, zaledwie 
dwie lnb trzy nierozgłośne firmy stolarskie istniały, 
a raczej wegetowały, Dopiero od r. 1865 stosunki 
zaczęły zmieniać się na lepsze. Młodsza generacja 
zajrzała do zagranicznych wa.sztatów, rozglądnęła 
się po Świecie, zwiedziła wystawy — | obecnie wy- 
roby naszych stolarzy przekonywają ludność Krako- 
wa, że o wiele są lepsze od tandetnych wiedeńskich. 
Kto zuał stolarskie wyroby krakowskie przed 25 
laty ten z rowy pykanen zdziwieniem wy: 
chodzi obecnie = warazłatów i składów mebli i przy- 
zuać musi, że smak wyrobn wzrósł do niewidzianej 
dotychczas miary. 

„Zwiedzaliśmy niedawno wystawę nieustającą, ja- 
ką niządził Związek stolarzy krakowskich przy nli- 
cy Floryańskiej i z przyjemnością stwierdzamy, że 
oglądane i badane przez nas wyroby pp. Burzyń- 
skiego, Grabowskiego, Karnasiewicza, Niedzielekiego, 
Odrzywolskiego, Olejaka, Otty, Stasińskiego, Wen- 
dorfa, Wiśniewskiego i Wojtycha, sprawiły nam 
prawdziwą, bo niespodziewaną przyjemność. Wa 
wszystkich wystawionych tam meblach widać zrozn. 
mienie natury każdego odnośnie do jego celu i prze- 
zuaczenia; widać nsiłowanie stworzenia rzeczy sty- 
lowej, ed ogólnego zarysn aż do przeprowadzenia 
szczegółów, które nieraz wykonane są z benedyktyń 
ską cierpliwością. * 

„Oprócz wystawy Związku stolarzy, poznaliśmy 
także warsztaty pod godłem „Nadzieja“, skład Dn- 
wala, pracownię Romana Chmurskiego , Ligięzów i 
fabrykę braci Muranyich, niedawno założoną, i wszę. 
dzie uderzyła nas dokładność roboty, połączona z 
wytworniejszym gustem, 


ścią i do wolności wzdychające, bo ona zwiastuje 
tryumf najwznioślejszych ideałów, Świt prawdy i 
i światła, przed którem pierzchnąć musi i runąć 
dzika przemoe, oparta na gwałtach, ciemnocie i 
fałszn. I oto, załedwie pierwsze przedzierają się 
promienie wschodzącego słońca, zaledwie spra- 
wiedliwość budzić się zaczyna, a już śmiertelna 
trwoga ogarnia wszystkie nieprawe moce i ol- 
brzymy świała, frymarczący wolnością Indów, tru- 
chleją w poezuciu, że ich czas minął, truchleją 
na myśł, ża bozkarne ich panowanie dobiega 
krosu i nsdejćżiś chwilz strassnego obrackuęku 

fałszom i 


| położy koniec niesnrawiedliwości, 
gwsłtom. 
Dzieje świata całego dają wyrażitej odwiecznej 


prawdzie, a narody, jak nasz ujarzmione, Żyć 
mogą jedynie niezłomną wiarą w potęgę sprawie- 
dliwości i światła, i otuchą że nemezys dziejo- 
wa. nemezys karząca nadejdzie kiedyś, bo na- 
dejść mnsi. 

Ta wiara jedynie i nas Polaków przy życiu 
utrzymuje, pomimo stuletniej niewoli, pomimo 
chmurnego zawsze „dzisiaj“, a niepewnego „ju- 

I bylibyśmy już dawno ulegli sprzymierzonym 
potęgom i „mocom*, gdyby w sercach naszych 
nia tlała nieystannie Święta iskra miłości ojczyz- 
ny, gdyby nip budziło nas do życia silne poczu- 
cie nieprzedewnionych praw naszych i ta nie- 
zachwiana wira, Że i dla naszego narodu Bóg 
sprawiedliwości i prawdy zrodzić się kiedyś musi 
na nowo w gercu ludzkości, ża prędzej, czy póź- 
niej struchleję moe tyranów i runie, i zejść musi 
dla nas słońce wolności i szczęścia! 

Dziś przeto — gdy każdy rok coraz cięższe 
sprowadza na Nas próby, i gdy zda się nadziei 
nawet mieć pie wolno, by się ucisk i niewola 
skańczyły -- nie traómy 2 oka tej świetlanej 
gwiazdy, nie upadajmy, nie omdlewajmy w walce 
Ga chwilę: otrząśnijmy Się Z letargu chorobliwej 
bezczynności, zatlijmy w sercach naszych ogień 
pracy i czynu. pamiętajmy 0 nędzy ludu naszego, 
w najezarniejwych chwilach życia niechaj nam 
przyświeca myśl © tej, dla której ojcowie nasi nie 
wahali się skkdać krew, mienie i życie w ofierze, 
a zabrzmi włeszcie pieśń nie nadziei, ale rze- 
czywistości, pieśń tryumfu i wesela „Bóg się 
zrodził, noe struchlałal" 


W sprawie eniesienia rosporeądeeń banicyjnych 
w saborze pruskim. 

W łonie ministerstwa pruskiego odbywają się 
obecnie obrady w sprawie sprowadzania 
robotników z Galicyi i Królestwa 
Polskiego, i niebawem ma być zarządzona 
ankieta celem zbadania ubytku robotników kra- 
jowych przez wychodźtwo, oraz napływu no- 
wych z zagranicy. Powodem do podjęcia ankie- 
ty — wielki brak sił roboczych we wszystkich 
dzielnicach polskich. Wszystkie interesowane ko- 
ła pracodaweów w dzielnicach wschodnich, a 
zwłaszcza koła rolnicze i przemysłowe, dały te- 
mu wyraz na licznych zebraniach, i to zarówno 
w W. Ks. Poznańskiem, jak na Śląsku, a zwła- 
Szeza w Prusach Zachodnich i Prusach Wscho- 
dnich. 

Petycye, nadesłane do ministerstwa i do sej- 
mu pruskiego, zwracają również uwagę na brak 
robotników I na coraz Smntniejsze położenie rolni- 
ctwa, wreszcie zaznaczają, że obawy, jakie w pe- 
wnych kołach żywiono co do prowadzenia się 
robotników zagranicznych, okazały się bezpodsta- 
wnemi. Wszystkie petycye prowadzą do jednego 
wniosku, iż w interesie rolnictwa i przemysłu 
hyłoby nader pożądanem, ażeby rząd pozwolił na 

e oMgMkanie się w Prusach rob o- 
p Aalicyi i Królestwa Pol- 


Rronika. 


Kraków, 34 grudnia 


Następry numer naszego pisma, z powodu 
trzech dą świąt, wyjdzie dopiero w poniedziałek o 
zwykłej porze. 

Budova teatru w Krakowie. Niespodziewanie 
szybko stanął gmach naszego nowego teatru „pod 
dachem* i dzisiaj joż po jednym sezonie budowla- 
nym ołądzić można, jak będzie wyglądał nowy ten 
nasz przybytek sztnki po zupełnem ukończenin. — 
Wszytkie mury, tak zewnętrzne, jak i wewnętrzne 
ukońńgono, — wszystko w całym budynku zaskle- 
pionę nie wyjmując ogromnego plafonn sali wi- 
dzów który przy oświetleniu gazowem i ogrzewa 
niu kaloriferami zaczęto już dekorować, 

Y całym budynku znajdują się jnż kamienne 
schody, tak ża można obejrzeć go bezpiecznie, nie 
porzebująć rusztowań. 

Pokrycie dachów blachą cynkową ukończone 
zupełnie, dach kopnłowy nad audytoryam otrzy- 
Ra zaraz Z wiosną bogate i ozdobne pokrycie, tym- 
tasem pokryto audytorynm papą, która pod po” 
łryciem blaszanem na zawsze pozostawioną zostanie. 
Wszystkie roboty rzeźbiarskie są gotowe 1 większą 


glu wypada, że jako petenci nie wystę 


pują bynajmniej sami tylko Polacy, lecz prze- 


nomicznej. 

Ale czasby było nznać, że i pod względem po- 
lityeznym rozporządzenia banicyjne były środkiem 
chybionym; podkopały one tylko gospodarstwo 
dzielnie wschodnich, a korzyści nawet ze stano- 
wiska niemieckiego Żadnej nie przyniosły. Wobec 
tego nawet ze strony niemieckiej wyrażono ży- 
czenie, aby rząd, który zerwał z taktyką ks. Bis- 
marka, opartą na ślepej nienawiści, zniósł 
wreszcie zupełnie rozporządzenia,ba- 
nicyjne, jako szkodliwe i bezcelowe. 


Watykan 4 Rosya. 

Rzymski korespondent Polit. Corresp. podaje 
następujące szczegóły o obecnym stosunku Rosji 
do Watykanu: 

Skutkiem zamianowania dotychczasowego bisku- 
pa Żytomirskiego księdza Kozłowskiego 
arcybiskupem mohilewskim i metropolitą wszy-/ich część już Stale osadzono, tak np. Wszystkie 0 
stkich kościołów katolickich w cesarstwie, rozwią-|ryginalne i charaktorystyczne maskarony, dłuta p. 
zaną została pomiędzy Rosyą a Watykanem kwe. | Mieczysława Zawiejskiego. 
stya ważna, która długo pozostawała w zawiesze-| “W pracowniash p. Błotnickiego i prof, Dsuna 


ratunkowa opatrzyła oparzonych, z których stróż do- 
mu Tillesa prawie w */, ciała był silnie poparzony 
i tegoż odwieziono do szpitała ów. Łazarza. 

W nocy o godz. 2 wyruszyło pogotowie medy- 
ków, na wezwanie p. Tob. Grossa, Da ulicę Miodo- 
wą l. 27 do zaczadzonego Wojciecha Świątka, pa- 
robka, lat 24 liczącego, i nieprzytomnego przywró- 
ciło do życia. 

Wczoraj w połndnie zawezwano straż ratunkową 
do kobiety zemdlonej w gmachu Arcybractwa Mio- 
sierdzia. 

Wozoraj również zgłosił się na stacyg ratonk" 
olłopicu spowskt Marciu Sroka,- pokąsa.y przez P= 
Kanę wielkości talara opatrzono i odz Fieduie #td- 
ki policyjno sanitarne zarządzono. 

Z dziedziny geografil. Jeden z przyjaciół w 
szego pisma nadesłał nam kopertę listową, r. k- 
znaczek pocztowy przestemplowany został u'z 
stampilą Aadrychau i zapytuje: gdzie miauo- 
wicie leży owa miejscowość, gdyż w podręcznikach 
geografii krajowej znane jest tylko miasto Andry- 
chów. Świetna krajowa dyrekoya poczt mogłaby 
na to zapytanie dać odpowiedź. 

Stosunki w Królestwie Polskiem. Z gubernii 
lubelskiej donoszą: „Zmiana sądownictwa w Polsre 
rosyjskiej i zajmowanie się policyi głównie propa- 
gandą urzędowego prawosławia, mnoży złodziei i 
rozbójników w przerażający sposób. Na początku 
ostatniego tygodnia zamordowali w lesie Wojsławice 
obywatela p. Białkowskiego z Honiatyczek, ojca i 
jedyną podporę licznej rodziny, | ograbili go z wszy- 
stkiego, co miał na sobie i 400 rubli. Drugim po- 
dobnym wypadkiem było napadnięcie Rabinówki, 
folwarku pod Tomaszowem. Pomimo całych starań 
zamazania sprawy, nowy sędzia śledczy z Tomaszo- 
wa zdołał trafem tylko wykryć, że to wolskowi ro- 
syjscy przebrani, napad w celn grabieray i mordar- 
stwo popełnili, Byli to kozacy æ rozłożonego pod 
Tomaszowem pułkn. Fakta te zdarzyły się w bie- 
żącym miesiącu, a za prawdziwość ich ręczę*. 

Ze wszystkich kwiatów najmodniejszemi są o- 
beonie chryzantemy, czyli jastruny, to też ogrodnicy 
wszystkich miast enropejskich nbiegają się o pierw- 
szeństwo w wystawianiu najiiczniejszych t najwspa- 
nialszych ich odmian. Przyznać należy, że ogrodni- 
cy paryscy i londyńscy trzymają prym w tym 
względzie. Wystawa ohryzautemów w Paryżu, sa- 
mknięta przed kilku dniami, była wapariałą, — 
Wszystkie jadnakże wystawy enropejskie tych kwia- 
tów nia mogą nam dać nawet wyobrażenia o wy- 
stawach, urządzonych w rodzinnym ich kraju w Ja- 
ponii. W Jeddo wystawa chryzantemów odbywa się. 
corocznie w cesarskich pałacach | ogrodach pod 
rozpiętemi namiotami z wspaniałych materyj — 
Kwiaty tej rośliny są tak olbrzymie, że przechodzą 
wielkością nasze największe słoneczniki — nie mó- 
wiąc już o różnorodnych kształtach j barwie. 


Przykazania higieniczne. Jeden z dzienników 
angielskich zamieszcza dla nauki swych czytelników 
n'stępujących dziesięć przykazań, których przestrze- 
ganie może być najracyonalnicjszym sposobem zapo- 
biegania chorobom i Ochrony zdrowia. — Oto owe 
przykazania: 1) Nigdy nie czytać na ulicy, ani w 
jakichkolwiek wozach, czy powozach trzęsących 2) 
Nie dłubać w zębach szpilką, ani żądrem narzę- 
dziem ostrem. 3) Starać się używać pokarmu mię. 
szanego. 4) Nigdy nie jeść i nie pić rzeczy gorą- 
cych lnb zimnych, jednych saraż po drugich. 5) 
Nigdy nie przeładowywać żołądka. 6) Pamiętać za- 
wsze, by podczas jakiejkolwiek roboty, czytania i 
pisania Światło padało prosto i w dostatecznej ilo- 
ści. 7) Nigdy nie pracować nmysłowo lnb fizycznie 
dłużej nad 8 godzin na dobę. 8) Pamiętać, by mie- 
szkanie było jasna t miało dobre powietrza. 9) Ni- 
gdy nis SPA6 mniej Nad ośm godzin. 10) Nigdy nie 
pozostawiać umysłu w bezczynności, Dziennik ów 
zapewnia, że kto będzie zachowywał te dziesięć 
prsykałań, zapomni o istnienia na świecie aptek i 
lekarstw. 


Kraków, 25 Grudnia 1891. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 26 grudnia: Po raz 133-ci „Ko- 
ściussko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. 

W niedzielę 27 grudnia, „Robert i Bertrand, 
czyli Dwaj złodzieje“, krotochwila ze śpiewami w 
5 odsłonach Wł. L. Anczyca. 

We wtorek 29 grndnia: Po raz piąty „Pierw- 
szy bal*, komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl- 
skiego; po raz trzeci „Guzik“, komedya w 1 akcie 
Maryana Gławalewicza; po raz czwarty „Reprezen- 
tant domn Miller i spółka”, komedya w 1 akcie 
Wł. hr. Koziebrodzkiego. 

We czwartek 31 grndnia: (Dziesiąte czwar- 
tkowa przedstawienie) „Dom otwarty“, komedya w 
3 aksen Michała Bałnekiego 

W piątek 1 etycznia: (Wznowienie) „Karpaecy 
góre dramat ze spiewami w 5 aktach Józefa 
Kcrzsniowskiego. 
e ë OM‘ 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— Tygodnika ilustrowanego numer gwiazdko- 
wy z przeálissmemi. przygotowanemi na święta kom- 
pozycyami Piotra Stachiewiosa, nadszedł dziś do 
Krakowa. Tygodnik rozpoczął dawać ilustracye ko- 
lorowe, które efektownie zostały” odbite. 

— „Ananas“, humorystyczny Kalendarz, od lat 
ośmin wydawany w Krakowie nakładem p. Kazi- 
mierza Bartoszewicza, wyszedł właśnie z druku. 
Oprócz prac pióra wydawcy, w kalendarzu znajdują 
się cenne utwory é p. Bartelsa, oraz hnmorystyczne 
drobiazki Mncnarskiego, Jordana, Cyrusa i t. d. 
Część obruzkowa zuwiera liczne rysunki mało dotąd 
znanego w Galicy! znakomitego humorysty warszaw- 
skiego Fr. Kostrzewskiego, Z innych artystów na- 
Gzych figurnją w Ananasie: Kossak, Pillati, Kru- 
Szewski, Bieszczad, Wodziński, á. p. Chorśnikiewicz, 
Iehnowski i t.d. Anamas obecnie wydany jest owo- 
esm dojrzałym i woloym od tak zwauych „broda- 
wek*, które w poprzednich latach nietylko że go 
mogły szpecić, lecz i wpływać na zmianę jego sma- 
ku w ujemnym kierunku. Format wydawnictwa ró- 
wnież uległ zmianie, przypomina bowiem warszaw- 
skie tego rodzaju kałendarze, które publiczność tam- 
tejsza rozchwytywać zwykła, aby za tanie pieniądze 
szczerze sig uśmiać. 


Npestrzeżenia mgcteęorelagiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 24 grudnia. 
są, - dziś 
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Telegramy „Nowej Reformy" 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 24 grudnia. Wiener Zig. ogłasza od- 
ręczne pismo cesarza, mianujące hr. Kuen bur- 
ga ministrem. PT MMI, 

Wiedeń, 24 grudnia. Dzienniki wiedeńskie 
powitały nominacyę hr. Kuenburga jednomyślnie 
i życzliwie. ą s 4 

Fremdenilait rozstrząsając znaczenie tej nomi- 
nacyi pisze, iż zjednoczona lewica nie rozbraja 
się, ale dopóki Kuenburg pozostanie w gabinecie, 
dopóty nie może przyjść do zatargów z rządem, 
dopóty trwać będzie poręczone parlamentarne za- 
wieszenie broni. Tenże dziennik zbija zarazem 
zapatrywanie Neue Fr. Presse, która Kuenburga 
nazwała stróżem liberalizmu u wrot gabinetu 
Taafiego, bo osoba Kuenburga jest za poważna 
do takiej tylko roli, — nowy minister bowiem bẹ- 
dzie miał udział we wszystkich akcyach rządu i 
w całej pełni. È 

Presse, mówiąc o tej nominacyił, wskazuje na 
Koło polskie jako na czynnik, który w sprawie 
utworzenia większości ma prawo głos zabrać. Po- 
lacy nie wyobrażają sobie bynajmniej nowej wię- 
kszości jako organizacyę wojenną przeciw klubo- 
wi Hoheuwarta. Dalej pisze ten dziennik, że te- 
raz nie iua jeszcze żadnej wzajemnej łączności 
między stronnictwami umiarkowanemi; ale trzy u- 
miarkowane grupysą w styczności z rządem, i tu zbie- 
gają się teraz nitki, ale należy mieć nadzieję, że to 
powoli doprowadzi do bliższego złączenia się tych 
grup w zgodną większość. 

Vaterland oświadcza, że z wyboru hr. Kuen- 
burga jest zadowolona, bo on należy do odcienia 
więcej umiarkowanego, z którym na wszelki wy- 
padek można się porozumieć co do przyszłego 
modus vivendi 

Wiedeń, 24 grudnia. Zarząd zjednoczonej lewi- 
cy rozesłał wczoraj dziennikom następujący ko- 
munikat: 

Plener wyjaśniał przed gronem członków stron- 
nietwa, eo zarząd sądzi o mającem dokonać się 
wstąpienia hr. Kuenburga do ministerstwa. Spra- 
wa wstąpienia jednego członka zjednoczonej le- 
wicy do gabinetu była omawiana juź przy końcu 
sesyi letniej, a teraz przybrała formę pewniejszą 

Zarząd stronnictwa oświadczył się za tem, aby 
do gabinetu wstąpił kierownik stronnictwa, atoli 
rząd odrzekł na to, iż dogodzenie temu żądaniu 
jest niemożebne, bo nie da się pogodzić z jego 
stanowiskiem ponad stronnietwami. Zarząd stron- 
nietwa porozumiał się wreszcie z prezesem gabi- 
netu o wstąrienie do gabinetu takiego członka 
stronnietwa, który w wysokim stopniu posiada 
zaufanie stronnictwa, a ma być przedstawicielem 
politycznego Stanowiska jego w łonie gabinetu. 
Osobiste przymioty i charakter polityczny hr. 
Kuenburga czynią go mężem zaufania stronnictwa 
zjednoczonej lewiey. Chocjaż hr. Kuenburg wstę 
puje do gabinetu, mimo to stronnictwo nie zmie- 
nia swoich dawnych stosunków, zatrzymuje swoją 


"Wilgotność względna 


(w odsetkach) 92% 96% 


swobodę działania i samoistność wobec rządu 
i innych stronnictw. — Prezes gabinetu przyjął 
do swej wiadomości, że zjednoczona lewica nie 


Stan nisba 
ex. 10.xup. pochia. 
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wiąże się z innemi stronnictwami w t. z. karte 
lową większość, lecz że w postanowieniach swoich 
kierować się będzie sądem przedmiotowym i roz- 


NOWA BUWNE. A 


wagą polityczną. — Nowy minister pozostanie 
członkiem stronnictwa, będzie przybywał na po- 
siedzenia klubu i będzie łącznikiem między rzą- 
dem a stronnictwem. 

Grono członków stronnietwa, wysłuchawszy to 
sprawozdanie, wyraziło zgodę. 

Zarząd stronnictwa przed zebraniem się Izbv 
po świętach zwoła pełne zgromadzenie, złoży na 
niem sprawozdanie i zasięgnie opinii. 

Budapeszt, 24 grudnia. Na konferencyi par- 
tyi liberalnej prezydent ministrów miał mowę, 
w której ze względu na rychłe wybory odwołu- 
je się do patryotyzmu liberalnej partyi, która 
doprowadziła do równowagi finanse państwa, a 
która nadal postawić sobie powiuna za główne 
zadanie wewnętrzną konsolidacyę kraju. Zgroma- 
dzeni bardzo życzliwie przyjęli mowę ministra. 

Berlin, 24 grudnia. Umarł znany prawnik i 
pisarz polityczny Roe nne. 

Rzym, 24 lutego. Na wczorajszem przyjęciu 
kardynałów papież miał przemowę, w której 
wspomniał o kwestyi robotniczej i wyraził się, 
że po wydaniu znanej encykliki nie uważa je- 
szcze działalności na tem polu za ukończoną. 
Papież wyraził ubolewanie, że przeszkodzono mu 
w niegodny sposób przyjmować pielgrzymów-ro- 
botników, aby im wyłuszezyć zasady sneyalne, 
jakie dyktuje religia chrześciańska. Wrogowie. 
którzy zaprzysięgii papiestwa nienawiść, prze- 
szkadzają jego działalności socyalnej ponieważ 
działalność ta podnosi chwałę i wpływ papiestwa; 
z tej samej pobudki wrogowie papiestwa oświad- 
czają, że działalność stolic apostolskiej w spra- 
wie zniesienia niewolnictwa est zbyteczną. Po- 
mimo tego papiestwo prowadzić będzie dalej swe 
dzieło, swą misyę, jaką przznaczyła mu Opa- 
trzność, mianowicie misyę poloju, zbawienia i od- 
kupienia nawet dla tych, itórzy walczą prze- 

ciwko papiestwu. 

Rzym, 2% grudnia. Senat >rzyjął znaczną wię- 
kszością głosów „Catenaccio“ oraz projekt doty- 
czący przedłużenia konwencp o morskiej służbie 
pocztowej. 

Konstantynopol, 24 grudnia. Ambasador fran- 
cuski Uambre wręczył dn. 19 bm. W. Porcie 
notę, w której rozwodzi sią nad tem, że Cha- 
dourne został wydalony bez poprzedniego poro- 
zumienia się i zażądania jinterwencyi konsulatu 
francuskiego w Sofi. W tem przeto tkwi prze- 
kroczenie traktatu między Fmncyą a Turcyą. któ- 
ry obowiązuje także Bułgaryę, jako nieodłączną 
część składową Turcji. 

Agent dyplomatyczny bułgarski Wulkowicz wrę- 
czył Saidowi-paszy dotę rzędu bułgarskiego, w 
której wykazano, że mgd bułgarski nie korespon- 
dował w tej sprawie z agentem francuskim w 
Sofii, ale minister spriw zagranicznych Grekow 
przed wydaleniem Chaiournwa rozmawiał osobi- 
ście z Lanelem i oświałczył mu, iż treść roz- 
mowy może podać do wadomości swego rządu. 
Lanel nie może zaprzeczyć, iż o tej sprawie od- 
była się z nim rozmowa skoro znaną jest pra- 
wie wszystkim agentom dyplomatycznym w Sofi. 

Po otrzymaniu tej noty W. Porta dała pole- 
cenie swemu komisarzowi w Sofii Reszid-bejowi, 
aby o tej sprawie przysłał referat. 

W kołach rządowych tureckich przeważa to 
mniemanie, że rząd bułganki popełnił błąd for- 
malny, ale w rzeczy samej ma zupełną racyę. 

Sofia 24 grudnia Kozgłyszone w dzieunikach 


z: taryusz w Żywcu 
poszukuje 2979 2 8 


KANDYDATA 
Z praktyką przynajmniej jednoroczną, 
1 Btarw, czyste 4 
wina wẹgierskie 
w handiu 2022 19 0 


Edwarda Fuchsa w Krakowie. 
Kamienica piętrowa 


© 18 oknach frontowych, o 19 utikasysch mie- 
szkalnych, przy głównej nlicy w Podgórzu, z po- 
wodu przesiedlenia się właścicieli Jest tanio i 
pod korzystnemi warunkami (za dopłatą 5600 złr.) 
zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia w sklepie J. Mikuazew- 
akiege w Podgórzu. 2969 2 8 


Osoba 


posiadająca w zupełności język francuski i wło - 
aki, życzy sobie udzialść lekcyj w tyah językach. 


_ Ulica Szewska, L. 21. H piętro. 2907 4 5 
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Jeżeli Pan cierpi 
na Końciec, rcu- 
maAatyzm, ogólne 0- 
sałabienie ner- 
wow e, newral- 
gie, ischias, nio- 
dokt. obieg krwi, 
nerwowe ©słąbie. 
nie żołądka, u- 
derzen!A do gło- 
wy. paraliż, bez- 
senność, bóle krzyża, pacio- 
rzowej kości, wtedy zażądaj il- 
lustr. broszury o nagrodzonym dy» 
płlomem honorowym w Kolonii, 
Wels, Stuttgarcie złotemi medalami i we 
wszystkich państwach patent galwanm. 
elektro-magnetycz. działającym 


aparacie do froterowania, 


Broszura ta daje wyjaśnienia o ekutku, 
zastosowaniu i użyciu aparatu i jest do 
nabycia illustr. z opisem użycia darmo I 
opłatnie we fabryce wynalazcy 2584 8 0 


Th. Bierzawnns 


w 


od bólu zębów. Proszki do zębów i t, p. © 
psinowe, Rebarbarowe, 


Jka zdrowotne icnnebexr 
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Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż 


Apteka pod Lwem na Kleparzu 


a droguerya pod firmą P. Krokiewicz, w 3-cim domu od tej apteki się znaHu- 
jaca, mie wspólnego ze sobą nie mają. 
Apteke pod Lwem ja oscbiście 
zaoputrzywszy jak najsumienniej pole«am. 
Przy tej sposobnośvi pozwalam zobie zwróci 
mój wielki wybór kosmetyków , 
krómów i t, p. Wodę kolońską najtą 


prowadzę i takową we 


nowa Poppa I własnego wyrobu, Eau de 


Malagę it. p. 


W obecnej porze podożas [nftuencyi sławne, powszechnie doświadozone i cenione Zit- 
EBL, nadzwyczaj skuteczne przeciw katarom, 
Cena 20 centów. 
poważaniem > 
Konstanty Śmieszek, 
dziErzAaWwWwoa apteki pod Lwem. 


chorobom krtani, Płuc, piersiowym i t. p. 


V 


nie krwi w ogólności. 


8, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 


we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii. 


pp. F. Gralewsk! , apt, W. Redyk, P 
apt, K. Wiszniewski , apt., St. Feintnch*, kupiec, M. h res 
w Podgórzu J. Skakalski, apt. j 


W Krakowie mają ią składcja 


"BIELIZNĘ WBEŁNIANĄ Ť— 


systenu dra G. Jaegera, 


Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania. 


6 uwagą Bzanownej P. T. Publicznośoj m 
perfum różnego rodzaju angl lskich I francuskich, pudrów 
ńszą. Najlepsze wody do konserwowania zębów , jak Woda 
Botot, Woda Kothego i inne. Cudowne krople 
ognae kuracyjny=: Wina chinowe, pe. 


JOotychczas niezrównany ! 
z nn A 


W. Maagera prawdziwy oczyszczony 


TRAN z WĄTRÓRY MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególnie także dla dzieci polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chca prowadzić wzmocnienie ca- 
łego organizmu, szczególnie piersi i płac, przyrost cia- 
ła nn ciężarze, poprawienie soków, jakoież oczyszcze- 


Flaszka po IL złr, jest do nabycia w składzie fabrycznym: Wiem, 


OO O a S O 


wieści o rzekomym projekcie rządu bułgarskiego 
zaciągnięcia pożyczki dziesięciu milionów franków 
na ufortyfikowanie brzegów morza Czarnego — 
nie mają żadnej podstawy. Uchwalony przez 
Sobranie kredyt w kwocie siedmiu milionów 
przeznaczony jest na pokrycie wydatków, które 
w ciągu roku zrobiono. 

Bukareszt, 24 grudnia. Senat i Izba posełska 
zostały rozwiązane. Nowe wybory odbędą się 
pomiędzy 1 a 7 lutego przyszłego roku. Nowy 
parlament zwołany zostanie na 28 lutego. 

Waszyngton, 24 grudnia, Z trzynastu człon- 
ków komisyi monetarnej, wybranej przez Izbę 
poselską, dziewięciu jest za, a tylko trzech prze- 
ciw wolności bicia monety srebrnej. 

Komisya dochodów państwa, w większości swej 
demokratyczua, jest stanowczo przeciw rewizyi 
taryfy cłowej, ale oświadcza, iż zgodzi się na 
zmianę cła od niektórych towarów. 

Bueńus Ayres, 24 grudnia. Powodzie wyrzą- 
dziły wielkie szkody w prowineyi Cordobio. 

e å- ë Ñ m o | 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Roroński. 


bm OO M R CEZ 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Wieioletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
bionege trawienia i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i za 
pewniają prawdziwe proszki seidlickie Molla, jak 
żaden inny środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Ceua pudełka 1 złr, 

Oodziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz i o. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlech na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną | podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się n frm podanych w osęści inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronniey. (207) 
S OŘ EA Z 


Balowe materye jedwabne od 60 ct. do 6 złr. 
65 ct. za metr, (około 300 różnych deseni i ko- 
lorów) wyseła sztukami lub kawałkami franko i 
oclone skład fabryczny G. HENNEBERG (c. i k. 
dostawca nadworny), Zürich. Wzory odwrotnie, 
wyseła się list z marką 10 ct. 


Portrety naturlzej wielkości, odpowiednie ja- 
ko ozdoba pokoju, jak również jako piękna i wie- 
czna pamiątka szewególniej po zmarłych. wyko- 
nuje według każdej nadesłanej fotografii zakład 
artystyczny, egzystujący od r. 1879 w Wiedniu 
II, Grosse Pfarrgasse, 6, p. Siegfrieda Bodascher. 
Z powodu udatnych robót nadchodzą prawie co- 
dziennie uznania dla zakładu. (Inserat daje bliż- 
dze wkazówki) 3012 


JP 


A 295 3 


Przez lekarskie powagi poleconym środkiem 


przeciw 
Influenzie 


jest stary naturalny koniak, a dostarcza go z wła- 
snyeh winnic po cenie 6 złr. za 4 butelki, lub 
8 złr. za 2 litry — franco. 2995 2-4 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, w zamku Ge- 
litsch przy Gonobitz, w południowej Styryi. 


Neustelna ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące krew, 


uznany przez pierwszych lekarzy polecany śro- 
dek przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 
25 ct, 1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega 
się usilnie przed naśladowaniem. — 
Tylko prawdziwe, jeżeli każde pudełko ma u- 
rzędownie protokołowany znak ochronny czer- 
wono druk. „Heil. Leopold“ z firmą Apothe':e 
„zum heil. Leopold", Wien, I, Ecke der Spie- 
gel- und Plankengasse. Do nabycia w Krakowie 
u apt.: W. Redyka, F. Sobierajskiego, K. Wi- 
sznłewskiego, L. Rosnera; w Podgórzu u p 
Skakalskiego. 2854 412 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wene- 
rycznych szpitala św. Łazarza 
mieszka obecnie ul. św. Gertrudy I. 8 parter. 
ordynuje od godziny 3 do 4. 
2642 7-13 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 
chorób niewieścich, 


ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano bez- 
płatnie. (2608 18-15) 


Ulica Podwale Nr. 14, parter, 


Akademik 


poszukuje lekcyi w maiejsew, 
Wiadomość w Adm. N. Reformy. 
2918 0 


Przy grach i zakładach, przy składkach i z! 
pisach pamiętajmy 


o „Domu narodowym“ 


w Cieszynie. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbleo w kate- 
drze na Wawelu zwiedzas można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 117/,. 

Grób zasłużonych (w krypeie na Skałce), Grób Skargi 
(w kośeiele św. Piotra), draz skarbieo kościoła N. P. Maryi 
ogiądaó możne w ehwilach wolnych od nabożeństwa ka 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


wszystkie leki jak najlepaj 


spożywczych, 


l 


— e, 


2494 8 18 f 


Jawornicki, kupiec, $ 


KAROL KN 


myśliwskich i wierzchowych. Patentowane podkowy 
z gumowemi podkładami itp. Wszelkiego rodzaju 
oodkówki, gwoździe do kopyti racic. Ocele do pod- 
ków z żelaza i stali, oraz ocele przeznaczona dla fff 
koni wojskowych ‘welug proapisu; Pawas pA 
towane FX ocele i 7eieniewaza ean Te z polei 


Cenniki z rysunkam 


Wyśmienity BULION wołyński, funt 2 złr. 
Osobliwy Bulion własnego wyrobu 


z dziczyzny i drobin, bardzo pożywny 


Zmatnity Pasztet z iziezymy, drobin i wątróbki pęsiej, 1 funt zły, 1.50, oraz 


WSZELKĘ AZICZYZGNĘ 


w całości i na części, poleca 


wim, wódek i wszelkich delikatesów 


w Krakowie, ul. Floryańnska, 23. 
2962 5 15 


Cenniki na żądanie franco. 


Nowy racyonalny sposób Jeczenia. 
owiadectwa słynnych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez lekarstwa. 


Wszystkim cierpiącym na nerwy 


poleca się najusilniej wyszłą w 21 wydania broszurę 
Romana Wetssmanna : 
chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie. 


Dostać można bezpłatnie w aptece 
Leona Rosanera w FKkLralkowie. 


781 20 25 


Najpraktyczniejsze okucia kopyt i racic. 


Patent. okucie racie wołowych na lato i zimę|9 


dla młodego į dorosłego bydła. 
Patentowane podkowy dla koni ze zmiennemi ocelami. 


Podkowy dla koni roboczych , powozowych, 


49 


kładan: puma Fem . 


E) U 


posiiny, fant 3 złr. 


BECK i SPÓŁKA. 


Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, artykułów 


W imię Chrystusa Pana udaje się matka eùe- 
dmiorga orobnych dzieci, żona "RO dimrni- 
sty, nie chcąc takowym dać zginąć zgłedu, 
udzie każden dzień grozi tej familli su eng 
ruiną, uprasza serea ogule Matek daioci Sm, 
i Zaskawej Publiczności o nieoszozgędzęnie dat- 
ków przyjścia w pomoc, które Bóg zapłaci. 
Elżbieta Skórska, nlica Zatylsą, L. I, 
Tarnów. 8002 2 2 


Ceny mnińone, 
EISTKA GITTLERA 


fPierwsza krajowa 


fabryka krawatów 


Kraków, ni. Grodzka, L. li, w sil- 
z cynie na dole, 
s Bełza wielki wybór krawatów na 
P każdy segoń, najnowszych fasonów, 
sprzedając pojedynczo i na mziny 
po cenach najniższych. 
Przyjmuje się także materye do 
NIŻ) robienia krawatek i rękawioski do 
prania. 2970 3 2 


07056080 
Suknie damskie 


© wykonuje w jak najkrót. 
szym ozasie 


MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie 
Bakionniceo, I. 19, 


poleca sararem 2869 6 8 
wielki wybór 


kapeluszy damskich 8 


kwiatów paryskich, piór stru- 
W” sich i fantazyjnych. gorsetów, 


* oraz wszelkie nowości w zakre8 
3 
3 


tualety damskiej wchodzące. 
PoE Ieda 


Modele paryskie. 


w Wiedniu, l., Schulerstrasse I8. 


Kapelusze i czapki zimowe. 
PANTOFLE, BUCIKI i BERLACZE FILCOWE 


po niskich cenach polecają 


Br. BILIEVYSCY 


w Krakowie, Oħok kościoła N. P. Maryi. 2624 9 10 
Odezwa! Do wszystkich Czytelników! 


„Jestem upoważniony , aby cokolwiek zebrać pieniędzy, rozsprzedać 1000 sztuk bardzo ele- 
ganckich , doskonale idących, uregulowanych na sekandę 


Washington Zegarków Remontoir 
za opłatą tylko cła, przesyłki i opakowania, œ więc Za każdą cenę. Zapłaciwszy więc złr. 2.60 
z% pobrauiem potztowęm otrzyma każdy ten piękny zegarek remontoir z kryształowem szkieł- 
kiam i z mechanieznem urządzeniem skazówęk, bez nakręcania kluczykiem. Kto chce wies ku- 
pić sobie ten tani 2 « oskonaje idący zegarek remontoir za tę nie do uwierzenia bajecznie niską 
cenę złr. 2.60 , nioch się ogpieszy 7 zamówieniem , dopóki zapas starczy, gdyż taka sposo- 
bność trafia się bardzo rzadko, Można doB'ać za pobraniem posztowam u firmy 2874 4 5 


Jozef ORYkąa, Wien, Wersandthaus. 


3 pokoje z kuchni 


od frontu, na II! Piętrzę, zaraz do wy. 
nnjęcia. — Wiadomość przy ulicy Flo. 


ryańckiej, L. g, 23:30 4 6 


500—600 metrów 


szyn kolejowych 


tak zwanych „Feldhahnschienen*" 
l do tego dwóch wózków po- 
szukuje do pożyczenia lub 
sprzedaży frma Burachik 


i Mann w Skołyszynie. 
2985 4 10 


gospodarskiemi 


Dom bankowy uiay JAKÓBA TIM. 


| kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Mynek glóway linia A — B. 


kupuje i sprzedaje 


R 10 - NWN "Wo" a O "AF = — 2 
Do wydzierżawienia lub sprzedania e= Przeciw nieczystości skóry = 
QQ „worek 
20 minut od Krakowa, tuż przy Podgórzu, z du- 
żym ogredem owocowo-waraywoym, z budynkami 


I zdrowa miejscowość na letnie mieszkanie. i 
Wiadomość: mi. Lubicz, Z3. 2948 3 6|w aptece Leona Rosnera w Krakowie, 2601 5 8 


listy zastawne, losy, menety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papi 


Kuchnia Polska 


wraz z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny, L. 5, 
p 


oleca 


Śniadania, obiady i kalacye 

czysto, zdrowo , smacznie i na maila przyrzą- 

dzone. — Dlą panów abonentów ze 
znacznem Us8tępstw em. 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 

Bię i nadal P. T. Publiezności. 2054 2 20 
Józef Bielawski. 


Lustro weneckie (antyk) 
szale francuskie, 84 do sprzedania w 
Rynku głownym, L. 23. LI piętro. 
Oglądać można e>dziennie od godziny 11 de 
12 w południe. 2944 8 6 


Kraków, ul. Grodzka, 31, I piętro. 
Mam zaszczyt zawiadomić Wielinożne Panie, że po powrocie z Wie. 
Pinia i Budapesztu. przywiozłam Świeże fasony, oraz najnowsze modele 
gorsetów francuskich i angiełskich. 
Polecam patentowane w kraju i zagranicą gOrsety gumowe 
i specyalne gorsety „Sirènes. 1813 7 20 
Uwaga. Pogłoska, puszczona przez konkurencyę podczas mojej 
nieobecności w Kiakowie, że fabryka więcej nie należy do mnie, jest 
fałszywą — Obecnie po powrocie pracownię pod własnem kierownictwem 
dalej prowadzę Z u8Zanowaniem 
Emilia Binzer. 
Warszawska Pracownia Gorsetów „A la Sirène“. 


wyrzutom, piegom, Plamom, czerwoności twa- 
rzy itp. najlepiej działającem mydłem jest: 
Bergmanna mydło z balsamu brzozowego 


i 28 ów łąk i roli. Piękna | wyrabiane jedynie przez Rergmanna i Sp. 
i Ae a Book w Droźnie. Sprzedaż na sztuki po 25 i 40 ot. 


k taie mi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akeye, 
gą wa e . — Zlecenia z prowinoyi 


uakutecznia odwrotną poezią bez deliezesia pro 


4 Nr. 205 


EFORMA. Kraków, 25 Grudnia 1891. 


NOWA RB 
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Towarzystwo 


. WZAJEMNEGO KREDYTU 


Zaproszenie do przedpłaty na 


„TYGODNIK ROLNICZY“ 
Rok EL, 


organ c. k. Towarzystwa rolnicze- 
, go krakowskiego, 


wychodzi co sobotę w Krakowie, w for 
macie wielkiego 4 to arkusza. 


Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prza- 
mysłu rolniczego oraz hodowli inwentarza ży- 


w Krakowie 
wypłaca swym Członkom począ- 
wszy od dnia 2 stycznia 1892 r. 
od udziałów wpłaconych przed 1 
października b. r. 


pieć procent 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 
1891, które w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie [el 
za okazaniem książeczki osa E 


wego. : 

Tugoinik kosztuja w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 zir. pół ocznie, 1 złr 50 oni, kwartalnie ; w 
Niem-zech 12 marek recznie; w Królestwie Pol- 
skiem 6 rs. s 

Dia pp. Ofieyalistów prywatnych (gospodar- 
czych) rocznie 4 złr. 

Cena insersiu od wiersza dwułamowego Wy: 
nosi 8 ent. za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 ent. od wiersza. Pp. Prennme- 
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ent. 

Przedpłatę przyjmnje Administracya „Ty. 
godnika rolniczego**, uilca Garbar- 
ska, L. 7 3000 1 3 


U s 7 | „gh Wei ta? 
„Magyar Mezógazdak 
Nzóvetkezete'* 2599 153 


Spółka Rolników węgierskich 
w Budapeszcie, Kóztelek, 
poleca Szanownym PP. rolnikom 
kukurudzę, kartofie, groch 
iinne produkta gospodarcze. 


Niniejszem mam saszoryt zawiadomić PP- 
archilLektów, oTaz wazystkieh interesowa. 
nych, iż otworzyłem 


Pracownią rzeżbiarską artystyczną 


przy ulicy św. Anny, L- 

Podejmuję się wykonywać roboty w glinie, 

gipsie, kamionin i drzewie pc jik 
najamiarkowańszych cenach. 


2976 1 3 Julian Szopiński. 


Parcela budowlana 


z prawem wspólności muru, o 29 me- 
trach długości budynku dwupiętrowego, 
mająca 11 sążni frontu, 21 sążni głębo 
kości, a 234 sążni całej przestrzeni, w| , 
ulicy Siemiradzkiego, jest z wol. 
nej-ręki de sprzedania. Połowa 
ceny kupna może pozostać przy hipotece. 

Bliższej wiadomości udzieli Wny Dr. 
mtamiszewuki, adwokat krajowy, ml. 


g 


wej podniesione być mogą. 
Kraków, 24 grudnia 1891. 


Dyrekcya. 


(Przedruku nie opłacamy ) 


E 
Gleg 


2990 1 3 


x] 


SKŁAD GŁÓWNY 


LN KALOSZYC X% 


B gnetPErr gumowych rosyjskich ZIE 
je rosyjsko-ameryk. Tow. w Petersburgu 


poleca Magazyn 


RAKIICEKEOREWUK GI 


01. Slokdkdmi a, A ZAPŁATALSKIEGO 
| Tylko 3 zir. Krakowie, Ryne aa JĄ 


najodpowiedniejszy 'a damskie 

Podarek świąteczny Kalosze amerykańskie ; mągie, 

(pamiątka po zmarłych 1) na klamerkę zapinane, lekkie i 
PWULA czole niezwykle ciepłe. 


DEB” Sprzedaż hurtowna i detaliczna. TB 


Przeciw Ślizgocie 2966 2 4 


8011 16 


ełniane, dla myśliwych. — Pończochy, — Skarpetki. — Kamasze. — , 
1 i wot. 


nastki — ekawterki irykoiowe wełniane angitiskit -— Gzepki 
niant batorówki, wyrób ki 
Buty do polowanie 


lekkie oraz Bajina i inna buty. 


Fabryczny skia 


BIELIZNY 


trykotowej 


i 
Portrety naturalnej wiekości 
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek i 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo e gó? Foto- 
grafia zostaje nieuszkOdZONĄ. 
Odznaczony zaklad artystyczny p. f.| 


Niegfried Bodascher 


w Wledmie, Il, grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 


laaLaAISKI. -Erat 


„ WELY 


Adolf Bradaczok 


rzeźbi»rz 3.08 1 
w Krakowie, ulica Stolarska, L. 6, 
podejmuje się wszelkich robót rzeżbiarskich, ją. 


koto: kościelnych, móblowych , dekoraoyl salo- 
nowych itp. po umiarkowanych cena"h. 


Zi a pP 


J. 


Każdego czasu jost do sprzedania 


dom piętrowy w Skawinie | : y 


składający się z 11 pokoi, 7 piwnie i stodoly, | « 


oraz 20 morgów pola i ê morgów lasu. Qdszczegółniony srebrnym medalem c, k, Ministerstwa handlu f 
iż iado È n p A 
tarza u Karoliny Zbirani 3902 | 10 ZAKŁAD KRAWIECKI $3 


pod firmą 


Andrzej Bernacki 
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L. 2, 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakrew fachu wchodzące. Na składzie materyały 
Pierwszej jakości i gotowe nbrania na każdą porę. 2963 2 3 


Na karnawał I do fotografii wypożyczamy ubiory polskie, karazye, czamary I fraki. 
Ceny niskie, 


Akuszerka 


w Dębnikach , L. 71, pod Krako- 
wem, poczta Dębniki, przyjinuje u siebie panie 
dla odtycis słabości. 3008 1 


Wilhelm Fenz 


w Krakowie 
zaopatrzył śwież: swoją wtałą wystaa 
wę na I piętrze i łaskawym wzglę- 

dom ją poleca. 2927 8 6 
Jako NOWOŚĆ: 


Meble pieprzowe i bambusowe. 
Parawany i hafty japońskie. 
Zabawki, lalki. 
Świeczki i ozdoby na drzewko. 
Łamigłówki i konie. 
Karty, herbata. 
Fralosze rosyjskie. 


Spis towarów na Żądania franko. 
Ceny wyjątkowo niskie. 


Firma Istnieje od r. 1867. ; 


Og pg REGON] PRE RAK 
Nowość dla Pań! 


„, Przy nadchodzącym sezonie Kfrnqwałowym mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadmió, iż 
powiększywszy moją pracownię pod'jmuję się wszelkich robót w zakres krawieczyzy dam- 
skiej wchodzących, jako to; na ranty. bale, recepcye, wizyty it. p. 


Praca SUEN ORAY TAISA 


w Erakowie 
NISP AAP SG ISIA AI I I SE 
ailepaaym guatem . na =poaób zagraniczny , suknie w dług kroja pafs- 
vyprawy 
© ur 


o 


rimabne. suknie balowe, sortie de bal. su- 
anki. na siizgawki. żałobne, palta pokrycia 


520% 660 56 tea. JĄ FT i mau tj | ubranka dziecinne. 
Plerwsze przez Wysokle o. k. Namiestniotwe Zamiw'cwiu 12 row 2% > się jak najsunktua!niej i wysyła natychmiast ia pobraniem. 
koncesyonowane Piurmyycia:ę Tur E pen Han. zostaję z głębokim szacunkiem 


ZŁA a Badowska 
Ulica Floryańnska I, 24, pod trzema dzwonami. 


Amatorowie herbaty! Kupcy! 
220 Spróbujcie i przekonajcie się! 
Rra || Sprowadzajcie na próbę potrzebną Wam 


J HERBATE 


w od długoletniej firmy 


GOTTLIEBA w KRAKOWI 


Stradom, L. 17, i filia przy ulicy Floryańskiej, L. 25, 
założonej w rokn 1845 i odznaczonej złotym medą le m. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


U nas każdy do Gottlieba bieży 

Kupić herbaty, bo dostanie świeżej, 
Firma Gottlieba ma setki uznania, 

e tylko jej herbata jest wyborna i tania. 


w. Ae Ay * nara 


BIURO WYWIADOWCZE 


w sprawach prywatnych i han- 
dlo wych, oraz Biuro posad, sług 
i wynajmu mieszkań 


Władysława Swiderskiego |A 
w Tarnowie 292 23 
ulica Krakowska, L. 13, 


sto ące w związku z wszystkiemi biura- 
mi w Galicyi i za granicą. 


Apteki 
z obrotem 5—5000 złr. rocznie, possu- 
kuję do wydzierżawienia. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grze- 
ozności L. Fróg w Kielnarowej 
poczta Tyczyn. 2946 3 4 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Wy 
Z 
e 


2987 2 3 


| pana mz a a a A m o am a 
są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szycia 
na całym świecie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje się w użyciu, § 
skutkiem bowiem swej nader prektycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej trwałości € 
są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 & 
pierwszemi nagrodami, a w tym reku znów otrzymały: 
w Strassburgu złoty medal, 
w Temeszmarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA | 


(z czoienkami pierścionkowemi) 


eą najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dia krawieczyzny | dla sporządzania ubrań wojskowych. 


Niugera maszyny do szycia z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach 


a Oryg. 
pierścionkowych, jak również Oryginalne Singera cylindrowe maszyny Są najlepszemi specyslne- 


j 

mi maszynami do robót szewskich, siodlarskich, oraz gałanteryi skórzanej, W ogóle maszyny te są dla wszy- 

stkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia konstrukcya, § 

znakomity materyał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na czem $ 

bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i słatwy ruch, niezcównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 

i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparafy najnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 
Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Wibrating Shuttle” 

okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiane. 


i 
| 
| Oryginalne Singera maszyny do szycia znajdują się wyłącznie na sprzedaż tylko 
b 


i w Generalnej Agencyi 2996 1 o $ 
| The Singer Manufacturing Compagny, New-York, 
| G. NEEDLENG EEE, nadworny dostawca, KRAKÓW, ul. Fioryańska, 34, 


wszelkie bowiem inne, pod nazwiskiem „Singer“ sprzedawane, są naśladownictwem. 
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à DEF" Tylke prawdziwa, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- 


Papier z fabryki brasi Filałzowekiek w ieir 


yE Filia 


pm! ape aae ae o ame aD 0. dm ai da minie 0 0 0 c m 


T a v ve F- N 


Dwutygodnik illustrowany 


wychodzić będzie w roku przyszłym, jako piątym swojego istnienia, w tymże 

samym układzie i formacie, w mowej okłAadCE, przy współpracownictwie najwy 

bitniejszych sił literackich į artystycznych polskich. z dwoma do- 

datkami w formacie książkowym przy każdym zeszycie i czterema dodatkami 
rycinowemi w ciągu roku. 

Nadto prócz dawniejszych działów poświęconych literaturze, historyi, nance i sztuce 
znajdą Czytelnicy w „Swiecie“ mewe działy : polityczny, 03% Spraw spo- 
tocznych i bieżących , tak krajowych jak zagranicznych. W ciągu 
roku wprowadzony będzie także dział mód w rysunkach i z odpowiedniemi opisami. 
W dziale artystycznym pomieszczać będzie „Świat obrazy i rysunki z tre- 
ścią odnoszącą się do dawnych i świeższych dziejów ojczystych. 


Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumeratorów Świata”, 


Abonenci, którzy wprost w Administracyi „Świata (bez żadnego po- 
średnictwa) zaprenumorują „„ŚWiat* na rok Jeden, opłacając całoroczną pre- 
nnmeratę z góry i nadsyłając 50 centów na przesyłkę i opakowanie, otrzymają 
rysunek oryginalny jednego z artystów polskich, wartością przenoszący 
cenę prenumeracyjną „Swiata“. 2846 4 5 

Prenumerata na „ŚWIAŁ wynosi : 


rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., kwartalnie 8 złr. 4 


P Redakcja i Administracja „Świata“: Kraków, 40, ulica Floryańska, © 


% 


« 
* 


RAKA 


% 


Rejchenbergskie trzewiki sukienne z flanelą i różne filcowe. — Kaftany yi eZ -E E- T-T- E L-EN E ETE E- ET- TJE E- EC E-E-1- ECET] 
w 
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eidlickie. 


LAS OEM + 
yint prawóżiwo, 
jezeli nn etykiecie keżdego pu- 
detka wydrukowany jast orzeł 

i Arma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 


Skoll Proszki $ 


IES, 
7 + 


-rE Em, 


N yaah ; 


AN tierpieniach żołądkal t rzewiów 
ta SE brzusznych, kurczach żołądka, 
AO safiegmieniu , zgadze i chroni- 


oznem zaparolu stolca, w cier- 
pieniach wątroby  zastojach. 
rwie i hemoroidach, w najroz- 


zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. sskom obszerne Wzigeja, 


m6 Fałszywe wyroby będą sądowaie ścigane. WB 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka | złr. W. a, 


| Jako wcierAnie do skutecznego opairywania gośćca, reumatyzmu , wszelkiego rodzaju bólów 


Wodka francuska i sól Molla 


ozłonków 1 sparaliżowań, bolu głowy, uszów 1 zębów; jako «OMQpreny we wszelnich skaleczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzuię z wodą Zūieszana w nagłej Płabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z dokładnym opisem 90 ontów, 


ną A. MOLLA i zamknięte plombą ołowianą A. MOLL. 


ILEI TRANOWY M. KROHN & Go. 


w Borgen (wy Norwegii) 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 
przeciw skrofułom, WyYBypKkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dla 
poprawienia ogólnego odżywienia wąWych dzieci. 351 62 
Ze wszystkich w handłach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytka. 
Flaszka z opisem ażycia kosztuje i zir. w. 4, 


RS = AE R z g A wn, ZER a 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadworn., Wieda’ Tuchlauben. 


z E, e z 
Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobieraski, W, Redyk, J. Siedlecki, F. Gra- 
rewski, K. Wisz iewski, handle: St. Feintuch, K. Smieszek i D Matula; w BIAŁY F. Keler, apt; w 
BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, Apt, i J, 
Rohm, apt; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt’; we LWOWIE J. keiser, apt., 8. Rucker. apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt, i Kosterkiowiez wdowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C., Laur, 
w Podgórzu J, Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Schwarz, mąż: w RZESZOWIE A. Karpińsici, apt.; 
C. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt.i 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jerarogiewicz, apt.; w TARNOWIE W. Mildner i Spółka, F. Lesz- 
czyński, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt, T. Scharf; w ULANOWIE J. Wroński, apt.; W WADO- 


WICACH F. Burzyński 
O R R ROEE 
aby, = wi adw a. „dsk | 


K, ABG A przez kompetentne władze uznany 


Środek czyszczenia zębów 


ALODON T, 


Można nabywać w Aptekach, składach kosmetyków it. p. 
1 sztuka 35 oE€ntów. 


PRPRAPRA SISIG RA NA ANNIS E SA RAE RAE NENA NZ 


-— 


2527 4 10 


NIOCNE X TFWY ALEI! JA : 
1. kraj, fabryka rękawiczek i bandaży rupturonych , brzusznych i innych opatrunków 


ANTONIEGO MIREIEWICZA 


Kraków, ul. Grodzka, L. 31, obok handlu Wgo Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 
L. 6, na Kaźmierzu, poleca : 2956 3 20 
glacé i duńskie, zimowe i letnie, w różnych długościach 
według wszelkich praw hiejenicznych, (które na żądanie 
sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, [własnego wyrobu. > irak 
zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześcieradła i inne wyroby skórzane w zakres 
tenże wchodzące. Ceny miskie. Przy zamówieniach hurtowżych znaczny rebat. 


A 


Rękawiczki w najlepszych gatunkach 
Bandaże bardzo gustownie wykonane, 


owska 45. 


0 TEE e DEI DOE WW E E ERE E SE E E N R O e 


maitszy ch chorobach kobleoyoh: 


Podróżniacy agent 


2982 1 3 


Nakładem K. Bartsenicza (Szewska, 15) 


wyszedł 


najulubieńszy kalendarz humo» 
rystyczny illustrewany 


AW AWAS. 


Ananas, oprócz części kalen darzowej, 
zawiera nowelie humorystyczne i wier- 
sze: Kazimierza Bartoszewicza, Jordana 
(autora Wędrówek delegata), Artura Bar- 
tełsa, Świderskiego itd. Część illustra- 
cyjną składają rysunki: Kostrzewskiego, 
Kossaka, Kruszewskiego, Pillatiego, Chro- 
śnikiewicza, Ichnowskiego, Bieszczada itd. 
Wszystkie rysunki wykonane w pierw- 
szorzęduym zakładzie reprodukcyjnym 
Husnika w Pradze. 

Papier piękny i druk ozdobny sta- 
wiają „Ananasa* pod względem zewnę- 
trenym ma osolo wanysikich kalendarzy 
polskich. 2085 £ 3 


Cena egzempiarza 40 centów, 
z przesyłką 45 centów. 
40554000300000010016000020060 
Nowe wydanie 


Ju Wydóków krakowa 


wykonane fotograf., w oryginalnej opra- 
wie, wyszło nakładem Drukarni Związ- 
kowej w Krokowie. 2086 3 6 
Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach i eelniejszych hbandlach papieru. 
GEOBGBORAANCOGAUAGAEDOWAGGGE 
Już wyszła nakładem 
Leona Frommera w Krakowie ul. Sze- 
wska, 7, „Ustawa z d. 28 Maja 188g 
L. 83% D. p. p. z uwz | acEY usta- 
wy z d. 23 Maja 18 . 88 D. p. p. 
(o ewideneyi katastru | rozporządzeń 
wykonawczych obiaśnicna praktycznie 
przez W. Pawlikowski”go o. k. adjunkta 
sądowego. 2968 5 6 


Zamięgrzyp d Jąc do gustu zwraca en pieniądza s 


Próbki 
de wszystkich miejsoowogel epłacene. 
s 


Mztene SU kienne 


do każdego ałytku, tyłke w dobrym 
gatunku, trwałe, po cenach niższych 
niż wszędzie indziej, rozsyła prywa* 
inym osobom ma sezon jesien. 
ny i zimowy skid 0. k. uprz. 
fabryki sukna i kortów 


Moriz Schwarz 


Z W 1tvtau. 
Specyalność w materyałach na ani- 
formy, wyłogi , nieprzemakałnych su- 
knaoh „Lodon” dla leśniczych , tury- 
stów, ekonomów i t. p. 
Rozsyłka za zaliozką. 


Panom majstrom krawieckim wysy- 
łam na Żądanie elegancko wypełnio- 
ne karty próbkowe, jednak nis 
opłacone. 2010 19 0 


Damskie chestki w najmodniejszych barwach 1 deseniach 
OG'E 4łZ PO ORUJUŁOM OJSAZO YJAM 


Każda próba przekona każdego © Jakości. 


Na Gł wiazdkę?! 


Już wyszedł nowy 


zmiór kolęd Indowych 


najla dniejszych i najwięcej u- 

żywanych i malo jeszcze tm 

znanych, zebranych i ułożonych na 

chór mięszany lub na 1 głos z towarzy- 

szeniem organu lub fortepianu przez St. 

Ochmańskiego, dyrygenta chóru przy 

kuściele N, M. P. 2988 3 3 

Cena 1 złr. 20 cent. 

Do nabycia w księgarni $S. Krzyża- 

nowsklego i Leona Frommera. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


DODATEK LITERACKI 


Kraków, Piątek 25 Grudnia 1891 roku. 


TOWA. 


NOWELA. 


przez 


WALERYĘ MARRENE. 


| —— 


— Pierścionek zaręczynowy zwrócił. Wyobraź 
sobie, pierścionek zaręczynowy! | t 

I położywszy mi przed oczy klejnot rodzinny, 
ciotka drżącemi rękoma obcierała oczy. Zerwałem 
się z miejsca. = r 

— Pierścionek zaręczynowy Zwrócd? A Cóż 
Jania ? i ; 

— (óż? płacze. Alboż niema czego? Biedna 
sierota. Bez ojca, bez brata! 

Ciotka gwałtownie obcierała oczy, z takim wy- 
razem, jakby to były oczy owego niewdzięcznika. 
co zadrwił sobie z jej córki. a 

— (6ż znowu! przecież ja jestem jej bratem. 
W każdym razie upomniałbym się o jej krzywdę... 
Ale cóż to wszystko ma p 8 Wszak niema 

nis, jak się oświadczy. 
wg Trzy dni trzy dni; jakby Da żart, 
na drwiny L.. 

— Jerzy do tego niezdolny! — zawołałem. 

Broniłem przegranej sprawy ; czułem to sam, bo 
przecież jednocześnie prawie odebrałem radosną 
wiadomość o zaręczynach Jani i lakoniczny list 
ciotki, zaklinający mnie na wszystkie świętości, 
ażebym bez zwłoki przybył do Grabowca. I tu 
spotkała mnie słowami: 

— Pierścionek zaręczynowy zwrócił! 

— Jerzy nie mógł tego zrobić bez powodu — 
szepnąłem z mniejszem już przekonuniem. 

— Tegoby tylko brakowało, aby znalazł po 
wód! — zawołała ciotka z wybuchem oburzenia, 
wśród którego zapomniała o łzach. 

— Jakżeż się to stalo ? 

— Jak? Patrz! czytaj! p 

Dobyła z kieszeni list. zmięty widocznie w chwili 
odebrania, czytany potem Zapewne nieraz, i po- 
dała mi go z tragicznym giestem: 
asz | Aż 

Mierzyła mnie wzrokiem, który mówił wyraźnie, 
że jeśli po przeczytaniu nie podzielę jej gniewu, 
zasłażę Du takie same gromy, jak te, co spadły 
na Jerzego. Znałem ciotkę, Nie było z nią żar- 
tów. Na całym'świecie jedna Jania robiła z nią. 
co chciała. 

„Panno Janino! — pisał Jerzy. — Przez te 
dui parę, w których pani raczyłaś mnie obda: 
rzyć nadzieją odiacia swej ręki, musiałem poró 
wnywać nas oboje, i niestety! poczyniłem sam 
w sobie smutne odkrycia Następstwem ich jesi 
przekonauje. że związek nasz byłby nieszczęściem 
dla pani. Pod żadnym względem godzien ciebie 
nie jestem. Oświadczyny moje były szaleństwem, 
które daroj mi. przaz"wuględ że"potreftCUU pu, 
wstrzymaś.się- od stokroć większego, mogącego 
umieszczęśliwić cię bezpowrotnie. Piszę to z gię- 
boką skruchą. przysięgając, że pozostanę niezmien- 
nie twoim sługą, wielbicielem i najwierniejszym 
z przyjaciół. Jakakolwiek przyczynę zerwania na- 
szago krótkiego związku zechce pani podać, po- 
twierdzę ją i przyjmuję z góry.“ 

Czytałem ten krótki list raz i drugi. W oczach 
stanął mi ten niepoprawny marzyciel Jerzy, który 
wszystkie gordyjskie węzły życia przecinał po 
swojemu i z największym w świecie spokojem 
popełniał czyny, potępione przez kodeks świata, 
skoro tylko sam uznawał je za słuszne. 

— No i cóż? Cóż? — pytała ciotka z iskrzą- 
cemi się oczyma. | 

Szukałem słowa, któreby ją najmniej obraziło. 

— Jerzy zawsze był szaleńcem! Sam to wy- 
znaje. 

Podskoczyła na krześle. 

— Otóż to wy! Otóż to, zawsze jeden za dru- 
im Jerzy szaleńcem ! Tylko szaleńcem! Na ta- 

ie czyny są dobitniejsze wyrazy. To nikczemne! 
To podłe! Cóż się teraz stanie z moją biedną 
a Obśmieszą ją, obmówią, będą palcami wy- 
tykać. 

Tu małęła się łzami prawdziwemi. 

— Ależ Boiu! a 

Przerwała mi groźnie : 

= Co ty wiesz? Szaleństwo |.. Tylko tylel. 
Tymczasem: panna skompromitowana! Bo żeby 
nawet rozesłał ten Swój list po całym 
świecie, złożą go na karb jego szlachetności, po- 
wieńzą po cichu. że musiał mieć doskonałe po- 
wody zerwania. 

— Gdyby kto miał cień podobnej mysli — z8- 
wołałem, — kulą mu ją przez mózg przepędzę 

— A tymczasem Jania za mąż nie pójdzie! 
Gotowa jeszcze zostać starą panną. A miała tak 
mi partye! Moje biedne dziecko! Takie par- 
ye 

To już łzy przeszły w spazmatyczne łkanie. Po- 
wtarzała wśród nich: — moje biedne dziecko l.. 
takia partye !... 

Chciałem ją uspokoić, ałe właściwie nie mo- 
głem  zrozumięć, CZy opłakiwała nieszczęścia 
córki, czy też owe doskonałe partye. Usiłowania 
moje były daremne, 

— Daj mi pokój! Zostaw mnie! — powtarzała 
r W głosem — ty tego nie zrozumiesz 
nigdy. 

W podobnych razach należało przywołać Janię. 
Poszedłem jej Szukać, Czyniłem to z niejakim 
miepokojem. Nuż zDajdę rozpłakaną, spazmującą 
tskże. Cóż jej powiem? Kuzynek być powinien 
urzędowym, pocieszycjelem knzynki. Aie pomiędzy 
mną a Janią „nigdy nic Die było“ i to bez prze- 
nośni żadnej, ami nawet tych „wiosennych ma. 
rzeń zdradnych*, o których mówi piosenka, Nie 
Da8 Z sobą nie łączyło, 

Źnałem ją od dziecka, chowaliśmy się prawie 
razem i wbrew sielankom nadokuczali sobie po- 
rządnie. | 

Była to najnieznośniejsza dziewczyna, jaką kie- 
dykolwiek ziemia nosiła. Uparta, złośliwa kapry- 
śna| a nieporządna | 
: Ręce miała zawsze czerwona jak burak. To nie 
jeszcze. Nigdy w Życiu nie widziałem takiego 
zbiorowiska sińców, zadrapań, odcisków, jak na 


jakby 


tych rękach. Gdzie, u licha, mogła się tak kale- 
czyć? myślałem nad tem daremnie, Aż raz spo- 
strzegłem, jak wypełzała z kotem na ramieniu 
z porzeczkowogo klombu, cała zamazena czerwo- 
nemi jagodami, — bo już łakoma była straszli- 
wie, — Z podartą suknią, fartuszkiem na bakier 
z pończoszkami, opadniętemi na pięty.. Ach! te 
pończochy! Bez obwarzanków na nóżkach Jani 
wcale wyobrazić ich sobie nie mogłem i zawsze 
podejrzywałem je pod długą suknią. 


wracać głowę wszystkim chłopcom bez wyjątku. 
Motyl wykłuł się z gąsienicy, Ale ja zbyt długo 
znałem ją w gąsieniczych fazach i zawsze dla 
mnie brzydka gąsienica przeglądała z motyla. 


było, jak makiem zasiał. Pokoje były wyświeżone, 
zapewne na przyjęcie tego narzeczonego, który 
zwrócił pierścionek. Posadzki. lśniły. jak lustro, 
nigdzie pyłku żadnego. świeżo uprane firanki po 
ruazał gdzieniegdzie lekki czerwcowy powiew; wa- 
zony były pełne kwiatów. 


kmęte, ale usłyszałem wewnątrz szmer bujającego 
się fotelu. 


ja tem wszystkiem, bo biedne dziecko martwi 


wielkiej marei 


cznie, czego się po mnie spodziewać mogła: 


postąpić. 

— Masz we mnie brata. 
i ludzie o tem wiedzą. 

— A jednak?... 

Zahaczyła się na tera słowie, wzrokiem zawi- 
sła na mnie. Czekałs. 


tem sądzić. 
Znowu zerwała się z miejsca: 
— Więc jeszcze nie wiesz ? 


Teraz Jania była elegancką panną, lubiła za- 


Szukając ją, obszedlem cały dom. Cicho w nim wyjaśnione. 


doskonale, żem nie widział obrazy śmiertelnej w 
tem, co ją spotkało. Domydała się, że w duchu 
byłem po stronie Jerzego. Ubodło ją to tak bar. 
dzo, iż nagle wybuclnęła łzami. 

— Do djabła! — poimyślałem, — rzecz widać 
nieunikniona. 

Z tem wszystkiem łez kobiecych nigdy znosić 
nie mogłem, mniejsza nawet jakiego były gatun- 
ku. Można było za ich pomocą robić ze mną, co 
kto chciał. Jania wiedziała o iem. 

— Uspokój się — mówiłem, biorąc jej ręce, — 
zrobię, co w mojej .uoty. Pojdę zaraz. Zobaczę 
go, zapytam. Czegóż chcesz więcej ? 

Łuy płynęły curaz gwałtowniej. 

— Wyzwę go, zabiję | — mówiłem wściekły 
Da nią, na niego, na siebit. 

Teraz Jania szlochała. 

— Jak Bóg na niebie zabiję ! — wołałem, przy- 
prowadzony do ostatecznośti. 

Ręce jej ściskały moje, jakby uznawała we 
mnie swego rycerza, chciała nawet pasować mnie 
na uiego, przyoblec swemi barwami. 

Ha! rycerzem je, być musiałem, ale barwy no- 


Doszedłem do pokoju Jani. Drzwi były zam- 


Zastukałem. 

— To ja. Czy mogę wejść ? 

— Ach! to ty, Bolku — odparł głos. — Chodź 
chodź. 

Nie było w nim śladu łez, — odetehnąłem. 
Odetchnąłem lżej jeszcze, gdym na nią spojrzał. 

Daleko więcej zła i nadąsana, niż smutna. Sie 
działa na biegunowym fotelu. Przy niej na małym 
stoliku stała woda z sokiem, miseczka truskawek 
druga konfitur różanych, które bardzo lubiła i ta- 
lerz świeżo upieczonych ciastek. Matka obstawiła 


się, nie je i gotowe jeszcze schudnąć. Jania, bu- 
jając się. gryzła ciastka i raz wraz sięgała po tru- 
skawki. 


— Slicznie się twój przyjaciel spisał, — zawo- |8ić, to co innego! na rycerza pasowało mnie sa- 
łała — Niema co mówić! mo pokrewieństwo. Wypadał mi stanąć po jej 

— Wylłumacz mi, co to znaczy, bo ja nie nie |stronie nawet przeciw przyjścielowi, chociaż pc 
rozamiem. cichu przyzuawałem mu słusiność. 


Wzruszyła ramionami. 

— Ja jeszcze mniej — szepnęła przez zaciśnięte 
zęby. 

Nadała gwałtowny ruch fotelowi. Wbrew przy” 
słowiu, że gniew piękności szkodzi, było jej z nim 
bardzo ładnie. 

Okrągła, rumiana twarzyczka, grzesząca zwykle 
brakiem wyrazu, ożywiła się białe ręce, teraz zu 
pełnie gładkie, spoczywały na poręczach, a końce 
pantófelków. wyglądające z pod błękitnego szla- 
froczka, miały urok nóżki kopcinszka. Musiałem 
przyznać, że wvziulała powadbnie. Kuzynka miała 
taka minke tar giyby czekała pocieszycjela Bez 

hiz szezypty_nawet miła 
| apma N E "GE tETAZ mnie 
przeznaczyła tę rolę. Ale jak na złość stanęły mi 

w myśli podrapane ręce i pończochy, opadłe na 
przydeptane pięty. Cała zalotność Jani spełzła 
na niczem. 

Usiadłem przy niej spokojnie, jakby to mógł 
uczynić opiekun, mający dwa razy moje lata. 

— Jakże się to stało? — zapytałem — po- 
wiedz mi wszystko. 

Zasępiła się i wydęła wargi. 

— Jakże się stać miało? Rzucił mnie. Rzucił. 
jak pierwszą lepszą. Mnie! mnie!.. 

Był tu domyślnik: mnie, tak piękną miłą, cza- 
rującą, mnie, która się wszystkim podobam. Szu- 
kała nawet potwierdzenia niewymówionych wyra- 
zów w moich oczach. Nie znalazła zapewne, bo 
zawołała : 

— Przecież nie on ieden się starał. Józef, Ka- 
zik, nawet Stanisław, Gekali tylko słówka zachę- 
ty, ba, choćby uśmiechy, A już Karol, ten oświad. 
czał mi się nieustannie, 

Miałem, co do nieprybranej liczby koukuren- 
tów mojej kuzynki, niejągje wątpliwości, ale słu- 
chałem, nie przerywając, 

— Myślisz, że nie! 

Zerwała się z fotelu: 

— Nie wierzysz? A j ei przysięgam, że gdy- 
by nie twój głupi Jerzy, vyłabym dziś narzeczoną 
Karola. On nie postąpiłby ak niegodnie. Nie! nie! 

Widziałem, że się zabica na ulewę łez. 

— Dlaczegóżeś go wybała ? 

Chciałem tem pytaniem skierować jej myśl w 
inną stronę Chodziło, wieziałem o tem dobrze, 
o majątek. Jurek był przymjmniej dwa razy tak 
bogaty. jak Karol. 
ke, Byłam głupia, ludzie nnie namówili — rze- 

U. 

— Aby nie ja? Nie mięzam się między za- 
kocbanych — odparłem. 

—: Zakochanych! O, wlasie też | 

— Przynajmniej serca two nie zranił. 

Zrozumiała popełnioną omykę. 

— Ja nie o sobie mówiłan — odparła zaczer- 
wieniona. — Chociaż, co mi tan. Przez niego roz- 
paczać nie będę i starą panną nie zostanę z pe- 
wnością ! 

„ Spojrzała na mnie z takim giewem, iż pomy- 
ślałem, że doprawdy Jerzy ni głupio postąpił, 
zrywając. Ale dlaczegóż u lich, się oświadezał ? 
Była chwila ciszy, wśród które znów odezwało 
się kołysanie fotelu. 

— I co my teraz ludziom Pwiemy! — wy- 
rzekła Jania po długim namyśle. 

— Wszakże zostawia ci podtym względem 
zupełną swobodę. 

— Jeszczeby też! 

, — Powiedz. że widząc jego dyiwactwa sama 
się rozmyśliłaś,. Wszyscy wiedzą, że jest dziwa- 
kiem. 

— Trochę za prędko! A potem, t6óż ztąd? Ka- 
rol jeszcze będzie tryumfował. 

— No! to zwal całą winę na Jerzygy. Wszakże 
sam się do niej przyznaje, 

„ Zdawała się zastanawiać głęboko. Machinalnie 
Sięgnęła ręką po truskawki i jadła je powoli je- 
dną po drugiej. 

— Tak, jestem ofiarą! — wyrzekła wreszcie 
z westehnieniem, — gdybym miała brata, onby 
mnie pomścił | 


— No, dobrze, już dobrze; nie płacz tylko — 
mówiłem, choć byłem zły piekielnie. 

W dodatku rozumiałem warteść jej łez. Skoro 
odejdę. powróci do swych wuskawek i bujając 
się, będzie kombinowała, jak ułapać Kazika, Jó- 
zefa, Stanisława i wszystkich świętych z kalen- 
darza, 

Potrzebnie też Jerzy mięszał się w jej spra 
wy, — jeszcze, jak na złość, sam przywiozłem 
go do Grabowa! Gdyby nie ja, óni oboje meżeby 
się nigdy nie spotkali, a przynajmniej nie zarę- 
czyli tak niebucznie. Nie przeszła mi przez myēi. 
żeby się zawiązał pomiędzy nim jajebądź uliźszy 
TE. Jes A ów: wała iopista i 
marna kokietka, wyrobiona inteligsncya i głupia 
dziewczyna, szlachetne serce i wyrachowane sa- 
molubstwo | Związek potworny w zasadzie, a co- 
dzień spotykany w życiu. Jak zdyby sprzeczne 
żywioły przyciągały sią na moy jakiegoś taje- 
mniczego prawa, niepojętego rozumowi. 

Powinienem był przewidzieć, że ta wyborowa 
natura stanie się pastwą pospoliej. Cóż! Są rze 
czy powszednie, które widzi się co dnia, które 
rzucają się w Oczy, a jednak, gdy chodzi o bli- 
skich, nigdy przez głowę nawet nie przejdą. Do- 
piero po spełnionym fakcie dziwimy się własnej 
ślepocie. 

Myśląc o tem wszystkiem, jechałem  gliniastą 
drogą, gdy usłyszałem tenten, konia i głos tu- 
balay: 

— Jak Boga kocham, Bolek. 

Przy mojej bryczce, na tęgim szpsku, prosty 
jak Świeca, siedział barczysty Cres, % miną tak 
rozradowaną. jak gdyby miał z częgo. Smiały się 
jego okrągłe oczy, zawiesiste wąsy, czerwone u- 
sta, białe zęby, rumiane policzki. Na jego wiosce 
więcej było długów. niż kłosów na polu, komor- 
nik i sekwestrator nie wychodzili z domu, a on 
nigdy nie tracił fantazyi, wszędzie go było pełno. 

— (6ż, Bolek? Jedziesz skrzywiony, jak pół- 
tora nieszczęścia ; kiwasz się va bryczce, niby żyd 
nad talmudem. A założę się, w głowie siedzi ci 
ten bestya, Jurek! Jużcić tego płazem puścić nie 
można. 

On już wiedział! Wieści niektóre niepojętym 
sposobem rozchodzą się po świecie. Prawda, by- 
liśmy zaledwie o kilkaset kroków od Grabowa, 
do którego zmierzał. 

— Jurek? Cóż, Jurek, głupńwo zrobił l... 

O mało nie wyrwało mi si, że głupstwem 
były oświadczyny. Niema co miwić, pięknie bro- 
niłem sprawy Jani. Całe szczęcie, że mi Cześ 
przerwał w porę: 

— Qłupstwo? mało powiedzeć! Tak zażarto- 
wać z panny i to z takiego donu! Zuam jednak 
takich, którym teraz otucha wsSąpi do serca. W 
każdym razie masz we mnie s&undanta, pamię- 
tajl A teraz: do widzenia | 

I pogalopował dalej. Z pewnccją śpieszył roz- 
nosić wieść po okolicy i koment.wać ją po swo 
jemu. 

— Czesiu! Czesiu! — wołałem 

Już był daleko. Ręką tylko rzuci mi znak przy- 
jazny. Ktoby go tam zresztą zmisjł do milcze- 
nia! Takiej siły nie było na świece, — choćby 
się nawet przysięgał, choćby dał niświętsze sło- 
wo. Tajemnica wyglądała mu z tezu, promie- 
niała z oblicza. f 

Wreszcie nie było tu nawet tajemiey. Ot, głu- 
pia sprawa i kwita | — — 

Nazajutrz byłem u Jurka. 

Przed gankiem: stara wyżlica, Nejta, wygrze- 
wała się na słońcu, stary Jan drzemił w otwar- 
tem kredensowem oknie. Stare modrzewiowe ścia- 
ny, krzepkie jeszcze, choć w ziemę zapadło, 
tehnęły tak błogą ciszą, tak niezmąconym spoko- 
jem, iż doprawdy nie mogłem sobie wśród nich 
wyobrazić Jaui. Onaby to wszystko do góry no- 
gami poprzewracała, 

Na turkot bryczki Nepta leniwie podniosła gło- 
wę, ziewnęła i jakby przypominając sobie obo- 
wiązek, szczeknęła raz i drugi, nie ruszając się 


A potem dodała, jakby chcąc wybadać ostate- 
— Gdybym miała brata, nikt nie śmiałby tak 


Wiesz o tem dobrze 


— Zobaczę się z Jerzym. Będę wiedział, co o 


.— Nie; zdaje mi się, że tu jest jakieś wielkie 
nieporozumienie. Ono może, ono powinno być 


Wzruszyła ramionami i nia mówiła nie. Czuła 


myślony. 


rzyło ci się w życiu uczynić tego, czegoś na ra- 
zie uczynić nie chciał? Pod wpływem chwili 
pod wpływem jakiegoś nieokreślonego wrażenia 
znaleźć się nagle tam, gdzieś nigdy zajść nie za- 
myślał? Jeśliś tego nigdy nie doświadczył, to 
próżnobym ci tłumaczył. 


czego chce i eo czyni. 


czę? Powinien, powinien, sto razy powinien! A 
jednak... 


by mówimy wszyscy jednym językiem. Fałsz 
wierutny! To, co ja zamykam w niektórych 
dźwiękach, każdy rozumie na swój sposób i wza 
jem rozumiany nie jest. Każdy wzrok inaczej wi- 
dzi, 
inaczej czuje. 
jemy wśród nieporozumień nieustannych, cho- 
ciaż nie zawsze domyślamy się tego. 
tak ? 


się porozumieć. 


z miejsca. Jan zerwał się, przetarł oczy i wybiegł 
na ganek, 

— Pan w domu? — zapytałem. 

— W domu, tylko co z łąk powrócił. 

Łąki nadbrzeżne ciągnęły się jak okiem zajrzeć 
wkoło. Zdala widać było na nich białe koszule i 
jaskrawe szaty dziewcząt kopiących siano, bliżej 
w słońcu połyskiwały ostrza kos, słychać było 
szmer rytmiezny kładzionych pokosów trawy. Na 
górze widniał stóg na pół postawiony, a każdy 
podmuch wiatru niósł fale woni nieujętych, mio- 
dnych, upajających. Drgała w nich rozkosz istnie- 
nia całej przyrody i wraz z oddechem wpływała 
do piersi. 

Nie było w niej żadnego dysonansu. Niebo 
było bez chmury, żadna zapowiedź burzy nie u- 
nosiła się w powietrzu, słońce złociło łany pło- 
wiejącego żyta, akcentowało srebro wykłoszonego 
jęczmienia, kładło na zieleń zbóż aksamitne tony. 
Wśród liści ptaki śpiewały całą siłą swoich gar- 
dziołków, a od łąk biegło wesołe „dana moja, 
dana* dziewcząt i wyrostków, uwijających się z 
grabiami. 

Wszedłem do ogrodu; pod oknami domu kwi- 
tły sztamowe róże. Jurek wskazywał właśnie ogro- 
dnikowi, z których krzaków oczka do szczepów 
brać należy itak był zajęty wyborem Malmaison, 
Maréchal Niel, Gloire de France, że zobaczył 
mnie dopiero, gdy byłem taż przy nim. 

Wyciągnął do mnie rękę, uśmiechnięty, spo 
kojny, jakby nie zgoła nie zaszło w jego życiu, 
jakby zajmował się jedynie ogrodem i polem. 

— Jakiż dobry wiatr cię sprowadza? — za 
wołał bez zakłopotania, z akcentem zupełnej 
SZczerości. 

— Jaki? Hm! Czy nazwiesz go dobrym, to 
jeszcze pytanie — odparłem, ściskając dłoń jego 
serdecznie. 

Wpatrzył się we mnie przenikliwie i odparł 
swym metalicznym głosem: 

— Dla mnie zawsze będzie dobrym. 

Zostawił ogrodnika przy różach i szliśmy ra- 
zem ku werendzie, otwierającej się na ogród. 

— Jadę z irabowea — wyrzekłem, chcąc od 
razu jasno postawić kwestyę, 

Jerzy miał jedną z tych twarzy kobiecej deli- 
katności, które zawodzą powierzchownego bada- 
cza; twarz ta zdawała się podatną wpływom 
wszelkim. W spokoju była miękka, zaokrąglona; 
oczy jasne, przysłonione długiemi rzęsami, zda- 
wały się świadczyć, iż człowiek ten da we wszyst- 
kiem powodować sobą. 

Tak było rzeczywiście w rzeczach nie obcho- 
dzących go wcale. Ale nzeł:bx kto próbował za- 


drasnać jego przekonacie, dclknąć Święteśei, kto j 
ire nosił w głębi piers:: 


Mięxsie rysy „zaosirzałj 5:4 B3 do ysŁSOWGŚEI, 
roz8zerzonu źrenice nadawały czarny odbiask spoj 
rzeniu, brwi gęste jasnosubolowego koloru, ryso* 
wały się wyraźniejsze na pobladłej twarzy, cien- 
ka linia, łącząca je nad nosem, stawała się wi 
doczną i nadawała mu wyraz nieugiętości, kon- 
trastującej dziwnie ze zwykłym, niedbałym wdzię 
kiem. 

— Jedziesz z Grabowca — powtórzył tylko. 

I szedł dalej, niczem nie zdradzając ciekawości 
ani niepokoju. 

— Jerzy — zawołałem — czemużeś to uczynił? 

— Co? — zapytał, stając przedemną. . 

— Jak mogłeś zerwać w ten sposób ? 

— Myślałem, że mnie spytasz. jak mogłem się 
oświadczyć. Ja sam, wierz mi, zadawałem sobie 
to pytanie. 

— Więc dlaczegóż, dlaczego ? 

— Tak, dlaczego? 

Usiadł na jednem z krzegeł, rozstawionych na 
werendzie, oparł głowę na ręku i siedział za- 


— Powiedz — wyrzekł nagle, — czy nie zda 


— Jurku| Człowiek powinien zawsze wiedzieć, 


— Powinien | wielkie słowo. Alboż ja ci prze- 


— Widzisz — zaczął znowu po chwili — ni- 


każde ucho inaczej słyszy, każde serce 
Jesteśmy wiecznie zabłąkani, ży: 


Czy nie 
— Jakżeż ci odpowiedzieć. jeśli nie możemy 


— Mniej więcej, mój drogi. Wszystko na 
świecie zamyka się w tem: mniej więcej Nie 
mamy przecież ani doskonałych wag, ani miar. 
ani określeń Przyjaźń, to zbliżone poglądy, zbli- 
żony sposób odezuwania. 

— A miłość, Jurku ? 

— Poeci, filozofowie, fizyolodzy wyczerpali 
wszelkie określniki. Czy chcesz, żebym c! je po- 
wtórzył ? Miłość istnieje w nas utajona, jak wszel- 
kie pierwotne potęgi. Któż zgadnie, co w danym 
razie powoła ją do świadomości? Unoszą się wso- 
ło nas pierwiastki niepochwytne, nieobrachowa- 
ne. Drażnią nas podniecają, wprawiają w ruch 
magnetyczne prądy. Sto razy przejdziesz około 
kobiety i nie rzucisz na nią okiem i padnie taka 
chwiła, że Serce rzucisz jej pod nogi, nie pyta- 
jąc, co z niem uczyni. a : 

— To ma znaczyć, że w takiej chwili oświad- 
czyłeś się Jani. \ í 

Widziałem już teraz wyraźnie sokole brwi złą- 
czone. 

— Wiesz dobrze, żem ją kochał, kiedym jej 
to mówił, i wiesz także, żem popełnił szaleń- 
stwo — odparł oschle. 

— Jurku! Jurku! Jakże to krótko trwało ! 


Zdawał się namyślać, czy wart jestem odpo- 
wiedzi, duma jego cofała się przed tłumacze- 
niem, a był w jednej z tych chwil, w których 
zwierzenia cisną się na usta. Czas jakiś ważyły 
się w mim wrogie i przyjazne myśli. Te ostatnie 
zwyciężyły. 

— Kocha się tyle razy — wyrzekł zwolna, — 
kocha na mgnienie oka, na trwanie dnia, na wie- 
czność.. Czasem starczy na to spojrzenie jedno, 
harmonia barw... może jakie zaświatowe wspo- 
mnienie.. Wyciągamy wtedy spragnione ramiona 
i najczęściej chwytamy cień tylko. 

— Rozumiem! Jania była takim cieniem. 
Ale bądź sprawiedliwy, ona tego odgadnąć nie 
mogła. 

— Ja też mam tylko żal do siebie... Chociaż... 
Posłuchaj. Czy wiesz, jak to było ? 

— Nie, wiem tylko, że oświadczyłeś się we 
wtorek, a zerwałeś w piątek. 

— Powiedziano ci fakt tylko, opatrzony data- 
mi, fakt nagi, rzecz pozytywną niby, a jednak 
najmniej wyraźną. Fakt każdy może być owo- 
cem tylu pobudek!.. Pojechałem do Grabowca, 
jak zwykle, nie wiedzieć dlaczego, jak się jeździ 
w odległe sąsiedztwa, gdy czas jest po temu. 
Grabowiec miał dla mnie urok. Lubiłem lipy, 
otaczające dwór, dzikie wino, którem jest obro- 
śnięty, i postać jasną, ukazującą mi się w oknie, 
obramowanem Iśniącym liściem. Jania, przysię- 
gam ci, nie pochłaniała mojej myśli, była tonem 
w obrazie, tonem najsympatyczniejszym , nie 
przeczę, ale tonem tylko... Nie wiem, czyś zau- 
ważył kiedy przedziwną białość jej czoła, skroni, 
w których ta białość przybiera muszlowe odbla- 
ski; włosy, niby złoto oprawiające perły. Gdy- 
bym był malarzem, malowałbym ciągle te perły 
i to złoto. Jest w nich przedziwna harmonia. 
Nie maluję, ale lubiłem na nie patrzeć. Ko- 
lory mają dla mnie taki urok, jak dla innych 
dźwięki... 

— Więc dla tej białości, dla tych perłowych 
odcieni! — zawołałem. 

— (zemże jest piękuość ? — odparł spokoj- 
nie — barwą i linią. Klnę ci się jednak na 
wszystko: anim się kochał, anim myślał oświad- 
czać. Patrzyłem na nią, jak na obraz, nie wię- 
cej... 

— I nie pragnąłeś posiąść go na własność? 

— W żonie przecież nie będę szukał obrazu 
tylko. 

— Jednak są ludzie, co pod urokiem piękno- 
ści pożyczają wszystkich cnót tej, co ją posiada, 
s potem wierzą święcie, że one są jej własno- 
Seih. 

— Ja tego nie robiłem — odparł z lekką du- 
mą — nie chcę łudzić drugich „ani samego_sie- 
bie Wiedziałem doskonale, co mi się w Jani po- 
doba; wirdziałem nawet, że twarz jej ma wiele 
niedoskonałości. Ale mogłem przecież patrzeć na 
nią, jak każdy inny. To do niczego nie obowią- 
zuje. Jak na złość, nie było wówczas nikogo 
obcego w Grabowcu, nawet tego Karola, który, 
jak mi się zdaje, kocha się w Jani, bo patrzy 
zawsze tak, jakby mnie chciał połknąć. Dopra- 
wdy, przez litość, miałem nieraz ochotę uspo- 
koić go, zaręczyć, że mu nie stanę na drodze... 
Jania nie podobała mi się na wstępie. Zaczerwie- 
niła się mocno aż po korzenie włosów. Pytałem 
siebie, po co się u djabła rumieni? Nie ładnie 
jej z tem. ; 

— Rozumiem. Znikły perłowe odcienia. 

— Wydała mi się... no wydała taką, jaką jest. 
I wszystko było jaknajlepiej, dopóki nie zaczął 
zapadać wieczór. Siedzieliśmy z Janią na ganku. 
Matka jej była zajęta herbatą czy jakiemiś dy- 
spozycyami Zauważyłem, że dnia tego wywoły- 
wano ją nieustannie.. Dzikie wino zwieszało się 
koło ganku w festony i mogłem widzieć Janię 
w tych 'rumach, jakby dla niej stworzonych. Na 
niebie zgasły już blaski zachodu, a blady księ- 
życ rzucał na nią niepewne światła; promień je- 
go igrał na jej włosach i wydobywał tę białość 
skroni, co mnie w zachwyt wprawiała i nada- 
wał jej jakiś wrok nieokreślony, gasząc zbyt żywe 
barwy.. Przeszedłem nawet na drugą stronę 


ganku żeby lepiej objąć ter obraz. 


— I cóż Jania? 

— Zdziwiła się. Spytała nawet z widoczną 
urszą, dlaczego się od niej odsuwam. 

— A ty? 

— Naturalnie, powiedziałem jej prawdę. Przy- 
znałem się do rozkoszy, jaką niektóre szczegóły 
jej piękności sprawiały moim oczom. Ona po- 
wstała, uśmiechnęła się i w blasku księżyca obra- 
cała według moich wskazówek. Przytem przy- 
bliżyła się zwolna, aż stanęła tuż przy mnie sre- 
brna i złota cała. Odrzuciła włosy z czoła i spy- 
tała, czy tak nie będzie jej ładniej. Włosy rozsy- 
pały się po niej, jak fala, zaczęliśmy je we dwo- 
je układać, a promienie ich miękkie, jak pela, 
obwijały mi się około rąk, czepiały sukien i nie 
wiem jakim sposobem znalazły BA moich ustach, 
Za włosami znalazło się czoło. Poczułem jej od- 
dech na twarzy i słowo: kocham, kocham! wpa- 
dło mi w ucho.. Czy powiedziało je serce Jani, 
które biło tuż przy mojem, czy drżało w powie- 
trzu, przesycone wonią i blaskiem, czy wyszepta- 
ły usta? Nie wiem... Nadeszła matka i zaczęła 
nas błogosławić, Jania ściągnęła mi z małego 
palca pierścionek, który miałem po matce, a 
w zamian podała jakąś obrączkę. Nim konie 
zaszły przed ganek, byłem już zaręczony. 

— I tyś nie protestował? 

— Jakże tu protestować? A potem byłem 
sam oszołomiony, rozmarzony, no. jeśli chcesz, 
zakochany. Przyszła na mnie błyskawiczna chwila. 

— Przyszła i minęła ? 

— Cóż chcesz, taka błyskawica może zagasnąć 
jak iskra, albo zamienić się w blask trwały. Gdy- 
bym miał czas, byłbym wprzód wybadał samego 
siebie, wypróbował, rozważył i cofnął się w chwili 
właściwej. Ale wszystko to zrobiło się tak nagle. 
Dziwnie nagle! 

Zrozumiałem lepiej od niego tę nagłość. 
Wszakże Jania oświadczyła matce stanowczo, ib 
przed końcem roku musi wyjść za mąż. Jurek 
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zdawał się tak łatwą zdobyczą. Widziałem nie- 
tylko scenę, którą opisywał, ale myśli dwóch ko- 
biet. Tylko przerachowały się z nim. + 1 

— Nie wiem, jak i kiedy wróciłem do siebie— 
mówił Jerzy. — Uśmiechało się do mnie wszy- 
stko, we wschodzącem słońcu widziałem postać 
Jani, głos jej słyszałem w szmerze wiatru. Piłem 
szczęście pełną piersią. 

Zamyślił się, jakby zastanawiał nad samym 
sobą. 

— Doprawdy — wyrzekł znowu, — byłem 
przez dzień cały zupełnie szczęśliwy. Na drugi 
dzień pojechałem do Grabówca. Nigdy droga nie 
wydała mi się tak długą. Kazałem popędzać, 
konie całe w pianach stanęły przed gankiem. 
Zobaczyłem Janię... i... skończyło się moje szczę- 
ście. 

Była chwila ciszy. j , 

— Cóż chcesz — mówił dalej, podnosząc na- 
gle głowę. — Przez cały dzień usiłowałem po- 
chwycić minione wrażenie. Doczekałem się nawet 
księżyca. Zdawało mi się, że w jego blaskach 
odnajdę kobietę, którą kochałem wczoraj. Dare- 
mnie, wszystko daremnie. Przekonywałem się o 
tem z każdą chwilą. Jakiś głos Jęczał we mnie, 
groził, płakał, wołając: To nie ona, nie, to nie 
ona! s 

— A perły oprawione w złoto ? 

— Zbrzydły mi odrazu, gdym przestał na nie 
spoglądać bezinieresownie. Panna Janina wydała 
mi się... ach! przepraszam cię, jesteś jej kre- 
wnym... Są ludzie — mówił dalej, — którzy mo- 
gą Się zrezygnować na bezmiłosne małżeństwo. 
Ta lub mna. Ostatecznie Jania jest przecież mło- 
dą, ładną. Z przywyknienia może się zrodzić do- 
bry stosunek. [tom sobie mówił. Chciałem szeze- 
rze dotrzymać słowa. Dotrzymałbym , gdyby to 
było w mojej mocy, gdyby treścią obietnicy nie 
była miłość, która pierzchła bez powrotu. Może 
na mojem miejscu kto inny dotrzymałby. Ale 
cóż mnie ten inny obchodzi? Ozy ja wiem, co 
czuje ten inny? Odpowiadam za siebie tylko. 
A ja nie mogłem postąpić inaczej. Napisałem 
przecież wyraźnie, że przyjmuję na siebie cały 
ciężar winy, że mogą co cheg tylko powiedzieć o 
powodzie zerwania. Ja wszystko zaakeeptuję, Cze- 
gót więcej żądać mogą? 

Milczałem. Cóż miałem mówić? Przyznałem 
mu słuszność, y 

— Jedziesz z Grabowca! Może przyjechałeś 
mnie wyzwać? Ach! nie, w takim razie przy- 
słałbyś mi wprost sekundantów. Powiedz, Czy 
mogę więcej uczynić, jak powiarzać: moja wina! 
moja bardzo wielka wina! 

— Wobec mnie masz zupełną słuszność. Ale 
wobec świata ? 

— Wobec Świata jestem bankrutem. Wiem o 
tem. Dając pierścionek, podpisałem weksel, któ- 
rego spłacić nie jestem w stanie. Cóż na to po- 
radzić? Niech więc świat robi, co do niego na- 
leży. 

Bł wspaniały w tej chwili. Cała jego postawa 
mówiła: nie dbam o to. 

— Gdyby panna Janina była moją żoną — 
wyrzeki znowu. 

— To cóż? położenie byłoby trudniejsze. 

— Wcale nie. Dałbym jej połowę majątku, ca- 
ły majątsz, eoby obeiała tylko. Ąle-tak? Męm 
nadzieję; "że nie kochała mrnie”więcej, niż ja ją 
Powiem ci nawet, że to czuję, jestem o tem 
przekonany. Ot! przyszła chwila na nią i na 
mnie. 

— Masz słuszność. Kwestyę uczuć zostawmy 
na stronie; tymczasem jest tu kwestya inna. Ty 
możesz drwić ze Świata, któryby cię niesłusznie 
potępiał. Ale świat widzi tu obrazę i krzywdę 
Jani, a ja wobec niego jestem jej obrońcą. 

— Więc nie pozostaje ci, jak mnie zabić. Po- 
mimą wszystkiego wiedziałem , iż z tem przyje- 
chałeś. 

— Jerzy! 

— Jestem logiczny! W jakiż inny sposób bro- 
nić jej możesz, skoro potrzebuje obrony? Ja bo 
tego faktu nie uznaję. Pomiędzy mną a Janią 
zaszło prosie nieporozumienie. Może ono być 
przykre, może nawet spowodować cierpienie dla 
jednej lub drugiej strony... Oto wszystko. 

Miał słuszność, miał sto razy słuszność. 

— Chyba — mówił dalej — że będziemy pan- 
nę uważali jako towar, który koniecznie po- 
trzebuje nabywey. W takim razie mogłem targ 
popsuć, odstręczyć innego kupca i należy się 
odemnie odszkodowanie. Na to zgoda. Cóż ty 
o tem powiesz? Czy Jania jest osobą czy towa- 
rem ? 

Miał dziwnie dobitny sposób określania kwe- 
styi. 

— Jeśli jest towarem, a ja utrudniłem jego 
sprzedaż, to powiedz, co mam uczynić? Oznacz 
wysokość... ja zapłacę. 

— Nie żartuj, Jerzy. 

— Ależ ja nie żartuję. Każdy płaci, czem mo- 
że. Nie ożenię się z Janią, bo jej nie kocham, a 
małżeństwo jest zobowiązaniem kochania. W tych 
warunkach żenić się byłoby z mej strony nieu- 
ezciwością. Ja jej nie popełnię. 

Cóż mogłem odpowiedzieć ? 

— Jeśli — mówił dalej — masz jaki racyo- 
nalniejszy pogląd, powiedz? Przypuśćmy, że za- 
mienilibyśmy z sobą parę mniej więcej szkodli- 
wych kulek, poranili się, lub na zgodę zjedli 
śniadanie. Czy to zmieniłoby położenie ? 

— Nie zmieniłoby go z pewnością. A jednak 
wszystko to jest smutne, i 

— Byłoby smutne, gdyby Jania kochała mnie 
rzeczywiście. Stopień tej miłości mógłby wywo- 
łać Poleane kolizye, wpłynąć nawet na moje po- 
stępowanie, bez względu na to, czybym zaręczył 
się, czy nie. Ale tak, jak jest... 

Zrobi? ręką ruch lekceważący. Swiadczyło to, 
jak dobrze obrachował położenie. 

Musiałem przyznać Jurkowi słuszność, słu- 
szność we wszystkiem. Wcale co innego przy- 
rzekałem Jani. Ale kiedy ją sobie przypomnia- 
łem, wściekłą, że jej się nie udało uplanowane 
małżeństwo, zajadającą truskawki, wśród łez gnie- 
wu, bujającą się w fotelu, to Jurek, wywikłany 
z jej marnych sideł, wydał mi się wprost wspa- 
niały. 1 
Zrozumiał widać moje myśli, bo dodał: 

-— No, nie bierz tych rzeczy tragiezniej, niż 
na nie zasłagują i mówmy o czem innem. 

Mówiliśmy o czem innem tak dobrze, iż na 
trzeci dzień byłąm jeszcze u Jurka. Było to 
z mojej strony haniebne odstępstwo. Wszakże 
wyjeżdżając z Grabowea, przysięgałem Jani, że 
go zabiję. Poprzysięgałem, żeby ją uspokoić i 


ona dawała zapewne słowom moim taką wiarę, 
na jaką zasługiwały. Zawsze jednak należało 
mi wracać do Grabowca i przemówić do jej 
rozsądku. Niestety! jakże tu mówić do mieobe- 
enego ? 

Pożegnaliśmy się z Jurkiem serdecznie. Te- 
raz jechałem daleko więcej zafrasowany i gdyby 
mnie Cześ spotkał, miałby dopiero powód wy- 
śmiewania się z mojej kwaśnej miny. Ha! co 
będzie, to będzie. Powiem Jani raz, co o tem 
wszystkiem myślę. A jeśli znów się rozszlo- 
cha. wsiądę na bryczkę i nie prędko mnie zo- 
baczy. 

Dodawałem sobie w ten sposób animuszu, choć 
wobec łez nie wiem, co byłbym uczynił. 

W lipowej alei, wiodącej do dworu, dostrze- 
głem świeżą kolej, a przed stajnią powozik wy- 
świeżony, wyczyszczony, błyszczący jak lustro, 
oślepiający słońcem, które odbijało się w szkle 
latarni i w bronzach ozdób. 

Był ktoś z gości! To mi się udało. 

Dwór wyglądał wesoło, jak gdyby owi oczeki- 
wani goście przybyli. Na dziedzińcu folwarcznym 
słyszałem zwoływanie kureząt, które miały paść 
ofiarą uroczystości, wysiadając spotkałam ogro- 
dnika dźwigającego wszystko, eo ogród mógł dać 
o tej porze. Z salonu doleciał mnie tubalny głos 
Qzesia, który brzdąkając jednym palcem po for- 
tepianie, śpiewał jakiś urywek z operetki. Po- 
wozik jednak, który widziałem przed stajnią, 
nie mógł do niego należeć. On zawsze na swo- 
im szpaku odbywał podróże i oddawał wizyty. 
No, przynajmniej na razie, mogłem się łez nie 
obawiać. 

Smiało otworzyłem drzwi do salonu. 

Na kanapce siedziała Jania. Wcale nie ta Ja- 
nia zła i płacząca, jaką zostawiłem, ale Jania 
odświętna, z najśliczniejszym uśmiechem, z naj- 
milszym wyrazem, w najzgrabniejszej sukni, 
z grzywką tak pięknie ułożoną, iż zawstydziłaby 
peruki lalek w wystawach fryzyerskich. Patrząc 
na nią, niktby nie pomyślał nawet, że ona po- 
trafi się gniewać. Miała sam miód i cukier w źre- 
nieach ; przymrużając figlarnie powieki, spogląda- 
ła na pana Karola. Ten na krześle, przysunię- 
tem do kanapki, o ile można najbliżej, nie od- 
wracał od Jani swych wyłupiastych oczu, Jgnął 
do niej, jak mucha do słodyczy. Pomiędzy nim 
a Janią była ciągła wymiana uśmiechów i ci 
chych słówek. 

Cześ, żeby im nie przeszkadzać, bębnił po for- 
tepianie, śpiewając walezyka o jakimś kosie czy 
pliszee. 

Gdym wszedł i zatrzymał się w progu, obej- 
mując wzrokiem ten niespodziewany widok, wszy- 
stko troje spojrzeli na mnie tryumfalnie. Jania 
tryumfowała, że z powodu Jerzego nie zostanie 
starą panną Karol, że dzięki okolicznościom do- 
szedł do celu swych marzeń a Cześ, ten tryum- 
fował chyba w imię przyjaźni, ażeby w spotyka- 
jącem mnie ¿rio nie było fałszywej nuty. 

Z tem wszystkiem po maleńkiej chwili pomię- 
szania. zwykłego wobec nowej osoby. nieobezna- 
nej z sytuacją, powitano mnie bardzo serdecznie, 
a Cześ, wierny roli powiernika. z komedyi. poda! 
mi rękę, nie odrywając drugiej od klawiszów 1 
gwałtem prawie posadził mnie obok siebie. 

Naturalnie, że nie byłą mowy o misyi, z którą 
mnie wysłano. Nikt nie pytał, aja nie myślałem 
składać sprawozdań. 

Przyszła ciotka i pod pozorem, iż muszę być 
głodny. czemprędzej zabrała minie z salonu, lę- 
kając się niepotrzebnej dywersyi. 

Cóż Jerzy? — spytała, gdy tylko znale- 
źliśmy się sami. - 

Zrobiłem ruch świadczący, że z tej strony 
wszystko było stracone. 

— Jania, widzę, pocieszona już zupełnie. 

— A to dobre! Jeszczeby go żałować miała !... 
Więc powiedz: to się już absolutnie nawiązać 
nie da? — pytała znowu, jakby się o tem do- 
wodnie przekonać chciała. 

— Absolutnie, Ale tu już widzę Karol targu 
dobija. 

— Oświadczył się. Ozekałyśmy tylko na ciebie 
z ostatecznem słowem. Ja już od dawna uważa- 
łam, że oni się mają ku sobie. Ty pewno uwa- 
żałeś także. Wszyscy to widzieli. Wprawdzie ma- 
jątek Karola me wielki, ale ma bezdzietną ciotkę, 
Ona obiecuje mu wszystko zapisać. A po takiej 
kompromitacyi Jani, dobrze jeszcze, że się ktoś 
inny trafia. 

— Przecież ciocią mówi, że oddawna Jania i 
Karol mieli się ku sobie. 

— No! tak wszyscy uważali. 

— W takim razie, na cóż był ten epizod z Je- 
rzym ? 

— Doskonały jesteś, Bolku. Takiej partyi się 
nie odrzuca ! 

Nie pytałem więcej. Po co? Wyrazy miały dla 
nas odmienne znaczenie. 

Przypomniałem sobie słowa Jerzego: Jania 
rzeczywiście była towarem. Jako „towar“ po- 
winna była należeć do więcej dającego. 

— Niech ciocia jednak przyzna — wyrze- 
kiem, — że Jurek miał szczęśliwą rękę i dobrze 
zatargował pannę. . 

Nie wiedziała, czy mówię seryo, czy żartuję. 
A tymczasem z salonu dochodziły śmiechy i śpie- 
wy, wśród których dominował głos Uzesia. Po- 
myślałem sobie: coby tu robił Jurek! Jakżeby 
jego wykwintnej naturze marzyciela obco było 
w tym gwarze! Jakby Jania nudziła się przymu- 
sem, któryby bez wiedzy i woli na nich wywie- 
ra! Stanowczo, ten towar nie był dla niego. 


SMIERĆ LALKI 


wspomnienie z lat dziecięcych. 


Pamiętam, był chmurny dzień. Jaskółki latały 
nizko przy ziemi, koguty piały, od Czasu do czasu 
zrywał się wiatr, wysokie kłęby piasku podnosił 
z podwórza i gnał je het, za wrota, szerokim gof- 
cińcem. — Nie pozwoliła mi matka iść do ogro- 
du, mało się zresztą mną zajmując tego dnia. 

Od rana panował w domu niezwykły ruch. 

Zaufana służba... dziś pamiętam z niej tylko krę- 
cącą się po pokojach niańkę moją i starego loka- 
ja.. zamieniała z matką krótkie urywane zdania. 

Piotr, — było to imię starego sługi, — częściej 
niż inni podehodził do matki, która od samego ra- 
na robiła jakieś w domu porządki. 


; no, bo Maniusia się zbudzi. Matka zawsze speł- 


NOWA REFORMA. 


Kiedym się zbudziła, już ją ujrzałam zatrudnio- 
ną. Siedziała przy biórku, przetrząsając gorączko- 
wo wszystkie szufladki, a dokoła niej leżało na 
podłodze mnóstwo papierów po największej części 
podartych, które Piotr zbierał starannie do ostat- 
niego świstka, wrzucał w kominek i palił. Gdy 
Ao rozgarniał popiół, jakby”w nim czegoś 
szukał. 


Od czasu do czasu przywołany, słuchał uważ- 


oie poleceń matki, kiwał głową, siwym wąsem cza- 
sem ruszył, a podnosząc jednocześnie ;brwi do 
góry, brzytem ręką robił ruch taki, jakby uspo- 
kajał jakieś obawy, lub o czemś upewniał. 

I rzecz dziwna, wiedziałam doskonale, że w do- 
mu nie ma chorego, nikt nie spał, a jednak, pa- 
miętam dobrze, wszyscy mówili dnia tego pół- 
głosem, lub szeptem i wszystkich twarze wyrażały 
niepokój, a ruchy pospiech. 

Mną się nie zajmowano teraz wcale, chociaż 
zazwyczaj bywałam w domu ważną osobą, 

Koło południa wszystko się uspokoiło. 

Matka zasiadła do dużych krosien, stojących 
pod oknem, w tak zwanym sypialnym pokoju, na 
których rozciągnięta była kanwa. 

Mnie. mimo nalegań, nie pozwalano wyjść, bo 
deszcz zaczynał padać. Matka moja wyszywała 
krzyż na kanwie, a ja z moją lalką, przywiezio- 
ną mi przez ojca z wielkiego miasta, siedziałam 
koło niej na mojem krzesełku i stroiłam lalkę 
kawałkami odrzucan8j od roboty włóczki. 

Lalka ta była najdroższą moją towarzyszką 
i mojem najmilszem marzeniem od chwili, w któ- 
rej marzyć o ezemkolwiek zaczęłam. 

Miałam wówczas lat pięć, a więc dość już dłu- 
go przedtem, największem mojem pragnieniem 
było mieć lalkę dużą, którąbym mogła za rękę 
prowadzić na spacer, lalkę w bucikach, z długie- 
mi włosami i kuniecznię w różowej sukience, Mie- 
wałam wprawdzie dużw jnnych zabawek i lalek 
kilka; raz nawet, (musiało to zrobić na mnie sil- 
ne wrażenie, bo pamiętam do dziś) dostałam lal- 
kę w stroju panny mbdej, ale ani ta, ani Żadna 
inna, nie miała długica włosów i różowej sukien- 
ki. To też dopiero osłatnia, przywieziona mi bar- 
dzo niedawno przez sjca, ziszezała wszelkie moje 
marzenia i wymaganbm czyniła zadość. Nie roz- 
stawałam się też z rią ani na chwilę. 

Nazywałam ją Maniusią, bo to imię wy- 
dawało mi się najładniejsze. Mówiąc dobranoc ro- 
dzieom, zawsze im dawałam jej buzię do pocało- 
wania; kładąc się spać, łóżeczko jej przysuwałam 
do swego łóżeczka, nawet do pacierza stawiałam 
ją przy sobie i dopiero po wspólnej modlitwie, 
układałam do snu,a częsio już usypiając, sama 
niepokoiłam się, ey „Maniusia* dobrze przykry- 
ta kołderką.. 

Kiedy byłam nięgrzeczną, nie mnie wtedy bar- 
dziej nie upokorzało od uwagi matki, że Maniu- 
sia na mnie patrzę 

Całemi godzinami z nią nieraz rozmawiałam, a 
kiedy „spała“ w ciągu dnia, nie tylko sama wte- 
dy cicho mówiłam i chodziłam na palcach, ale 
prosiłam matki, żeby i ona nie rozmawiała głoś- 


niała to moje dziecinne żŻadauie. (rdy kto drzwia- 
mi mocniej stuknął, płakałam z obawy, żeby SiQj 
nie obudzka trwac „córeczka* króra z takim tru- 
dem zaledwie ud mi się uśpić, Z Fażtym dniem 
kochałam ją coraz bardziej. 

Nieraz matką opowiadała ojcu, kiedyśmy sie- 
dzieli razem przy! obiedzie, różne szczegóły moich 
zabaw z lalką i przytaczała tysiączne dowody 
mej dla niej troskłiwości. Wtedy wołali mnie ro- 
dziee, z kolei brali na kolana, całowali i głaskali. 
Nie rozumiałam zspełnie dlaczego, właśnie te fakty 
sprowadzały dla mnie ich pieszczotę, której zresz- 
tą w ogóle mi nie szezędzono, — ale lalkę za 
to kochałam jeszese bardziej. 

Owego dnia siedziałyśmy z lalką przy matce 
dość długo. 

Dzwonek na południe już dawno przebrzmiał, 

Matka co chwilę spoglądała w okno, a wbrew 
zwyczajowi, pytania zadawane przezemnie po trzy 
razy, zostawiała bez odpowiedzi. 

Wtem znany mitętent pędzonej stadniny, ozwał 
się na drodze. 

Matce igła z rąk wypadła. Patrzyła w okno, 
lecz siedziała spokojnie, i l 

Tętent zbliżał się szybko, i zamiast ginąć, jak 
zwykle, na stejennem podwórzu, rozlegał się tuż, 
tuż, pod sanym domem. 

Stadninę co dnia przypędzano po zachodzie 
słońca; wiejziałam o tem, bo wieczorem prawie 
co dzień przypominała mi matka, żebym nie 
wpadła pod konie, Usłyszawszy więetętent, za- 
ciekawiona jak zwykle, przystawiłam krzesełko do 
drugiego okna i wypałrzyłyśmy Się obie z lalką 
na dziedziniec. 

Niezwykły widok przedstawił się naszym oczom. 
Zamiast naszej ślieżnej stadninki, z której znałam 
prawie każiego źróbła, zobaczyłam ze zdziwie- 
niem mnóstwo, jak hi się wówczas zdatało, ol- 
brzymieh toni, a natych koniach ujrzałam ezar- 
nych, opalonych jeńźców z długiemi kijami w 
ręku. Kije te stercały w górę wysoko, gdzieś 
jakby w chmury, a każdy kończył się ostrym 
szpicem, Trwogą zdęła mnie niesłychana. Niko- 
go z tych ludzi nie znałam, a nieprzebyta ściana 
jaką utworzyli zwarym pod oknami szeregiem, 
zasłoniła mi nietylb wrota, stodoły, brogi, ale 
ani nawet czubka głębnika z po za nich nie wi- 
działam i ani kawaeczka nieba. 

— Mamusiu, & to? ja się boję! — krzyknę- 
łam, biegnąc do kan matki i chowając głowę w 
fałdach jej sukni. 

— Nie bój się, moje dziecko, nikt ci nic złego 
nie zrobi — mówiła matka, ale mimo pozoruego 
jej spokoju, było coś w jej głosie, co mnie nim 
natehnąć nie morło, 

Lalkę ściskałan mocno. 

— Biedna Mmiusia! widzisz mamo, jak pła- 
cze! — mówiłan przez łzy i obie tuliłyśmy się 
do matki, 

Drzwi od przedpokoju otworzyły się. Stanął 
w nich jakiś welki, gruby pan, niepodobny wca- 
le do tych, kt&zy u nas bywali. Zarost miał tyl- 
ko po dwu stnnach twarzy, a w środku wygo- 
loną brodę z cołkiem i podbródkiem. 

Pierwszy ræ ujrzałam człowieka z takim za- 
rostem. Uderzło to moją dziecięcą wyo raźnię, 
Wszyscy ci mężczyźni, których widywałam dotąd 
przyszli mi na pamięć i porównywałam ich 
z przybyłym. 

Ojciec mój nosił okrągły zarost, Piotr wąsy 
długie, bez brody, doktór miał rzadką małą bród- 
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kę, ksiądz nie miał ani wąsów, ani brody, — a kazywał mi różne rzeczy z magazynu, 
„sąsiedzi"... bo tak nazywał ojciec tych panów, eo|mi nie pokazy wał. 
przyjeżdżali czasem na obiad a czasem zamykali] W sieni, ten pan, z którym chodziłyśmy pu 
się z ojcem w jego gabinecie... ci „sąsiedzi“ mieli | pokojach, — zatrzymał się. Mówił coś do dru 
a. "gz 4 jak Piotr, albo brody. |giego, który nie wiadomo po eo przez ten cał! 
ja ojciec lub doktór, ale żaden nie był taki, jak |czas trzymał rękę przy czapce. Mama zaś o par 
w pan, teraz przybyły. kroków stała i widocznie czekała na niego. 
Jego świecące guziki — nie uszły także mej| — Mamusiu, chodźmy, chodźmy ziąd! — sze 
Uwagi... ptałam, ciągnąc matkę za suknię. 
Matka wstała z przed krosien, ja jedną ręką] 7, Moje dziecko, bądź grzeczna. Widzisz, że 
chwyciłam ją za snknię, drugą przyciskałam lalkę. odejść nie mogę — powiedziała mi spokojnie. 
Wehodzący skłonił się, zamknął drzwi, zosta-|, Wtem spostrzegłam, że para z tych ludz 
wiając przy nich wyprostowanych dwu swoich ||2koś dziwnie uśmiecha się do mnie, coś szepczą 
towarzyszy. I pokazują na mnie palcami, i - 
Zaczął coš mówić do mej matki, ale go nie nie „NE A al przycisnęłam lalkę i przy. 
rozumiałam. Matka odpowiedziała mu jakoś ina-| Jeg "Be nik 7 
czej niż zwykle mówiła. I jej także nie zrozumia- 02 ra a Y wycięgny rękę. „adrżołnej : 
łam. A potem zaczęli oboje chodzić po wszyst- É, pa Ih KE 3 bić zaczęło moeniej, jak 
kich Pokojach. EK goy } D M ra 
Co to miało oznaczać, nie wiedziałam. A zdu- N ; KaRo 


mienie moje nie miało już granie, kiedym zoba BO rod a 
3 -| Obca reka... bo tylko tę ol i d 
czyła, że ów pan zasiada po „kolei przy każdym | pą rękę Kiani. doty CaN * Wzięła” ją za 
stoliku i biurku z szufladkami i przegląda, a na- rączkę, potem wpół... Ja trzymałam moćno, ręka 
wet rozrzuca te same papiery i przedmioty, któ- |ta pochwyciła mocniej... ja jeszcze mocniej ale 
re matka tak skrzętnie układała i porządkowała. gorąco mi się zrobiło, strach ogarnął mnie okro- 
Miałam nawet wówczas ogromną ochotę, po- | pny, oczy zaszły łzami... 


wiedzieć temu panu, że porządek z temi papie |  Lalkę puściłam |. 
rami już mama sama dziś rano zrobiła razem W tej chwili ten pan skoftczył 


z Piotrem. — Byłabym niezawodnie mu to po-|dalej: matka pociągnęła mnie za 
wiedziała, alem jeszcze nie ochłonęła ze strachu |nego pokoju. Drzwi były szklane. Obejrzałam 
przed tymi ludźmi stojącymi w dziedzińcu. się i patrzyłam przez łzy, a serce pierwszy raz 
I jak miałam ochłonąć! W którekolwiek okno| W życiu biło mi jak młotem. Lalka przechodziła z 
spojrzałam, to ich widziałam takie mnóstwo i wszę- |rąk do rąk, oglądali ją, uśmiechali się do niej... 
dzie ich tylko widziałam i tylko ieh samych za- | potem znikła mi z oczu... 
słaniających mi cały świat. . Po paru minutach głośny śmiech zwrócił mo- 
Ciemne ich twarze, świecące oczy i u niektó- |Ją uwagę w stronę dziedzińca. 
rych błyszezący kolezyk w uchu — przypomina- | Przez okno, przez które nie było nie widać, 
ty A N e" U widziałam na obra- = ia ati?” ani og KA oś. ani 
zkach w Robinsonie Krusoe. gołęDniKa, bo wszystko sobą zakryli cr ludzie, 
Matka towarzyszyła, temu panu wszędzie ; prze- zobaczyłam „wysoko, jakby w niebie, różowego, 
chodzili kolejno po wszystkich pokojach W ca- W. motyla... pi i 
mm doran mitato 2. enre ia ta moja kochania [olka | DA ej 4 m = 
dziś tłomaczę, jakieś wyrazy grzeczności. A za- SE, s wri etaiemi A. ra | I EC 
wsze rozmowa wypadała przy drzwiach do na- dk ta mnia a TO łoś ar o aen 
stępnego pa eg pan | a NAS Z Jakini a2" dei A a j irae ck 
m na . Lalka s i j i rā 
"Weszliśmy do ikoj, Ay „Asa gi eg fałdy sukni wee A Skoczyłam 
z : è o okna. Zrodziła się we mnie wściekłość, była- 
„Pamiętam dziwnego doznałam uczucia na bym drapała te śmiejące twarze, ażby Brosja 
widok obcego jakiegoś człowieka, siedzącego na 6 jak ja. Te i he 7 
Fala Kab kA lban płakać jak ja. Teraz łzy mi obeschły. Głos w 
E y r a cio lko ad Fa AE A gardle coś zdławiło. Wytrzeszezyłam oczy, aż 
M: zadko oaa A ojj am iy e TA | mnie bolały, zacisnęłam pięści i stałam osłupiała 
zy u niego na kolanach. Tu ojciec pieścił zawsze Przy mnie była moja matka „Spojrźaamane 
mnie i moją lałkę, a teraz siedzi tu obcy czło- nią: jakiś dziwny, jak gdyby oś aadh ja- 
2 duż Wed guey w ręku i otwiera sobie kiego nigdy nie widziałam, miała na ustach ka 
sgurndki, DEDY Wył pai, ; kle pełnych słodyczy i miłości. Oczy miała pełne 
Nie umiałam sobie zdać sprawy, co się ze 


mną dzieje — ale płakałam po cichu, mówiące t a + 
cichu, A i robia! — i 
Blee ds tehdi p Oo oni robią! krzyknęłam wreszcie 


i mir. M mamo, jak ją to boli!... 

— Cicho Maniusiu| nie płacz, nie bój się! — i| — Jej już nie boli, moje dziecko — odpowie- 
przyciskałam ją do siebie, a sama tuliłam się do |działa matka — ona nie czuje... Umarła. 
matki tak mocno, że mnie aż odsuwała chwi-| A całując mnie i pieszcząc dodała: 
lami. — Nie zapomnisz nigdy o jej śmierci... pra- 

A może i to powiększało moją obawę i łzy| wda? 
wyciakało mi z oczu, że ten pan miał przy bo-| , Piotr stał o kilka kroków. Brwi ruszały mu 
«u palasa, — bo Piotr mi już raz taki pałasz |się szybko. Patrzył to na lalkę w górze, to na 
pokczywał i objaśniał: „wie panienka, jakby taki |inoją rozpacz i oburzenie, a z pod siwych wąsów, 
ówasz z pochwy wyszedł, to i głowę ściąć może |lak0J przem zaciemięte zęby słyosałam wyrazy : 
koinu naieży:* — Dobrze, dobrze |... dziecko spamięta Loj, niech 

— Lalusiu, nie płacz! — szeptałam, bo nuż- OR 14 widział 
by teraz ten pałasz się poruszył?... Zwiesiłam | Lelki więcej nie widziałam. 
głowę na piersi i z pod oka, przez łzy, które zek”. | | | 
mi wszystko dwoiły, widziałam, jak ten pan cią- mierci jej nie zapomniałam, nie zapomnę ni- 
gle otwierał szafy, stoliki i biurka i zasiadając | 5%J- 
przy nich czytał listy, wysuwał szuflady, prze- 
glądał papiery,.. czasem brwi namarszczył, Cza- 
sem po brodzie się gładził, a na nas nie zwra- 
cał weale uwagi. 

A Piotr, od czasu do czasu przeszedł przez 
pokój, ale na mnie ani spojrzał. Patrzył matee 
prosto w oczy, matka spojrzała na niego, nie 
przemówili ani słowa i wychodził. Zawsze niby 
to coś robił, po cos się wracał, ale nigdy nie 
patrzył na to, co trzymał w ręku, tylko w oczy 
e Raz nawet, stawiajje Świeżo ron 

wiece na etażerce, o mało © nie strącił dużego ze | „„sjnym tytułem „Poesye*. 

gara który za pociągnięcieh sznurka grał śliczne o l R najprzód Aty szereg wierszy okoliczno- 
piosenki * cóż Piotr teraz bmi świecami Się zajmu- | gojowych, napisanych na zgon różnych znakomitych 
je? — myślałam — przeciż dotąd świec do lichta |qygzi, jako to: Wincentego Pola, Szujskiego. Bohda- 
rzy nie oprawiał nigdy o tej porze. Czemuż tak dzi | na Zaleskiego i wielu innych. Wszystkie one odzna- 
wuie dziś na matkę spoghda ? I matka innemi czają się piękoym wierszem i podnioałym tonem, 
patrzy oczyma na niego, niż zwykle, a nie do w jakim są utrzymane. 

siebie nie mówią, a patrą na siebie, jakby coś Z przekładów najlepiej wypadły dwa ustępy tło- 
mówili. Co to wszystko Ziaczy ? A maczone, a raczej naśladowane z Longfellowa „Do 

Po obejrzeniu, jak się zdaje. wszystkiego, co- dzieci* i „Godsina dzieci", a także „Scena s po- 
kolwiek tam było, wstał en obcy pan od biurka. topu“ Alfreda de Vigny. k 
A jeszcze zwróciła jego 1wagę pusta Tamka, w| w ogóle ton rzewności i prostoty najlepiej odpo- 
której zawsze ojciec mał mamy i moją foto-|wjąda rodzajowi talentu p. Bełzy. Liryka stanowi 
grafię. przeważający ton w lutui autora: gdy w nią ude- 

Gdzie się ta fotograła podziać mogła?.. — |pzy pewnym być może oddzwięku w rercu słucha- 
myślałam. A obchodziła mnie ona bardzo. Ro-|czą, lnb czytelnika. 
dziea mi obiecali, że gdy pojedziemy do wielkie-| Z rzeczy większych nieco, najpiękniejszym jest 
go miasta, to każą mnit odfotografować razem 2 |wiersz p. t. „Szabla niewolnica“, a także pełne 
moją lalką. Bardzo częso układałam sobie plany, | harmonijnego rytmu pożegnanie dane młodemu pos- 
jak to my będziemy siłdzieć razem i cieszyłam | eje „Na drogę“, w którem wzniosłemi słowy kra- 
się naprzód. jak to śliznie wyglądać będzie ró- |śli wielkie posłannictwo poety. 

Żowa sukienka mojej Kaniusi na tej fotografii. — (nit) Nowiny literackie, Pod tym skro- 

W tej chwili nawet myśląc o tem już Zzaczę-| mnym tytułem poczęła wydawać od kilku miesięcy 
łam gładzić włosy laki. rozburzone z przestra- | księgarnia H. Altenberga, jedna z najruchliwszych 
chu, jakiego doznała... Przypomniałam sobie ten firm we Lwowie, małe rozmiarami i bezpłatnie roz- 
jej przestrach i znów spojrzałam w okno. Uj- syłane pisemko, mające na celu informować publi- 
rzałim owych *trasaych obcych ludzi i trwoga | gzność o noweściach literackich, Newiny literackie 
moja wróciła, ; wychodzą 00 miesiąc i obejmują Jeden arknsz dru- 

Matka tymczasem prowadziła dalej tego pana|gp, każdy zaś nadsyłający 30 ot. na koszta po- 
przez swój pokój, przez drugi z fortepianem, syłki, może je otrzymywać przez rok eały. Dotych- 
gdzie on już wszySko pooglądał, przez salon, |ęzas wyszły trzy numera, za miesiąc październik, 
(którego nie cierpiałim, bo był ogromny, a miańka | listopad i grudzień i przyznać należy, Że zupełnie 
mi mówiła, że w nm straszy), aż do sieni, aby | odpowiadają swojemu celowi. Na zawartośs Ważdego 
przejść na drugą stonę domu. i numeru składają się przedewszystkiem krótkie, ale 

Nie odstępowałah matki ani na krok. A kiedy literacko i bez charaktern reklamowego napisane 
drzwi do sieni się otyorzyły — ścierpłam. W tej na- | sprawozdania z ważniejszych dzieł, pióra takich 
szej widnej, wesołejsieni, gdzie rogi jelenie sterczały | krytyków, jak Rossowski, Konarski i innych, Bar- 
do koła ścian, gdae tyle razy stałyśmy z matką, | dzo starannie prowadzona bibliografia, kronika lite- 
wyprowadzając ojca, gdzie ostatnim razem ojciec | raeko-artystyczna, wcale | M wierszyki Konar- 
przy pożegananiu az płakał, tak mu żal było| skiego, Cypryana Norwida i Osgowskiego, wreszcie 
rozłączać się z dami — zobaczyłam gromadę portrety wybitniejszych autorów dopełniają udatnej 
obcych ludzi... dabko więcej, niż przychodzi robotni- | całości. Na vydawnictwo to wielce użyteczne, i jak 
ków do obrachutku w sobotę... i to ludzi samych | dotychczas, woale poważnie prowadzone. zwracamy 
obcych, z błyszcącemi guzikami, a obok każde- |uwagę naszych czytelników, Podjęcie jego zasługuje 
go stała duża strælba i na czubku miała jakby rożen, | na istotne uznanie. 
tylko że błyszeący jak nóż.. Taki strach mnie 
ogarnął, żem cała dygotała. Lalkę tuliłam mocno, 
ale ze strachu jużi mówić nie do niej niemogłam. 

A te rożny! jakże one mnie przerażały... 
Co też to może być? — myślałam — Piotr po- 


ale tegi 


rozmowę. Szedł 
sobą do jadal- 


L. Bińska. 
—AZAZA H 


ZAPISKI LITERACKIE. 


— (nit.) Władysław Bełza: „Poezye*. Zuany 
i ceniony pisarz p. Bełza zebrał utwory swoje, w 
różnych momentach nakreślone, i ująwszy je w jo- 
den zbiorek, wydał w księgarni H. Altenberga pod 


— GE — 


Kraków, 25 Grudnia 1891. 


Niezwykła, a nawet jedyna sposobność 


nabycia za bezcen dzieł znakomitych autorów. 


oniższego spisu nabędzie dzieł za cenę pierwotną katalogową za 10 złr. 

kapłaci tylko 3 zh. 25 cent. — Kto nabędzie za złr. 20, płaci tylko 5 złr. 

50 cent. — Kto nabędzie na 30 złr., płaci tylko 7 złr. 50 cent. — Kto wre- 
szcie nabędzie za 40 złr., płaci tylko 9 złr. 


l Gola Rienzi, dramat w 5-ciu aktach, cona pierwotna katalogowa 2 złr. 

mm z lulian. Historya pierwotna Polski, 4 tomy , str. 500, 522, 450, R38, cena 14 złr. 
Mukieo z czasów Šaskioh. str. 395, €ena 3 złr. 50 cent. — Studya historyczne i litera- 
okið, 8 tomy, str. 404, 399 i 400, eena 10 złr. 50 cent, — Anna Jagiellonka, 2 tomy, 
razem str. 495, cena 3 złr. 5O cent. — Kniaź i Książę, 60 cent. s 

Bullński Welchier ks. Historya Kościoła polskiego, 3 tomy, str. 512, 389, 555, cena 12 złr. 

Buszczyński St. Rachunek polskiego sumienia. Cena 1 zr. 

Ghslaski Jeske Teodor. Z miłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 złr. 20 oent. 

Dzłeduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 20 cent. x © 

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen in seiner geschichtliehen Entwickelung, str. 224. 
Cena 3 złr p ; 

Gozlan Leon, Niagara, powieść o stu trzydziestu kobiotach. Cena 80 cent. d 

Helsig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijnego , jako wstępna nauka geometry! wykreśl- 
nej rysunków architektonicznych itd. Cena 2 złr. 80 oent. f 

Heffman A: W. Wstep do nowoczesnej chemii, w 5 wydaniu. Cona 2 złr. 40 cent. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice. Cena 1 zir. 

Koohanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 cent. 

Kozisbredęki hru W: Kłaudia, dramat, Cona 50 cent. Ka > 

Krasioki łymacy. Satyry, 40 côni. — Myszeis. Cena 30 cent. — Monomachia i Antimonomzchia. 
Coma 30 cent. — Wiersze różne. 40 cent. — Wojna Chocimska. Cena 25 cent. — Pieśni 
Ossyana. Cena 30 cent. — Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 fe e Hi- 
storya. Gena 58 eent. — Pag EEZPOE (ena 1 nłr. 20 cont — Listy. Cena 15 cent. — 
i Cenk 1 słr, 20 coni. l 4 

tei świ : Meo" Obraz dramatyczny w pięciu aktach z faktów dziejowych. Cena 80 ont. 

Mill John Stuart. O rządzie reprezentasyjnym str. 263., Cena 2 złr, 40 ant. 


H ORC, a £ 3 e i : : 

Müller Max prof. oligia” jako” przedmtot- nmiajętnośći porównawczej Cema l złr. 20 6nt. payat 

Won ieści poetyczne i drobne wiarąąa- Oaaa—4' m= a na tmit 1 Bilora t" 
OCE Pr — pejs oryginalne. Cena 40 cnt. — Jan z Tenezyna powieść 


bistoryczna 5 tomy razem. Cena L złr 50 ont. 
Opaliński Krzysztof. Satyry. Cena 80 cnt. À l A 
Sehmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letnego panowania Stanisława Augusta z © miu 
rycinami Kossaka i W. Eljada: po 1 złr. 50 ont. 
derski X. Patrologia 2 tomy. Cena 4 złr. 
kliński dr. Tadeusz. wiara i wiedza z r. 59 w 8-ce. Kraków 1876. Cena 80 ent. 


Zniżenie to trwa tylko do dnia 8 stycznia. 
Księgarnia K. Bartoszewicza 
Kraków, uliea Szewska, 15. 
ME. R i SPOLKA $ 
t Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych.) $ 
Æ Sklad Fabryczny Towarów Płóciennych. $ 
Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, y 
naprzeciw koscioła N. Panny MAryi, i 


otrzymali ma Sezom jesienny i zimowy 
wielki wybor 


LK ask, gto i ubra dla zwi teykolowyol ł 


Bielizna męska, damska i dziecinna 


w różnych gatunkach i wielkościach, 


całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


gą gotowe na składzie po najniższej cenie. 


% Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa, Æ 


` 


1+12L awlad g i 

ioli zni y wesinyja, T } yate gr fz nyu G A ; x | 

* orggirejne: bielizny wstnianej tryzotewej Prof. Dra GUSkiwi Jaegera, Oraz Walii- sg | 
Ge Pyron knea qwa wyfę, Ta ay zuot ŚOW SBNY CH; aka ge Z, | 
| 


ain 


Mesiek, pelozeen damskich 1 dziecinnych. 0345-24 | 
5 Bielizna piócienna i trykotowa Wisieb. ks. Sehastyana Knaippa. $ 
wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, ; 


O nn RR ni 


M. STACHOWIC 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L: 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 2177 31 52 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły ; 
dla c. k. oficerów, urzędników woj- 38 
skowych i cywilnych. AA 


WARDA FUCHSA 


ED 
W Krakowie, 


poleca swój sklad towarów Kkolonjalnych, win wę- 
gierskich, austrjackich, reńskich, fraucuzkich, oraz oryginal- 
nych azanapańskich, likierów holenderskich, 
koniaków, rmmów i araków, wódek prawdzi- 
wych gdańskich i łańcuckich, serów krajo- 
wych i zagranicznych, kawioru astrachańskiego, 


marynat i wszelkich w zakres handlu korzennego i delika- 
„ tesów wchodzących przedmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowanych. 


PIWO PILZNENSKIE 


z browaru mieszczańskiego. 
IEWIZDE U 
WYŁ UPRZYW. 


plyn przywrotczy, 
woda do mycia dla Koni. 


gd ZO lal z jAllepuzym skutkiem używana w kilku nadwornych maA- 
cnfenia przed I poż ZB stajniach oywilnych i woskowych, dla pznio- 
ciueh sztywności zje) kich znojach, w wykręccniach, zwichnię- 
K dy SEL i t. pa ©zyni konia zdolnym do znakomit ch 
złałalności w tirenowaniu. y 
P t Cenn Basmi 1 zir. ZO centów, ü 
aziwy yiko z powyższym Zaakiem Gchronnym we wszystkich aptekach i składach 
MA codzienna rgzswtk ptakarakich Austro-Węgier. 536 9 10 
ozsy sa pocztowa przez podpisany główny skład 

Franciszek Jan Ewizda, 


| król. rumuński nadworny dostawca, apteka obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem, 


2957 2 2 


c, i ko austr, 


Szarad i Zagadek 


Cena 30 ct., z przesyłką 35ct. 


Krakowie i Altenberga we Lwowie. 


rzecz „Bursy glmnazyalnoj ks. Dym 
w Rzeszowie 


EW me © 


—— 


|Kawior Carski. 


„| całkiem święży, z Kaspijskiego morza, zupeł. 
nie niesolony, dotąd tylko na carski dwór 
i najwyższej arystokracyi w Petersburgu i Mo- 
skwie dostarczany, — smak równy najlepszym 


nadszedł po raz pierwszy do 


zły be r 
Ryby krajowe, świeże, wędzone i różne 


Dziczyznę i xwierzymę świeżą. 
Pasztety Strassburgskie i Z qzi" 


Owoce tvrolskie i włoskie , oraz ró- 


HERBAT 


herbaty 


ców wybomą i zupełnie odmienną w 
smaku od dotychczas tutaj znanych ga- 
tunków 


ELERRB AL 


Wysiewki pierwszej sorty 1 funt 
Pakiiag Congo. delikatna w smaku 


Moning, mięszana według zasad w 


— 


kanarków z 


sprzedajo pod gwarancją zakład hodowli i wy- 
syłki kanarków. Kanarki, hodowane u nas, po- 
siadają ton głęboki i dźwięczny, pełny w ude- 
rzeniach Bardlanych i piękny zarówno w trelach 
jak i w gwizdsuyn. Sztuka kosztuja 15, 12, B 
i 6 marek. Wysełka z» pobraniem, W razie nia- 
podobanis przyjmuje się wysyłkę napowróż. — 
Cenniki darmo. W. 
dreasberg, Harz. Schnlstragse, 427, pra 


NOWA REFORMA. 


ad za n OWK GBOSTAŃCZNY 


Królestwa Polskiego 


i innych krajów słowiańskich 
pod redakcyą 
Bronisława Chlebowskiego, 
przy współudziale licznego grena wapółpraeo- 
wników, wychodzi zeszytami (po 80 str.) ; 12 
zeszytów tworzy tom o 960 szr. in 8°. 
Wyszedł obeenie tom XI-ty obejmujący : 
Sochaczew — Szłlubowska Wola. 
Cena zeszytu 50 kop, z przesyłką 60 kop. 
Nabywać można częściowe zeszytami i tomami. 
Skład główny 


w księzarci Gębethnera i Wolfa w Warszawie, 


Pomimo zgonu dotychczasowego wydawcy, ś. 
p. Władysława Walewskiego , wydawnictwo te 
będzie prowadzone aż do ukończenia z pomocą 
zasiłku, udzielonego przez kasę pomocy nauko- 
wej imienia Dra Mianowskiego. 

_ Każdy, kogo interesuje obecny stan kraju i 
Jego przeszłość, znajdzie w tem dziele obfity zbiór 
różnorodnych informaceyj. 2923 2 3 


- CUKIERNIA 
K. MASŁOWSKIEGO 
Kraków, ul, Grodzka, 11, 


isiniejąca w tym samym 10kalu 
od roku 1804, 
poleca Szan. Publiczności cukry desero 
we w rozmaitych gatunkach, Karmelki, 
czekoladki, ciasta codzień świeże, herba- 
tniki i t. p., wódki i likiery krajowe i 
zagraniczne, cognac znakomity i wina 
hiszpańskie. 2938 2 2 
Przyjmuje zamówienia na torty, pi- 
ramidy, Baumkuchemy po ce 
nach umiarkowanych i uskutecznia ta 
kowe jak najpunktualniej. 


| Kawa, herbata, czekolada o każdej porze. 


Zabezpieczena przed naśladowniotwem mar- 
ką ochronną 


Sól żołądkowa 


Juliusza Schaumann'a 


aptekarza krajowego 
w Stockerau. 


(4 wielu lat wypróbowany Środek 
detetyczny do wywołania trawienia. 
Usuwa natychmiast zbytek kwasu 
/qądkowego. Niezrównany śro- 
de do uregulowania i uirzymą. 
pir dobrego trawienia. 

Można dostać we wszystkich renomowanych 
ptkaoh monarchii Austro-Węgier. 

Cena pudełka 75 cent. 
m mliezką pocztową wysyła się najmniej 
2 pudełka. 

16 i) krajowa upie 
uiżiyunza Schaumann 


Władysława Burzawy Śchoena. 


(Poświęcony młodzieży.) 


Do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego w 


Qzysty dochód ze sprzedaży przeznaczon! na 


4 


nickhgo 
28823 3 


Dla kochanej mamy, 

dla kochanej babki, 

dla kochanej siostry, 

dia kochanej teściowej, 
dla kochanej córki, 

dla kochanej siostrzenicy: 
dla kochanej kuzynki, 
dla kochanej wujenki, 
dla kochanej ciotki, 

dla kochanej przyjaciołki. 


Wr. Hausfrauenverein 
poleca 
The Improved „Darning Woaver* 
z próbną robotą i ilnstrow. wstępem 


1 zr. 


przy przesyłce naprzód złr. 1.25 franko. 


C. k. uprzyw. ulepszony 


Aparat do cerowania, 


HS Ta anormalnie niska ceua po- 
Wsitała 8 powodn wioln w Wiewiu 
wyrabianych z zupełnie nowem nr4- 
dzeniem maszyn 


Kałdą robotę oerowania wykonywi 
nasz aparat prędko i bardzo ładnie 
i zupełnie czysto. 2900 3 3 


Zamówienia do firmy : 
G. Szubert, Wien, 
Margarethenstrasse 25. 


Specyalność 


dotąd u nas nieznana i 


ostrygom ostendzkim 


. 
se 


Hardie kakoci | Win 
Ant Hawelki 


w m. ratori. 


sirat 
Eg 


2 
11 2 lo] 


lebzo bw] paben na radcheaąco święta - 
ie świeże, urhot. Soles, 


biomasy i vsirygi ostendzkie. 


CTET ar 


maryraty 


CZ any. 


żne Rakalia, 2928 4 4 


Wielki krach? 


„Z powodu amerykańskich ełowych stosun- 
ków zakujiłem cały zapas pewnej sławnej 
i wielkiej 

fabryki chustek 
za bajaczne niską cenę; oddaję WIĘC za ni- 
ską nie dv uwierzenia cenę bo 

zal zir. 40 ont. 
grubą , ciipłą i bardzo trwałą chustkę do 
okrycia w każdym kolorze, z0 wspaniałym 
szlakiem i frendzlami , półtora metrą długą 
1 półtora netra szeroką. naii. 

zeba fię spieszyć z zamawianiem, dopóki 
zapas staczy, gdyż rsz nk 100 Int może 
Slę zdarzyć taka sposobność. Można dostać 
za gotówię lub za pobraniem poczt. przsś 
powszechiuć znaną z rzetelności firmę 


Józef Chyba, Wien, 


Versandthaus. 2873 45 


w Wədnia i po wszystkich znaczniejszych han. 
dlach korzennych. 1616 24 0 


„lie ma więcej kaszlu! 
Oskara Tietzego 


BULOWE BONBONS 


Starym wypróbowanym środkiem doma- 
wym zą jedynie prawdziwe 

Działają nadzw7czaj szybko przeciw Ka 
Szlowi, chrypte, zaflegmieniu itp. 
Tyko właściwość składników tych bonbons 
zapina jedyni» skutek. Należy dlatego 
uwase na nazwisko Qskar Tietze i 
„matkę cebulową*, gdyż są naślado- 
dowiiotwa (bezwaAkiościowe, a nawet 

szkodliwe. 
Y woreczkach pt 20 I 40 centów. 

Gtówny skład: [aptekarz F. Kris 
san w Kromierjrzu. 2518 11 20 

Donabycia w apiekich', drogueryach itp. 
W Krkowie w aptekach : E. Siockmara, W. 
Redyk, Konst. Wiszniewskiego, F. Sobieraj- 
skiegt J. Trauczyńskiego spadk., L. Rosne- 
ra; WTarnowie: u M Adlera, J. Sokalskie- 
go, St Pawłowskiego; w Jarosławiu: u J. 
Robma St. Wisłockiego, drogierya ; w Rze- 
szowle u A. Karpińskiego; w Pilźnie u Z. 
Czajki ;w Czortkowie : u L. Notsa ; w Nowym 
Sączu :u R Jakubowskiego ; 
u J. Minrskiego ; w Bochni: 


Dla smakoszy 


polecają 


Porębski & Zimier w Krakowie 


newy gatunek 


z wyspy Ceylon. 


Według uznania prawdziwych znaw- 


ztszowie: 


w Sed 
u M. Gatty. 


1 tani wagi rosyj. 3 złr. 
Folecają również 2980 2 6 
świeło otrzymane zapasy 


— by 

LADA 

x ; go $ 

w gatunkach najcelniejszych. 
w. r. 1 złr. 50 ct. 


i zapachu, 1 funt w. r. złr. 2.50. 


N. 3TINGLA. 


! Wiedeńskie Sucharki! 


Uznane jakonajlepeze do herbaty, wina 
i lodów. Przecłęwują się (w suchem miej- 
seu trzymane) przez całe miesiące, nie 
tracąc nie na d;broci i smaku i dlatego 
poleca się je jaKnajmooniaj każdej familii. 
Polecane prae lekarzy dla cierpiących 
na żołądek ! 2332 14 20 
Za nadesłaniem 40 cent. wysyła Się 
opłatnie jeden katon na próbę. 
N. Stingi & Nefre 
Wiedeń, I.. Ciromsynsse, Nr. 36. Post 2. 


Rosyi przyjętych I jako najlepsza 
polecana, 1 funt w. r. 8 złr. 


m a 
Najszischetnicjszy gatunek 


Harzu 


(najiyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
2 parowej fabryki pierników 
IL Czyńnskieso 
w oelganckich pudełeczkach po 20 cnt. do 
nabyis w składach własnych we Lwowie, w 
Krakwie, w Przemyśla, w Jnrosławiu, w Pradze, 


wineya Hannower. 2608 9 10 


Nr. 295. 


“> 
Tat”, > 


PY, 
U S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


przyjmuje F 


PRENUMERAT 
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne, 


Katalogi czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis. 


kj > poleca powyższa ksiezarnia wielki wybór ksią- A 
PY Na Gwiazdkę żek ozdobnie oprawnych w językach : pol- ff 
Wg skim, niemieckim i francuskim. 28-3 7 10Ń 


WESTEREEN EEE : H 
Wydawnictwa K. KOZŁOWSKIEGO w Po 


„Malowniczy opis Polski“, czyli Geografia ojczystego kraju. 325 str. na pięknym 
papierze, 4 mapki i 9O rycin. Cena 2 złr., w lepszej oprawie 2 złr, 70 ont. 

. „Podręcznik geografii ojczystej“, zawierający treściwy opis ziem dawnej Pol- 
ski z uwzględnieniem dzisiejszych stosunków i podziałn politycznego. Dodana krótka wiadomość 
o Czechach i Rusinach. Ułożył J. Chociszewski. 283 str., 8 mapek, 50 rycin. Cena 1 złr. opr., 
w lepszej oprawie z kolorową mapką 2 złr. 

„Wojsko polskie z 1831 r.“ Książka ta zawiera na 10 tablicach kilkadziesiąt 
postaci wojskowych, oraz krótki rys historyi wojeka polskiego i działalności 1881 rokn. Cena 
z oprawą złr. 1.25. Oprócz tego można nabyć te ryciny w wielkim formacie pięknie ukolerowane 
za zir. 7.50 razem £ teką. 

Kto te trzy wydawnictwa razem nabywa, odbiera w dodatku dwa dziełka : „Żywoty Pry- 
masów polskich“, oraz „Pięć powieści dla ludu" przez księżnę Czartoryską — s przesyłką franco. 

„Przy powyższe książki zasługują, aby się znajdowały w każdym domu polskim, gdyż 
krzewią miłość ojczyzny, szerzą pożyteczną wiadomość, dostarczają miłej rozrywki. „Malowniozy 
opis Polski“ przedstawia nam głównie dawną Polskę z jej łasami, siepami, górami i wodami. 
Są tu opisane najważniejsze miasta, a madewszystko występuje tu lud polski, ruski i litewski, 
sympatycznie skreślony przez autora. Takiej popularnej, taniej i bogato ilustrowanej geegrañi 
Polski nie posiadała dotąd literatura nasza. Dopełnieniem powyższego dzieła jest „Podręcznik 
Geografii Ojczystej”, który nwsględnia dzisiejsze czasy i stosunki i podaje najnowsza daty sta- 
tystyczne. Tanie to dziełko zawiera 8 mapek, które podnoszą znacznie wartość dziełka. Pisma 
polskie wyrażają się o Podręcznika z uznaniem, polegsjąc go gorąco wszystkim, a mianowieie 
młodzieży naszej jako berdzo pożyteczną i zajmującą książkę. Zamawiać można w znaczniejszych 
księgarniach, jakoteż u wydawcy pod adresem : 2526 5 3 


K. Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8. 


ER aj Z5 


a) Z dniem 
pierwszego Sterpnia roka 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe forteplany i planina mg- 
Jego składu 59/0 poniżej oen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą etrzymywanbgu od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy Jużto zniosia- 
„nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajohętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z Cata gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi "e pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie koe ozta przewozu danego narzę. 
SKEAN 


REL REA 
FORTEPIANCW 

B.GABRYELSKIEJ 

KRZYSZTOFORY 


zanym mi adresem i sprze- | dzję fe na tych samych 
mile (aby w mom shie N R, i x7 K OW dzie, albo w jakiejkolwiek 
? 
SKŁAD PLOCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ 


warunkach, na których f sprzedają sarzędzią mo- 
40 NY 
\ favrycu iz wim potreGnie LAB AKTY, przyjmuję napowrót 
oraz 


zyczne znajdujace się na moim skład 
jauja zie; ka- 
żdy więc taki fortepian, który (p. w Wledniu) 
4 w te] same) oanie, w Jake foipe zedałam f wymianłam na inne. jeżeli kto tego za- 
= żądź w przeciągu trzech miosięcy ať kupna. /9 Szrzodajac fortepiany i planina 
szwalnia bielizny gotowej. 
Poleca dla Panów: 


Pas 


~ 


I odstawiam aż do Tar- / nowa bozpłatni 
e. d 
wszystkie nowe, nawet A najtańsze kt s 
muzyczne mojego kta- dn (n więc za fortepłany 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
8ownie. 


od złr. 300 I plamina od złr. 200) daję porękę 
J. A. RUDOLF w KRAKOWIĘ 


kosztuje na miejsca we 
fabryce 400 złr., a 
opakowaniem I dostawą (n. 7 do Tarnowa) * 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
k 251atnia. ej Kaide nes * rzędzfe muzyczne kupione 
na raty ithociażSy qe 10 złe, miesłęczn.c, we Żadam Za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatn na nowe. ) W sprzedaży 
rog ulicy Grodzkiej i Poselskiej 
guch matoryałów zrobioną, po cenach najprzystępniejszych. 
„20, 2,50 i wyżej. skarpetki! krawalki, tyt tp 


wszelką bielizmę męsk 


z naj! 
Koszule po wr. 1.50, 


80. 2, 


rekawiczki zimowe itp, — Przy większem zakupale rabat. 
w E E SE a 


23% © 
alecon 34 = 
sa NA Ei Bywii dgddddi 
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie 55 5959S scnanon 
- nływana powszechnie De: EZR" m ERAN gt 
| we wszelkiego rodzaju katarach, dnie (zadnszce) & F x ʻi © R 
i w cierpieniach przewodn pokarmowego SRO -- = r. e 
ZEK a o 
| za: ° } 
j - ACE kkk. TARAA 
: i N gr RESSRZ ARRANA 
wę aż p Zewc="th""""L 16. ~ 
| AŻ”: (© A ; 
„As 50 od naturalne) 575 pe "8a Ea x 
(tańsza 0 50% AET sirhana 
' wyrobu s of HI BA RE” 5 
zp 
| konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. = Sz i ZZ Fy- 
1 pod kontrola Komisyi przemysłowej Bas EEO 
z R ' E 5 p 
| Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. ka a -g* £ am NE 
ORS.. e æ Ò = , m 
. . K k . s È S Es $ 
K. Rząca i Ghmurski w Krakowie S*s>zs Z5E..s3,2 
. za pm „5 ZESSĘ Z 
właściciele Zakładn. 25 EEEE BIE CH ï 
Broszury I cenniki rozsyła się franno. pa gako GE wmo 


CHRISTOFLE © C° 1, opernring, 5, 
c. i k. nadworni dostawcy, (Heinrichshof). 


Najwyższe odznaczenia ze wszystkich wystaw świata. 


Najciężej posrebrzane przybory i sprzęty stołowe wszelkiega ro- 
dzajn. kredensy, serwisy do stołu, kawy i herbaty, Pulpity w wy. 
konaniu rajskromniejszem aż do zbytku. 


Bizczegóolne artykuły 
dla hoteli, restauracyj | kawiarń, jak również dla 
pensyonatów, klubów, oficerskich kuchni i okrętów. 
Srebra są na każdej sztuce stenplowane , jak niżej z pełnym napisem 
|" HRISTOFLE.| 1841 18 28 
BE Jedyna imitącya prawdziwego srebra. W 


12 łyżek . ałr. 17.— | 12 łyżeczek do kawy > sr- 7.— 
12 wideloów , zlr. 17 — 1 łyżka wazową (chochla) złr. 5.80 
1% nóżów , . . . . złr. 17.— 1 łyżka do mleka (czerpzk) „ 3.20 
12 deserowych grabek  yłr. 15.— 1 łyżka do jarzyn . 1 Hr. 4,— 
12 deserowych nożyków głr. 15.— | 12 podstawek . złr. 8.25 
12 łyżeczek do kawy. złr 9.— 1 duży widełeć . złr. 1.50 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie. 


m u n poleca wielki wybór zabawek dziecinnych, kołnierze, mankiety, laski, parasole, teczki, albt b 
Bazar wiedeński R. LIBANA, Sukiennice, l8, dróży, "p skórzane, przedmioty brązowe i majolikowe, perfumy i mydełka. — Ceny wana Aika, AS 
Tr m 6 M... | OES W RIEO R M4: Kraków, 25 Grudnia 1891. 


| OCesterr-unzgzar. Finanz=Rundschau. 


Powszechne uznanie, jakiego dostąpiło nasze pismo, zniewoliło nas do powiększenia go i to tak pod względem formatu, jak i jego treści. — W tych ramach będ ak dotąd 
postępy na polu finańsów i gospodarsiwa. Ośmielamy się ufać, że pismo to w nowej formie znajdzie jak najszersze koło ezytelików. Mimo ofiar , jakie musieliśmy T a AEE a EA E U ana p wne tmawiane wszelkie 
jak dotąd, ponieważ staramy się tylko o to, aby rozehodziło się ono w Jak największej liczbie, — Numera próbne wysyłamy darno i opłatuie. ? pa owa niezmieniona 
FŁOCZNA prenumerata za 5a bogatych w treśo numerów wyiosi tylro 1 zir., 


28723 5 6 Administracya: Wien, EK, Wallnerstrasse, 11. 


HOCOLAT | 


najwieksza fabryka na całym świecie — Dzienna sprzedaż 50.000 kilogr. 
_ Ostrzega się przed 1aśladownictwem. A 


2556 7 38 


Kto używa „Concentré Maggi" We flaszeczkach począwszy od 45 cent. sh 
oas 
zgi 

Ekstrakt do rosołu.  HORSCONCOURS na wystawie powszechnej w PARYŻU 1889(właściel fabryki był członkiem Jury rozdania nagród) _ Do nabycia we wszystkich handlach korz D EP 
7 : | |<. . cwi WA R a aH U A ox 
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HANDEL WIN i DELIKATESÓW ; ; Sprzedaj Ni M heeki 
+ J.RIPPERA \ 


pod firmą f 
w Krakowie, ul. św. Jana, 5, 


poleca Szan. Publiczności zawsze na składze utrzymywane piwa w butel- 
y kach i beczkach a manowicle : 


"Piwo okcimozportowa 
warskie (Culmbacher). i) Piwo okocinókie mare, 


Wielki skład Herbaty, towarów kolonialnych i zawsze Swie- $6 | 


żych delikatesów po cenach ki: JSK 2967 3 + $ P Wo okorimskiowystalo e A PIWO otomanii, WYSIAI6 ń 
CRY <>< 0 >-©0—5<) y pn qim eksponi D Bock okocimski i 
Doniesienie. T Q ; a rake b 4 Pray odbiorze e ; Wy stawa nieustająca 


= 
A pa b Powyższe gatunki piwa 10 butelek piwa Pilzneńskiego 4 p ` . 
i Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 


"A 3 A , r utrzymuję na składzie w 
Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że pd 6 1< W Enee hale joy e" „butelce A 
WEŁeil A K h a S nó H X Dla większej wygody Sz.nornej Publiczności zaprowadziłem fla- Związku stolarzy krakowskich 
4 magr 0 na l y wy z szki z zamknięciem hermctycznem p>rcelanowemi kor- ( przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy, L. 87, 
LE 
A 


J. M. GOEBEL i SYNOWIE 


j w Krakowie, ulica Grodzka, L. 16, 


poleca 


hg 
§ d z 
Wina węgierskie, Hegyalajskie 1 Tokajskie wytrawne i maie E aja a | | zę 
» 
ø 
4 
" 
rd 


G miny miasta Krakowa 
A róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
Poleca w nowo urządzonych magazynach: Prawdziwe Kor- 
czyńskie płótna, chustki do nosa, ręczniki, obrusy i serwety, 
sukna z Ket, Łańcuta i Sławuty, oraz koce i derki na konie, 
koronki klockowe niciane, płócienka i Dryle z Andrychowa, 
kilimy i portyery z Wschodniej Galicyi i Andrychowa, majo- y 
liki Kołomyjskie, wyroby koszykarskie z Wiązownicy, żelazne 
kute z Krasiczyna, rzeźby Zakopańskie i Rymanowskie, ger- 
daki, kożuchy i kryniczanki sądeckie, kerpcie i chodaki ryma- 
nowskie i mnóstwo innych w kraju wyrabianych przedmiotów. 


r" "<> 


szych lat. Wina austryackie, fraucuzkie, szampańskie, hiszpań- 
skie, reńskie i t. p. Oryg. Jamaica Rum, Arak, Cognac fran- 
cuski kuracyjny. Najlepsze wódki i likiery krajowe i zagrani- 
czne. Porter angielski, piwo pilzneńskie, oryg. piwo ba. 


śe 


p: Wielki zapas staryeh win węgierskich z najsławniej- 
| 


H 


A 
p 
p 


CEZ 


a 


E 
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OB O ° p tvlitra, również i w butel- na 10 butelkach dodaje się je- 
Filia wiedeńska Y y een i 1Y luroryeh 
ull. Grodzka, I.9, I Dietro, kamis które są przeciągnięte zelono-białym .sznureczkiem, 4 plomba naZ- 


denastą darmo, 
N zaopatrzona A e aa vantaw których Pomba b jé hoe i Aa Ę i 
pgp opaze iirmą B. Ripper, Kraków, na casiaw *tór) A'i Wie vdór meni własnego wyrobu do salonów, pokoi systalnych 
Pd została bogato zaepatrzoną w wielki wybór zo- 4, AMUSYI Jprany 


a baueri 0 vsatow. ma wej ią btelię gorkowaną 6 cento, który priy Wi = i jdalnvch budusrów cahinatów. bibliotek. ite 


hutelek zwreThu. g ma 


* q 
' alei urZĄdZCOW Byartzmenców od najwykwintaiej- 


sia hii Się: z kaa PPRA: ar 7y : ¢ Ą 
LĄ twiecająć się IZY TR eadząych święta W łuskawyc: wzągiędom Szan y szyk %6 zunetrie sawaerznyca wnelMewarn, również przejmuje s'e wazelkiw za 


t 
A H 
. „ a f 
A Y r I {i 4 Publiozności, recse zam dobrot zatunków I wystale piwa. craz niówi lepaiznve na tolwdy ztejsiezia, iupicerskia i tokarskie. | 
a 8 $ nisżelng ustuge 3 poważaniem - Besrycka twreblone = eryk araiowyak © zegrarieguzch. Wielki wjosz mebhi 
pd l| U £ w | dowód E = | VAlLUŁUSOWYCH £ pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas na składzie. 
m 2919 3 3 J. Ripper. A Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyj tatejszef. 


dzimujciny Bię * 


8 Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, ma- 


na sezon jesienny i zimowy d C DEA EARS my dnży wybór mebli i umebiowań zupełnie wykońszonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy 
M a F 3 |= = m [NA czas oznaczony dostarczone być MOgĄ, 
P 7 wiasnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym tonie D[DOODOOOOODOGODODODOOOOOOOOOJ | "z. doktaine wykonanie udziela tig garze, 
cat po zdumiewająco niskich cenach. | X Ceny nader przystępne. 
SETEAD Ciesząc się już dotąd licznemi Tnząniami ze strony Szanewnej Publiczności, polecamy się 


ly „Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu- p 
( 


>) 3 a , AO; to | 
h nS sbujónje + uważać na panes Ra J nasz maga- 4 $ TOW KRÓW ZELYNYH 1 NORYMBERGSKIOH MAW pu iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze = aai 
(i t ; UI Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia! 


Heilman Kohn i Synowie EMANUEL TILLES 
Ę 
Dla Mężczyzn! 


(t ulica Grodzka, L. 9, I piętro. P w IKEŁAJKO WIJJ 
H „W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. į przy ulicy Grodzkiej, » 36 (we własnym domu). 
J IKRY L. 9, w Przemy ślu, we Lwowie, w Czer. a Polea swoje zapasy towarów jakoto : 
8 * niowcach, w Bialy (Bielska), w Opa- Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, se'Zoryki, korkacjągi, nożyczki i brzytwy. Wagi 
H wie, w Pilnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosla- lej balansowe, kuchenne i decymałne. Przyządy i naczynia kuchenne, żelazne i blązane 
wiu i w Stamielawowie, 2132 27 ? 
Wzmacniająca kuracya zá pomocą Potentatora przywraca osłabioną, albo 
utraconą siłę. Nieznaczna zewnętrzat, pod gwaranoyą nieszkodliwa, przyjemna, kuracya bes 
podniecania, Świadectwa najwybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia i tysiące 
pism dziękczynnych radykalnie uzdrowionych doradzają, bezinteresownie użycie Polene 
iatora. Przesyłka pocztowa i opakowania dyekretne. Zawartość i pochodzenie nie de po- 


emaljowane, Samowary toleki, tace, ceray- Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki oku- 
ia. — Dr. CARL ALTMANN, Wien, VII, Mariahilferstracse, 70. 
gor p Prospekty wysyła Da na żądanie darmo i opłatnie. 257% 10 


cia i t. p. Główny skład kəs ogniotrwdych. Piece żelazne, tace |przed piec, Śżka, 


<< EEHEHE > €0-€ +36 2-208) umywalnie | wieszadła Only najniniarkowańsze i stałe. 29593 10 
NARAZ NNPONG ANA A A NAN 
„Zum goldenen J fi Apteka Każdy własnym mtynarzem! 
Reichsapfel“ : SEL 0 era Wiedniu, 


{Eier a Najnowsze miyny ręczne 


1 kleratowe 
E, S8Singerstrasse, 15, dostarcza} najdelikAtniejszej mąki, katy i o. 


u a dawniej zwane pigulkami E- A: trąb lw 7 a Ae dE 33 T mog 
Pigułki czyszczące krew, uniwersalnemi, zasługują -N wu M obycia) Hi. Em prospeśiai! R, am igo W yr oby = umowe 
najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których te pi- W j wię darmo i opłatnie. francuskie, w najlepszym gatunku, za tuzin 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
gułki swój znakomity środek okuzały. — Od kilkudziesięciu lat pigułki te są » ' ui Y AUGUST KOLB 7 i 8 złr. Saspensoria i t. p. Zbiór składająoy się z 25 mutak 
ogólnie rozpowszechnione. przez wielu lekarzy przepisywane, a nie ma pewnie a a Ini i p 5 atr. Wysyłka, pod wekretam.] a z 
rodziny, któraby nie posiadała małego zapasu tego znakomit. Środka domowego. faryka maszyn rolniczych, pomp i prak, J. Reif, specyalista, W1ECERŃ, 


Pigułki te kosztują: A pudełko z 15 pigułlkami 2E c., 1 zwó w Wźedniu, Währing (XVIII B.) Anastasius s 5 
z 6 pudełkami 1 zr. 5 ©., za ro IER i atr. 10 e. j 5 4 Grün-Gasse, Nr. 30. 8 e A pame» msi ih 
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty pieniężnej wypada przesyłka opłatnie: I zwój pigułek pz = = Uwag. Rzetelni agenci i odprzedający będą jrzyjęCi. sd A mój AAAA) PO ZA k 
Ire a UON | o 0.0 N M E o a a manana” 


I zir. 25 ct, 2 zwoje zir. 2'30, 3 zwoje złr, 3'35, 4 zwoje złr. 4'40. 5 zwoi złr. 520, O UO A 3 


10 zwoi złr. 9:20. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się.) 


Uprasza sią wyraźnie „J. Pserhofera pigułki czyszczące krew“ A 
zażądać i na to uważać , że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę podpisn J. <a 
PSERHOFER v 6 CZERWONEJ = barwie jak w opisie użycia. k a 
Balsam na odmrożenia hożera: Angielski balsam, psi" si | 
oi ot., z przesyłką franco 65 cnt. p ATI ; 
-i gaszecz. | Proszek fijakierski piersiow 
Sok z babki zaostrzongj 7, |; paaro same auth pany | 


Ameryk. maść gośćcowa | pomada tannochininowa w niezwykle wielkim wyborze do wszelakiego oświetlenje 


. 50 centów. 


Proszek przeciw poceniu nóg porosta nosów, T AUA osiągają największą siłę światła przy stosunkowo bardzo malem zużyciu nafty. 
Sa Pudełka 50 0,2 opłat. przesyłką 15 st. Plaster uniwersalny sef, aF Palniki O sile światła Od 4 cio 157 świec. PE ; 

Balsam na wole, centów, z opła- na rany. 1 słoik 50 ct., z opł. przes. 75 et. LAMPY STOŁOWE LAMPY WISZACE LAMPY ŚCIENNE 
ną przesyłką ceatów, 2 r p y i 

Esencyażycia (krople pra- | Uniwersalna sól przeczy- ŚWIECZNIKI LAMPKI NOCNE 


LAMPY DO LATARN 
LAMY OBELISKOWE z umbrami koronkowemi LAMPY POSTUMENTOWE. 2300 13 14 


R. DITMARA c. k. uprzyw. FABRYKA LAMP w WIEDNIU, (l. 


Lampy Ditmara ma na składzie każdy renomowany hamdel lamp. 


i A. W. Bulricha 
skie) ua zepsuty żołądek. złe trawie- szczająca zad śrddSE domowy 
nie 1 faszeczka 22 out. na złe trawienie. 1 paczka 1 złr. 
~ Qprócz *yżej wymienionych wyrobów są jeszcze na wkładzie wszelkie w austryackich 
dziennikach ogłaszane krajowe | zagraniczne apteczne szozególności ; nieznajdujące się zaś 
na składzie zostaną na żądanie natychmiast sprowadzona i jak najtaniej. 
aE Rozsyłki pocztowe wysyłane będą jak najszybciej za gotówkę, większe zamó- 


ME Przy nadesłaaiu kwoty z góry (najieplej przekazem pocztowym) wypada porto zna- 
£znie niżej, niż za zaliczką. 101 4 12 


